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Poseł Henryk Kmiecik po raz kolejny 
zmienił barwy klubowe. Wyszło więc 
na to, że symbol liścia marihuany, co 
przecież było jedną z sił napędowych 
owej pamiętnej kampanii wyborczej 

- sadzić, palić, zalegalizować - zamie-
nił na koniczynkę PSL. Gdybym był 
wyborcą Henryka Kmiecika, po prostu 
zacząłbym publicznie domagać się od 
niego złożenia mandatu poselskiego, 
gdyż tą decyzją zaprzeczył wszystkim 
ideałom, które były bliskie wspierają-
cym inicjatywę Janusza Palikota.

Program, który obiecywali swoim 
wyborcom kandydaci startujący pod 
szyldem Ruchu Palikota, oprócz słyn-
nej inicjatywy zalegalizowania miękkich 
narkotyków, silnie akcentował ograni-
czenia wpływów Kościoła katolickiego, 
likwidację KRUS-u poprzez połączenie 
go z ZUS-em, likwidację Agencji 
Nieruchomości Rolnych, uchwalenie 
wszystkich ustaw tak zwanych świato-
poglądowych czyli o zapłodnieniu in vi-
tro, związkach partnerskich... Czyli jest 
to program dokładnie przeciwstawny 
temu, co proponuje swoim wyborcom 
PSL. Przejście z PiS do PO czy też od-
wrotnie jest niczym w stosunku prze-
bycia drogi od Ruchu Palikota do PSL. 
PiS i PO są partiami konserwatywnymi 
i więcej można w tym środowisku zna-
leźć uprzedzeń personalnych niż różnic 
programowych. PSL jest również partią 
konserwatywną, ale na dodatek bardzo 
silnie akcentującą więź z tradycją 
i Kościołem katolickim. A członkowie 
PSL dodatkowo deklarują przywiązanie 
do swoich stanowisk w dziesiątkach 
agencji państwowych różnego rodzaju. 
Jakim cudem poseł Kmiecik przebył tę 
długą drogę? Czy przypadkiem cudow-
nym objawieniem nie stał się dla posła 
Kmiecika wynik PSL w ostatnich wy-
borach samorządowych? A być może 
nawet obietnica pierwszego miejsca 
na przyszłych listach wyborczych do 
parlamentu? Głośno mówi się przecież 
o tym, że ostatni transfer polityczny - 
wchłonięcie przez ludowców posłów 
Klubu Poselskiego Bezpieczeństwo 
i Gospodarka (m.in. H.Kmiecika), które 
utworzyli uciekinierzy z Twojego Ruchu, 
ma swoje szersze polityczne tło. PSL, 
po tym transferze do swojego klubu, 
stało się trzecią siłą polityczną w Sej-
mie i przy kłopotach marszałka Radka 
Sikorskiego upomina się o jego sta-
nowiska dla Józefa Zycha. W pakiecie 
ludowcy dorzucają poparcie dla kan-
dydatury Bronisława Komorowskiego 
na prezydenta. To się właśnie nazywa 
program gospodarczy dla małych i ro-
dzinnych firm według PSL.

A poseł Kmiecik? Generalnie rozsławił 
nasz okręg wyborczy przegraną sprawą 
sądową o naruszenie dóbr osobistych 
Iwony Krawczyk, szefowej Specjalnej 
Strefy Ekonomicznej Małej Przedsiębior-
czości w Kamiennej Górze. I tę własną, 
lekko obsesyjną nienawiść nadal pielę-
gnuje. W naszej ankiecie „Roku 2014 
plusy i minusy” jako negatywne zjawisko 
wymienia działalność kamiennogórskiej 
strefy... Jakby zapominając, że krytykuje 
teraz politykę gospodarczą politycznego 
koalicjanta. Iwona Krawczyk wszak 
niedawno weszła do Sejmiku Dolnoślą-
skiego właśnie z nadania PO... Widać 
poseł Kmiecik ma jakiś swój autorski 
program wyborczy.

Andrzej Buda
a.buda@nj24.pl

Tadek Gałda wcześnie opuścił dom 
rodzinny. Po podstawówce rozpoczął 
w cieplickich „rzemiosłach” naukę w kla-
sie zawodowej. Potem ukończył tutejsze 
technikum. Następnie zaczął przemyśliwać 
nad studiami plastycznymi. Dziś pamięta, 
jak nauczycielka odbierała mu nadzieję, 
twierdząc, że w Cieplicach jest zbyt niski 
poziom i ma minimalne szanse na dostanie 
się na malarstwo.

n

Rozmowa z Mieczysławem Kodziem, 
prezesem Jeleniogórskiego Stowarzysze-
nia Kupców:

- Mówicie często o „sufitowym” charak-
terze jeleniogórskich czynszów za lokale 
handlowe...

- Tak, bo nienormalne jest to, że 
w gospodarce rynkowej jakiekolwiek 
opłaty, w tym czynsze, mogą pochodzić 
z „sufitowej” kalkulacji. Już dawno pro-
ponowaliśmy, by miasto zachowało się 
podobnie jak handel. Do rzeczywistych 
kosztów utrzymania lokali powinno się 
doliczyć przyzwoitą handlową marżę i to 

wyznaczałoby poziom naszych opłat. Tym-
czasem opłaty za czynsze są kilkudziesię-
ciokrotnością kosztów utrzymania lokalu.

n
Pierwszy raz od momentu rozpoczęcia 

budowy szpitala wojewódzkiego na jele-
niogórskim Zabobrzu określa się datę od-
dania go do użytku. Zgodnie z planem ma 
to nastąpić w grudniu 1998 roku. Realna 
możliwość zakończenia budowy w ciągu 
dwóch lat pojawiła się wraz z olbrzymimi 
środkami na realizację inwestycji w tym 
roku, uzyskanymi z budżetu centralnego.

n

Po 28 latach do Je-
leniej Góry powrócił 
tramwaj. Niestety, tylko 
jeden i nie w charakte-
rze środka transportu. 
Od ubiegłego tygodnia 
stoi niczym pomnik na 
zachowanym fragmen-
cie torowiska przed 
zajezdnią MZK. Zasłu-
żony czerwony wagon 
z numerem 32 kursował kiedyś po ulicach 
Jeleniej Góry. Później trafił do Elbląga.

Wybrał: GOK

17 lat temu w NJ

- Związek czeka mocne przewietrze-
nie - mówią zainteresowani. Na 12 
członków władz Związku zmieni się 
aż 10. Jak wpłynie to na działalność 
jednostki, zajmującej się głównie go-
spodarką odpadami? Będą podwyżki 
opłat za śmieci?

Związek Gmin Karkonoskich pro-
wadzi spółkę Karkonoskie Centrum 
Gospodarki Odpadami, która z kolei 
prowadzi tzw. RIPOK, czyli miejsce, 
gdzie trafiają odpady mieszkańców 
Jeleniej Góry i większości gmin powiatu 
jeleniogórskiego. Wprawdzie ZGK nie 
ustala bezpośrednio cen odpadów, 
które ponoszą mieszkańcy, ale ustala 
ceny przyjmowania odpadów od gmin. 
Jeżeli te rosną, to i gminy podwyższają 
opłaty dla mieszkańców. Póki co, nie za-
nosi się na rewolucję. Zarząd ustalił już 
ceny na 2015 rok. - Wzrosły o około 1,5 
procent - mówi Mieczysław Lewando-
wicz, prezes KCGO. - Wynika to bardziej 
z regulacji prawnych niż z rzeczywistej 
potrzeby podwyżki.

Za tonę zmieszanych odpadów komu-
nalnych (tych jest najwięcej) dostawcy 
będą musieli zapłacić 238 złotych. Jest 
to cena dla gmin niebędących członkami 
ZGK, czyli np. Jeleniej Góry. Sześć gmin, 
które są członkami ZGK (Karpacz, Kowa-

ry, Podgórzyn, Mysłakowice, Piechowice 
i Szklarska Poręba), płaci taniej - 199 
złotych za tonę. W obu przypadkach 
jest to wzrost raptem o 3 złote na tonie.

ZGK czeka natomiast rewolucja 
we władzach. W skład zgromadzenia 
wspólników wchodzą burmistrzowie 
i wójtowie gmin-członków Związku 
a także po jednym delegacie z każdej 
gminy (to radni z rad tych gmin). Po 
tym, jak zmieniły się władze większości 
gmin powiatu jeleniogórskiego, stało 
się jasne, że spore zmiany będą także 
w ZGK. Na 12 członków zgromadzenia 
pozostanie tylko dwóch. To Witold 
Rudolf, który ponownie został wybra-
ny burmistrzem Piechowic, a także 
Radosław Jęcek, który w poprzedniej 
kadencji był delegatem z ramienia rady. 
W ZGK był przewodniczącym komisji 
rewizyjnej. Mocne zmiany będą także 
w sześcioosobowym zarządzie. Zgodnie 
ze statutem, zasiadają w nim burmi-
strzowie i wójtowie gmin. Dotychczaso-
wy przewodniczący Zdzisław Pietrowski 
i jego zastępczyni Anna Latto nie zostali 
wybrani w gminach.

Jak mówi przewodniczący Związku 
Gmin Karkonoskich, Witold Szczudłow-
ski, nowe władze ukonstytuują się mię-
dzy 6 a 10 stycznia 2015 roku. - Póki 

co, praca odbywa się normalnie. Stary 
zarząd pracuje do czasu powołania 
nowego - mówi.

Jaki był ten rok? - Bardzo dobry. 
Przekształciliśmy centrum gospodarki 
odpadami z zakładu budżetowego 
w spółkę - mówi Witold Szczudłowski. 

- Spółka nie przynosi strat, na bieżąco 
płaci podatki, nie musi prosić gmin 
o pożyczki czy poręczenia kredytów. 
Udało się utrzymać zatrudnienie.

ZGK zakończył realizację dwóch pro-
jektów unijnych, na bieżąco prowadził 
szereg akcji, m.in. „Czyste Karkonosze”. 
W RIPOK-u wdrażany jest nowy proces 
kompostowania odpadów, który ma być 
tańszy oraz powoduje mniejszą emisję 
nieprzyjemnych zapachów, a także 
innowacyjna działalność, polegająca na 
wykorzystaniu energii powstającej przy 
tworzeniu odpadów.

(ROB)

Będą zmiany w Związku Gmin Karkonoskich

Zakład Gospodarki i Usług Komu-
nalnych w Lubaniu przeznaczył na 
inwestycje w ostatnich latach ponad 
42 miliony złotych. Właśnie dzięki temu 
Regionalna Instalacja Przetwarzania 
Odpadów Komunalnych dla zachodu 
województwa dolnośląskiego powstała 
w Lubaniu. Punkt Selektywnej Zbiórki 

Odpadów Komunalnych, czyli tzw. 
PSZOK, to najmniejsze z przedsięwzięć 
okołośmieciowych, ale bardzo istotne 
z punktu widzenia mieszkańców. 

Konstrukcja wyrośnie w pobliżu 
miejskiego wysypiska i w zasięgu 
RIPOK-a. Punkt Selektywnej Zbiórki 
Odpadów Komunalnych będzie miej-

scem, gdzie mieszkańcy będą mogli 
dowozić odpady na bieżąco; w tym 
kłopotliwe odpady wielkogabaryto-
we. Dotąd miasto organizowało tzw. 
wystawki bądź wystawiało mobilne 
kontenery. Jak zauważył ZGiUK - wy-
stawki spotkały się z ciepłym przyję-
ciem lubanian i będą kontynuowane, 

ale mobilne PSZOK-i okazały się 
kłopotliwe. Bez kontroli z zewnątrz 
zamieniały się często w nieestetyczne, 
małe wysypiska. Dlatego powstała 
idea budowy stałego PSZOK-a, który 
będzie monitorowany przez obsługę 
pilnującą, by na rampę nie wjeżdżały 
samochody z obcymi rejestracjami 
i by wyładowywany transport nie krył 
w sobie szkodliwych odpadów.

Realizacja projektu pochłonie 7 
757 875,07 zł, przy czym spółka za-
rządzająca wysypiskiem pozyskała aż 
79,03 proc. dofinansowania ze środ-
ków europejskich. W zakres budowy 
stałego PSZOK-a wchodzi budowa 
punktu wstępnej segregacji odpadów 
z selektywnej zbiórki oraz budowa 
wiaty technologiczno-magazynowej 
z wyposażeniem w linie do: segregacji 
stłuczki szklanej, demontażu odpadów 
wielkogabarytowych, rozdrabniania od-
padów budowlanych i rozbiórkowych. 
Zakupione będą także specjalistyczne 
maszyny i urządzenia niezbędne do 
funkcjonowania nowych instalacji. 

(mat)

Centrum utylizacji odpadów wciąż inwestuje

Lubański PSZOK za 7,7 mln zł 

Lubański PSZOK w trakcie budowy.
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Uwaga, redakcja „Nowin Jeleniogórskich” w Wigilię oraz w sylwestra 

czynna jest w godzinach 8.00-12.00.
Sylwestrowy numer „NJ” we wtorek, 30 grudnia, we wszystkich punktach sprzedaży.
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Po śmierci rodziców Marka 
i Daniela

Marek Niewiadomski ma 38 lat. Jest 
niepełnosprawny w stopniu uniemoż-
liwiającym całkowicie samodzielne 
bytowanie. Głęboko upośledzony, 
niemówiący, niepotrafiący pisać i czy-
tać, od zawsze zdany był na pomoc 
i opiekę najbliższych. Jego brat Daniel 
(22 lata) od jakiegoś czasu próbuje 
poukładać życie swoje i brata. Ojciec 
braci Niewiadomskich zmarł w 2006, 
rok później dołączyła do niego ich 
mama. Spokojny świat Marka i Danie-
la runął. Sąd ustanowił rodzinę zastęp-
czą nad nieletnim Danielem. Prawnymi 
opiekunami zostali siostra mamy 
Niewiadomskich i jej mąż. Opiekunem 
sądowym niepełnosprawnego Marka 
został tylko wuj. W nowej sytuacji to 
krewniacy rozporządzali rentami braci. 

Życie w mieszkaniu na ul.Pocz-
towej w Jeleniej Górze stopniowo 
zupełnie się zmieniło. Opiekunowie 
prawni, którzy mieli mieszkanie 
w innej części miasta, przeprowadzili 
się do znacznie lepszego lokalu chło-
paków. Tutaj, poza ciotką i wujkiem, 
pomieszkiwali ich synowie. Czasem 
z partnerkami, czasem z jakimiś zna-
jomymi. Często zdarzało się, że spało 
tu po 10-12 osób. Różne rzeczy się 
działy. Byliśmy świadkami interwen-
cji policji, kiedy przyszli po moich 
kuzynów za ich różne sprawki - tak 
swoje życie w tym okresie opisuje Da-
niel. Marka rodzina trzymała w malut-
kim pokoiku, Daniel nie miał swojego 
miejsca. O warunkach do odrabiania 
lekcji, nauki nie było mowy. Gdy tylko 
młodszy z braci skończył 18 lat (2010 
rok), postanowił się usamodzielnić 
i wyjść z rodziny zastępczej, co 
oznaczało, że teraz on sam mógł roz-
porządzać rentą po rodzicach (chciał 
się uczyć). To wzbudziło wściekłość 
oficjalnych opiekunów. Wywalili 
chłopaka z jego własnego domu - tuż 
przed świętami Bożego Narodzenia. 
Musiał pójść na swoje. Dwa lata 
później Daniel - za namową drugiej 
siostry mamy, Hanny Rokitowskiej 

- postanowił powalczyć o Marka i o 
swoje mieszkanie. Uzyskał sądow-
nie prawo do opieki nad bratem. 
Oznaczało to wyniesienie się rodziny 
zastępczej i możliwość odzyskania 
swojego rodzinnego lokum. - Źle się 
stało, że Marek i Daniel trafili pod 
opiekę mojej siostry. Żałuję, że sama 
się nimi zająć nie mogłam - tłumaczy 
Hanna Rokitowska. 

Nowy start z nieswoimi długami
Powrót do mieszkania miał gorzki 

smak. Zdewastowane trzy pokoje 
i kuchnia budziły grozę. Nie było na-
czyń ani pościeli. Do tego w momen-
cie, kiedy Daniel wrócił do mieszkania 
na Pocztowej, okazało się, że jest ono 
potwornie zadłużone. Dowiedział się, 
że jako główny najemca jest winien 

ZGL-owi 21 tys. zł. Markowi i Danielo-
wi groziła eksmisja. - Dostawali za nas 
miesięcznie 3200 zł, a za mieszkanie 
zapłacili przez te kilka lat, od 2007 
roku, tylko raz - mówi młodszy brat.

To nie wszystkie kłopoty, jakie 
zgotowała rodzina zastępcza swoim 
podopiecznym. Niedawno zgłosił 
się komornik, który odbierał dług 
w imieniu operatora komórkowego 
Play. Syn opiekuna prawnego na konto 
niepełnosprawnego Marka wziął telefon 
i korzystał z usług, robiąc dług na 1200 
zł. Zastępcza rodzina ponadto wzięła 
chwilówkę w parabanku, znowu na nie-
rozumiejącego sytuację Marka, przez 
co teraz firma windykacyjna ściąga 
z jego renty swoją należność (ok. 900 
zł). - Wiem, że komornik będzie ściągał 
jeszcze jakieś pieniądze, za jakieś długi 
zrobione na brata. Nawet nie wiem, za 
co. Wkrótce dostanę podobno pismo - 
mówi Daniel. W sumie te drobniejsze 
zobowiązania sięgają kilku tysięcy. 

- Prawo jest takie, że aby opiekun 
prawny mógł kupić coś na podopiecz-
nego, zaciągnąć zobowiązanie, musi 
mieć zgodę sądu. Tutaj takich zgód 
nie było - mówi Daniel Niewiadomski. 
Dodaje, że na niektórych dokumentach, 
umowach były podpisy z nazwiskiem 
Marka Niewiadomskiego, choć brat nie 
umie przecież pisać. Są też dokumenty, 
gdzie zamiast podpisu Marka jest odbi-
ty jego palec. Oczywiście Daniel, kiedy 
zorientował się, że doszło do nadużyć, 
zgłosił się na policję, do prokuratury. 
Tam jednak sprawy nie nabrały, jak 
dotąd, biegu. Okazało się, że za mało 
dowodów, braki formalne itp. Tak jak 
mu kazano, uzupełniał dokumentację. 
Ale to jak na razie - przez kilka miesię-
cy - na nic się zdało. Charakterystyczne 
jest, jak jeleniogórska policja odmówiła 
wszczęcia dochodzenia w sprawie 
podpisania umowy z Play na usługi 
telekomunikacyjne przez Marka Nie-
wiadomskiego, którego do punktu 
sprzedaży zaprowadził syn opiekuna 
prawnego. Policja skonstatowała, 
że Marek Niewiadomski jest osobą 
całkowicie ubezwłasnowolnioną, by 
dalej wywodzić, że operator miał prawo 
podpisać umowę z Markiem Niewia-
domskim i umowa taka jest ważna.

Niewiadomscy ze swoją ewident-
ną krzywdą odbijają się więc od 
systemu sprawiedliwości jak piłka. 
Nieoficjalnie poradzono im, aby słali 
pisma do instytucji, które sprzedały 
usługi i pożyczyły pieniądze niepeł-
nosprawnemu Markowi. Aby wobec 
bezprawności tych działań, same 
wycofały swoje roszczenia. Jakby 
tego wszystkiego było mało, w 2013 
roku Daniel dowiedział się, że była 
rodzina zastępcza pobierała na Mar-
ka przez kilka miesięcy zasiłek pie-
lęgnacyjny. - Nikt tam nie sprawdził, 
że sytuacja się zmieniła. Wypłacano 
pieniądze osobie nieuprawnionej - 
mówi Daniel Niewiadomski.

Markowi i Danielowi (który się 
uczy), po potrąceniach komorniczych, 
spłacie raty zadłużenia wobec ZGL 
i pokryciu bieżących rachunków na ży-
cie zostaje około 600 zł. - Jest ciężko. 
Szukam pracy, bo nam nie wystarcza. 
Długi zaciągnięte przez naszych opie-
kunów dobijają nas - mów Daniel.

MOPS opiekuńczo-wychowawczy
Wojciech Łabun, dyrektor jele-

niogórskiego MOPS zaznacza, że co 
do nadzoru nad rodziną zastępczą 
instytucja, którą kieruje, ogranicza się 
jedynie do kontroli sfery opiekuńczo-
wychowawczej. Zaznacza, że rodzice 

zastępczy nie współpracowali z pra-
cownikami MOPS. Kontakt był bardzo 
utrudniony. Dyrektor Łabun tłumaczy 
przy tym, że to sąd ustanawia opieku-
na prawnego, zobowiązuje do pełnie-
nia określonych obowiązków, których 
wykonywanie ma z kolei nadzorować 
powołany przez ten sąd kurator.  
Zadaniem tego ostatniego jest mię-
dzy innymi składanie szeregu spra-
wozdań. Dyrektor Łabun wskazuje,  
że to sąd ma wiedzę, jak sprawowana 
była opieka nad Markiem Niewia-
domskim w latach 2007-2012, kiedy 
powstało zadłużenie. 

Pracownicy MOPS twierdzą, że 
nadzorowali rodzinę zastępczą, która 
opiekowała się Danielem Niewia-
domskim. To po ich interwencji m.in. 
młody człowiek miał zwiększone kie-
szonkowe. Potem pomogli mu w spra-
wie sądowej o eksmisję. Przyznają 
jednak, że pracownicy socjalni mają 
ograniczone możliwości nadzorowa-
nia sytuacji w rodzinach, którymi się 
opiekują. Wystarczy, że opiekunowie 

nie otworzą drzwi, gdy widzą, że to 
przedstawiciel MOPS. Ten zostawia in-
formację, kiedy znowu się pojawi, a to 
z kolei daje możliwość przygotowania 
się do takiej wizyty. Wtedy można po-
sprzątać, odegrać teatr. Potwierdza to 
sam pan Daniel. - Ciotka, w obecności 
pracownika socjalnego, była zawsze 
bardzo miła, zachowywała się inaczej 
niż na co dzień - opowiada. 

Powinna być kara
Andrzej Wieja, rzecznik Sądu Okrę-

gowego w Jeleniej Górze ocenia, że 
trudno winić kuratora za to, iż nie 
wiedział, że opiekun prawny nie pła-

cił za mieszkanie i narobił na konto 
podopiecznego długów. - Taka wiedza 
wychodzi po czasie - argumentuje. Po 
przyjrzeniu się sprawie przyznał, że 
opiekunowie prawni braci Niewiadom-
skich ewidentnie nadużyli zaufania, 
jakim ich obdarzył sąd, i działali na 
szkodę podopiecznych. Rzecznik Wie-
ja potwierdza, że w wypadku opieki 
nad osobą niepełnosprawną, ubezwła-
snowolnioną, taką jak Marek, każde 
zobowiązanie finansowe podejmowa-
ne w jego imieniu wymaga zgody są-
dowej. Tutaj takiej zgody nikt nie uzy-
skał. - Wszelkie umowy zawarte przez 
Marka Niewiadomskiego w okresie od 
grudnia 2007 do sierpnia 2012, kiedy 
opiekunem prawnym był wuj braci, są 
z mocy prawa nieważne - wyjaśniał. 
Co w związku z tym wobec dotychcza-
sowych doświadczeń z organami spra-
wiedliwości? Sędzia Andrzej Wieja 
radzi ponowić próby, złożyć zażalenia 
na umorzenia postępowania na policję 
i do prokuratury, starannie dobierając 
argumenty. W jego opinii opiekunowi 

prawnemu grozi odpowiedzialność 
cywilna i karna. 

n

Ciotka braci Niewiadomskich od 
niedawna nie żyje. Udało mi się krótko 
porozmawiać z wujem, który przez 
kilka lat miał się opiekować braćmi.

- Dlaczego pan nie płacił za mieszkanie, 
a do tego dopuścił do powstania innych 
zobowiązań obciążających dziś Marka 
i Daniela? Przecież miał pan ich renty tak-
że po to, żeby regulować ich rachunki?

- A jak ja mogłem pracować? Prze-
cież ja miałem go na utrzymaniu.

- Teraz, gdy opiekunem prawnym 
Marka jest jego brat Daniel, potrafił 

zorganizować mu warsztaty terapii za-
jęciowej, a sam myśli o nauce i szuka 
pracy... Wie pan, że doprowadził pan 
do dużego zadłużenia braci, którymi 
miał się pan opiekować, pomóc prze-
trwać trudny czas? Kto ma spłacać 
długi, które wtedy powstały?

- A co, ja będę płacił? Na ten temat 
nie będę się wypowiadał. Przecież już 
dwa lata minęły, odkąd nie jestem ich 
opiekunem. A ciągle przychodzą do 
mnie powiastki o długach. Ja o tych 
kredytach nic nie wiem. Ja przez nich 
w gorsze długi wszedłem.

- Jak to wszedł pan w gorsze 
długi...?

- No a co! Co tam było? Brud, smród 
i ubóstwo.

- Pan tego nie zmienił. Kiedy opusz-
czał pan mieszkanie braci, nie było 
tam naczyń, pościeli, a meble były 
poniszczone...

- Proszę pana, ja się nie będę 
wypowiadał. I proszę w gazecie nie 
podawać mojego nazwiska!

Sławomir Sadowski

Jak to się stało, że przez lata opiekunowie prawni nieletniego i niepełnosprawnego 
narobili na ich konto długów i nikt tego nie zauważył? 

Krzywda braci Niewiadomskich
Marka i Daniela Niewiadomskich los nie oszczędzał. Najpierw odebrał im rodziców, by potem oddać ich w ręce ciotki i jej męża, 
towarzystwo, które z dwóch nieszczęśników uczyniło sobie źródło dochodów. Dziś Daniel i jego niepełnosprawny starszy brat 
toną w długach, których przez kilka lat na ich konto narobili bezduszni krewniacy tworzący rodzinę zastępczą. Wszystko to działo 
się przy formalnej pieczy sądu i MOPS.

Marek i Daniel Niewiadomscy dziś 
spłacają nieswoje długi. Na życie zostaje 
im niecałe 600 zł miesięcznie. S
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W przedświątecznym czasie znaleź-
liście Państwo czas, żeby podzielić się 
z nami swoimi obserwacjami, obawa-
mi i przemyśleniami. Z tych sygnałów, 
poza wszystkim innym, przebija się 
niewesoła refleksja dotycząca ludzi 
starszych. Młodsi, czynni zawodo-
wo, goniący za swoimi sprawami, 
często nie dostrzegają seniorów, ich 
problemów. Odstawieni na boczny 
tor, bywają lekceważeni, źle trakto-
wani, pomijani w najistotniejszych 
rodzinnych rozmowach i decyzjach. 
Przy okazji tych najbardziej ciepłych, 
rodzinnych ze wszystkich świąt, jakie 
właśnie przed nami, zdobądźmy się na 
refleksję  na ten temat. Warto być 
empatycznym, zwracać uwagę na 
seniorów, myśleć o ich potrzebach 
i samopoczuciu. Starszymi ludźmi, jak 
los pozwoli, będziemy przecież i my.

- Przechodziłem tu na pasach przez 
ul. Grottgera przy skrzyżowaniu 
z Wojska Polskiego. Byłem już na pa-
sach, jak wjechał czarny jeep. Potrącił 
mnie, przewróciłem się. Zobaczyłem, 
że prowadziła młoda kobieta, ale 
nawet się nie zatrzymała. Tylko jakiś 
pan, któremu chcę podziękować, 
podbiegł i zapytał, czy nic mi nie 
jest - opowiada starszy mężczyzna 
o sytuacji z 15 grudnia, godz. około 
16.15. Nie zapamiętał numeru reje-
stracyjnego. Nie może się nadziwić 
temu, co go spotkało.

Emerytka z Niwnic przyszła opowie-
dzieć, jak jej się nie układa z synem 
i synową. - Od trzech lat nie widziałam 
synowej, a syn, choć codzienne koło 
nas przejeżdża do pracy, wcale nas 
nie odwiedza. Jest na nas zły - opo-
wiada. Konflikt zaczął się od tego, że 
starsze małżeństwo chciało przepisać 
któremuś z dwójki dzieci ziemię 
i gospodarstwo za opiekę. Syn się 
nie zgodził, a gdy rodzice przekazali 
część ziemi córce (część sprzedali), 
bardzo się obraził i robi z tego powodu 
wyrzuty. - Mówił, że odbierze córce tę 
ziemię. Bardzo się tego boimy - mówi 
emerytka. Kobieta w tej sprawie była 
w naszej redakcji już drugi raz. Wobec 
gróźb syna, wciąż nie ma pewności, 
czy przekazanie własności może być 
przez niego podważone. Miejmy na-

dzieję, że nasze kolejne zapewnienie, 
iż każdy właściciel może dysponować 
swoim mieniem, jak uważa za sto-
sowne i nikt mu tego prawa odebrać 
i podważyć nie może, tym razem 
uspokoi mieszkankę Niwnic na dobre. 

W nerwach od lat żyje pan Fran-
ciszek w jednej z podjeleniogórskich 
wsi. Zajmuje piętro domu, gdzie na 
dole żyje jego przyrodnia siostra ze 
swoją rodziną. Nie mogą się dogadać 
w dużych sprawach (remonty klatki 
schodowej) i małych, jak wietrzenie 
korytarza w zimniejsze dni czy bałagan 
na podwórku. Czasem dochodzi do 
awantur. Pan Franciszek ma poczucie 
krzywdy i osamotnienia. Ma żal do 
syna, który wyjechał do Niemiec, 
że nie dość staje po jego stronie 
i zapomniał o pomocy, jaką obiecał 
po tym, jak mieszkanie zostało na 
niego przepisane. Do tych bieżących 
problemów dochodzą żale pana 
Franciszka na urzędników gminnych 
i na państwo polskie, które nic mu 
nie dało za pozostawione zabużańskie 
mienie. Pan Franciszek nie potrafi nie 
przejmować się tym wszystkim. Gdy 
opowiada, bardzo się zapala, skacze 
mu ciśnienie. Wysiłki żony, kobiety 
wielkiej łagodności i dystansu do 
świata, aby męża uspokoić, na nic się 
zdają. Dzień w dzień starszy pan daje 
się ponieść silnym emocjom. 

Mieszkaniec ulicy Długiej w Jeleniej 
Górze narzeka na parkujące w cen-
trum miasta (przede wszystkim na 
ul. Krótkiej), wbrew zakazowi, sa-
mochody oraz na brak reakcji na to 
Straży Miejskiej. - Dzień w dzień stoi 
tu kilkanaście samochodów. Nikt nie 
dba o porządek. Podobnie w innych 
punktach miasta. Widziałem bezkarnie 
parkujących w miejscach niedozwo-
lonych na Grodzkiej i Wyszyńskiego. 
Przecież straż ma monitoring - mówi. 

Czytelnik z Kowar poinformował 
nas, że wiadukt kolejowy przy ul. 
Wiejskiej jest ostatnio intensywnie 
okradany z elementów stalowych. - To 
się robi niebezpieczne miejsce. Czy 
nie ma sposobu, żeby w jakiś sposób 
nadzorować ten obiekt, przeganiać 
złomiarzy? - pyta.

(sad)

Przyczyną śmierci 40-letniej kobiety, 
której zwłoki w miniony wtorek rano 
znaleziono w Nowym Kościele (gmina 
Świerzawa), było utonięcie. Policja 
podejrzewała, że mogło dojść do mor-
derstwa, bo na ciele ofiary były też inne 

obrażenia, a woda w korycie kanału była 
bardzo płytka. 

Zwłoki we wtorek rano zauważył 
przypadkowy przechodzień. Ofiara była 
tylko w spodniach i staniku. Na głowie 
miała świeżą ranę. Leżała w kanale od-

prowadzającym wodę ze starego młyna. 
Koryto kanału jest wprawdzie głębokie 
i kamieniste, ale wody płynęło bardzo 
niewiele. To środek miejscowości, lecz 
miejsce nieco oddalone od zabudowań. 

Przybyła na miejsce zdarzenia policja 
szybko odrzuciła jako możliwą przyczynę 
zdarzenia potrącenie przez przejeżdżający 
samochód. Ze względu na obrażenia na 

ciele kobiety (oprócz rany na głowie były 
też inne urazy) za bardzo prawdopodobne 
uznała natomiast, że śmierć mogła być 
wynikiem morderstwa. W prowadzonym 
pod nadzorem prokuratury postępowaniu 
zatrzymano dwie osoby z rodziny kobiety. 

Te podejrzenia zweryfikowała sekcja 
zwłok, z której wynika, że śmierć nastą-
piła w wyniku utonięcia i na pewno bez 

udziału osób trzecich. Inne obrażenia, 
które bez wątpienia powstały jeszcze 
za życia kobiety, okazały się powierz-
chowne. Te ustalenia pozwoliły zwolnić 
dwie zatrzymane osoby, co nie znaczy, 
że postępowanie nie będzie się toczyć. 
Teraz jednak pod kątem naruszenia 
nietykalności osobistej ofiary. 

(mal) 

Utonęła w płytkiej wodzie

Przy redakcyjnym telefonie dyżurował 
Sławomir Sadowski, dziennikarz 

„Nowin Jeleniogórskich”

Nie lekceważ 
seniora

1. W dniu 17 grudnia w trakcie 
odbywającej się rozprawy 
pełnomocnik spółki Kopex-
Famago poinformował sąd 
i syndyka, iż w dniu 16 grudnia 
bieżącego roku spółka Kopex-
Famago podjęła działania 
mające na celu sprzedaż ma-
jątku zakładu znajdującego 
się w Zgorzelcu przy ulicy 
Fabrycznej 10. Została pod-
pisana umowa przedwstępna 
a majątek został już wydany 
nowemu podmiotowi. 

 
 Syndyk już wcześniej otrzy-

mywał informacje o dzia-
łaniach członków zarządu 
spółki Kopex-Famago oraz 
jej pełnomocnika mecenasa 
Rutkowskiego mających na 
celu wyprowadzenie majątku 
ze spółki Kopex - Famago 
i uczynienie z niej przysło-
wiowej wydmuszki. Stąd też 
chcąc zabezpieczyć interesy 
wierzycieli w tym szczegól-

nie pracowników i Skarbu 
Państwa podjął stosowne 
działania i złożył w Sądzie 
Rejonowym w Jeleniej Górze 
wniosek o zabezpieczenie 
majątku dłużnika czyli spółki 
Kopex-Famago. 

2. Sąd Rejonowy w Jeleniej 
Górze na posiedzeniu w dniu 
17.12.2014 r. postanowił za-
bezpieczyć majątek spółki 
Kopex-Famago znajdujący 
się w Zgorzelcu przy ulicy 
Fabrycznej 10 poprzez ustano-
wienie zarządu przymusowego 
nad zakładem uniemożliwiając 
w ten sposób wyprowadzanie 
majątku ze spółki przez do-
tychczasowych włodarzy, któ-
rzy zostali pozbawieni prawa 
zarządu nad zakładem.

3. Spółka Kopex-Famago nie 
reguluje bieżących zobowią-
zań wobec syndyka masy 
upadłości w tym zobowiązań 

wynikających z dostaw ener-
gii elektrycznej. Tylko dzięki 
dobrej woli syndyka zakład 
w Zgorzelcu może nadal funk-
cjonować. 

 Póki co zostały udaremnione 
próby wyprowadzenia ma-
jątku ze zgorzeleckiej spółki. 
Do rozwiązania i to pilnego 
pozostają kwestie związane 
z bieżącym funkcjonowaniem 
zakładu od czego zależy re-
alizacja kontraktów zawartych 
przez Fakos i Kopex-Famago 
oraz los pracowników zgorze-
leckiego zakładu. 

 Celem działania syndyka jest 
zachowanie zgorzeleckiego 
zakładu, prowadzenie w nim 
pod nadzorem sądu działal-
ności oraz sprzedaż fi rmy jako 
całości z pełnym zabezpiecze-
niem praw pracowniczych.

Przemysław Jedliński 

Występ jasełkowy w wykonaniu 
dzieci z Niepublicznego Przedszkola 
w Karpaczu obejrzeli pensjonariusze 
Domu Seniora „Grześ”. - Można po-
czuć się, jak w domu - mówili.

Dzieci przygotowały wspaniały wy-
stęp o narodzinach Jezuska. Był Józef 
i Maryja, byli trzej królowie, aniołowie. 
Na koniec przedszkolaki zaprosiły 
seniorów do wspólnego kolędowania.

- Było pięknie - mówił jeden z męż-
czyzn. - Dzieci bardzo się starały.

Mężczyzna przebywa w Domu 
Seniora od kilku miesięcy. - Dobrze 
się tu czuję. Jest prawie, jak w domu - 
mówi. - Jedzenie bardzo dobre, mamy 
stałą opiekę. No i - jak widać po tym 
występie - nie nudzimy się.

Przed występem była wspólna 
modlitwa i błogosławieństwo miejsco-
wego księdza. Po jasełkach był czas 
na dzielenie się opłatkiem i wspólny 
posiłek. Uczestniczyli w nim przed-
stawiciele miejscowego samorządu, 

a także Aleksandra Wochal, dyrektor 
biura poselskiego Zofii Czernow. Po-
słanka nie mogła przyjechać osobiście.

Pensjonat „Grześ” zaprasza osoby 
starsze, które - z różnych powodów 

- nie mogą zostać w domu. Tutaj znajdu-
ją fachową opiekę. „Grześ” oferuje cało-
dzienne wyżywienie - domową kuchnię. 
Pensjonariusze zakwaterowani są 
w pokojach jedno- i dwuosobowych 
z łazienkami. Mają do dyspozycji telewi-
zor i... piękne widoki za oknem. Latem 
furorę robi przypensjonatowy ogród. 
W nim aż roi się od zieleni, przeplatanej 
kolorami kwiatów. Są alejki, ławeczki, 
oczko wodne. Można poopalać się na 
słońcu bądź odpocząć w cieniu pod 
drzewami. Zimą także można wybrać 
się na krótki spacer.

Kierownictwo dba o samopoczucie 
swoich gości, organizuje szereg im-
prez okolicznościowych (np. imieniny), 
a także święta, z udziałem pensjonariu-
szy i ich rodzin. To m.in. dlatego ludzie 
czują się tu jak w domu.             (TS)

Świątecznie w „Grzesiu”
Dom Seniora „Grześ”
pensjonat dla osób starszych
Karpacz, ul. Skłodowskiej-Curie 9
Tel. 75-76-19-784, 607-445-996,
fax 75-761-99-08
e-mail: pensjonatgrzes@go2.pl

Dzięki przedszkolakom pensjonariusze „Grzesia” poczuli klimat 
świąt.

„Wojna z Famago” 
- oświadczenie
W związku z niepełnymi informacjami przekazywanymi środkom 
masowego przekazu przez przedstawicieli spółki Kopex-Famago 
syndyk masy upadłości spółki Fakos informuje co następuje:
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REKLAMA I PROMOCJA

Poseł skierował pismo w grudniu. 
Uważa, że jego dyrektor biura może być 
zagrożona. Rzecz dotyczy spraw, które 
miały swoje apogeum jeszcze w kampanii 
wyborczej. Poseł Kmiecik pod koniec 
listopada zorganizował w Kamiennej 
Górze konferencję prasową. - W trakcie 
konferencji wtargnęła na nią, jak w jakimś 
amoku, bez zaproszenia, pani Ewa Ko-
cemba, która chciała przerwać konferen-
cję, aby nie ukazały się niewygodne dla 
niej fakty - pisze poseł Kmiecik w piśmie 
do marszałka. - Wcześniej umieściła 
podsłuch w biurze, którego dokonał jeden 
z dziennikarzy. Zastraszała dziennikarzy, 
że jeżeli wyemitują materiał z konferencji, 
to będzie pozywać ich do sądów.

Poseł mówi, że na tym się nie skończy-
ło. Nazajutrz Ewa Kocemba przyjechała do 
biura posła w Jeleniej Górze i... rozpoczę-
ła naciski na Justynę Muller, aby wycofała 
film z portalu internetowego, zastraszała 
ją sądami, jeżeli tego nie zrobi. Dodał, że 
później dwukrotnie nachodziła dyrektorkę, 
ale za trzecim razem ta nie otworzyła jej 
drzwi, obawiając się, czy E. Kocemba nie 
zrobi jej krzywdy.

Równocześnie na portalu interneto-
wym została podana informacja o zajściu 
w biurze i stwierdzenie, że dyrektorka 
przebywa zamknięta, obawiając się 
o swoje życie i zdrowie. Na ten wpis 

- pisze poseł Kmiecik do marszałka Si-
korskiego - pojawiła się informacja w ko-
mentarzach, że nieznana osoba wejdzie 
do biura siłą, niszcząc drzwi i komputer.

Poseł już 1 grudnia wystąpił na policję 
o ustalenie IP komputera, z którego 

dokonano tego wpisu, ale do dzisiaj nie 
otrzymał odpowiedzi. W tygodniu przed 
świętami napisał do marszałka.

Mając w pamięci atak na biuro 
poselskie w Łodzi, zasadne staje się 
pytanie, czy policja czeka, aż ponownie 
ktoś straci życie lub zdrowie - stwierdza 
poseł Kmiecik.

To jednak tylko część faktów. Przed 
laty, zanim jeszcze Henryk Kmiecik był 
posłem, jego i Ewę Kocembę łączyły 
bliskie relacje. Później jednak doszło 
pomiędzy nimi do konfliktu. Ewa Ko-
cemba w minionej kadencji była staro-
stą kamiennogórskim. W kampanii wy-
borczej ich drogi ponownie zeszły się, 
gdyż oboje wystartowali w wyborach 
na burmistrza Lubawki. Poseł Kmiecik 
przegrał z kretesem, zdobywając nie-
wiele ponad sto głosów. E. Kocemba 
weszła do drugiej tury. Konferencja 
posła odbyła się na kilka dni przed dru-
gą turą. Kandydatka rzeczywiście wtar-
gnęła bo biura poselskiego i zakłóciła 
konferencję. Zabroniła dziennikarzom 
publikacji treści, które poseł wygłaszał 
na jej temat, przed drugą tura wyborów. 
A H. Kmiecik mówił m.in. o odwołaniu 
przez E. Kocembę dyrektora szkoły 
Andrzeja Mankiewicza, obarczył ją 
winą za śmierć pensjonariuszki 
w Domu Pomocy Społecznej 
w Szarocinie.

- Powtórzyłem w sądzie, 
że człowiek honorowy za 
śmierć pensjonariuszki po-
dałby się do dymisji - mówił 
poseł na konferencji.

E. Kocemba stwierdziła, że jest 
to oszczerstwo oraz zaznaczyła, że 
sprawę badała prokuratura i umorzyła 
postępowanie, nie dopatrując się winy 
jakichkolwiek osób.

Film, który zamieściła Justyna Mul-
ler, to fragment słownego starcia, do 
którego doszło pomiędzy E. Kocembą 
a H. Kmiecikiem podczas wspomnianej 
konferencji. Justyna Muller zamieściła 
go na swoim profilu na Facebooku, 
całość opatrując komentarzem: Wpadła 
cwałująca walkiria haaaa.

Ewa Kocemba wy-
grała batalię o fotel 
burmistrza Lubaw-
ki. Twierdzi, że 
to ona czuje się 
atakowana przez 
Kmiecika. Wygra-
ła z nim sprawę 
w sądzie I in-

stancji o obraźliwe komentarze, które poja-
wiły się w sieci. Wyrok jeszcze nie jest pra-
womocny. Twierdzi też, że nie prowadziła 
żadnego ataku na biuro poselskie w Jeleniej 
Górze. - Mam na to świadka, pracownika 
biura pani poseł Czernow - mówi.

Tymczasem poseł Henryk Kmiecik 
w ubiegłym tygodniu zabłysnął kolejną 
zmianą barw politycznych. Wraz z pię-
cioma innymi byłymi posłami Twojego 
Ruchu, przeszedł do parlamentarnego 
klubu Polskiego Stronnictwa Ludowego.

H. Kmiecik zaznaczył, że na razie cała 
szóstka jest tylko w klubie ludowców. 
Czy wstąpią do partii? - Każdy z nas 
może sam zdecydować - powiedział 
nam. A dlaczego zdecydowali się na 
taki ruch? - PSL to w tej chwili partia, 
która ma najlepszy program gospodar-

czy. Rozmawialiśmy długo z prezesem 
Januszem Piechocińskim, który ma dużo 

propozycji, jak pomóc drobnym 
przedsiębiorcom - mówi 

Kmiecik.
Kmiecik i pięciu 

innych posłów kilka 
miesięcy temu ode-

szło z Twojego 
Ruchu. Zapo-

wiadali po-

wstanie na scenie nowej siły sejmowej, 
a w konsekwencji i politycznej. Skończyło 
się na tym, że posłowie założyli koło 
Bezpieczeństwo i Gospodarka. Teraz 
opuścili je, zasilając szeregi ludowców. 
To tym bardziej zastanawiające, że z partii 
skrajnie liberalnej przeszli do ugrupowania 
mocno konserwatywnego. Ciekawe też, jak 
wyobrażają sobie współpracę z politykami 
z Platformy Obywatelskiej? Z wieloma 
z nich Kmiecik jest na wojennej ścieżce. 
Radna wojewódzka PO i prezes kamien-
nogórskiej strefy ekonomicznej, Iwona 
Krawczyk wygrała z nim sprawę w są-
dzie.- Nadal jesteśmy po przeciwstawnych 
stronach. Obowiązuje nas tylko to, co jest 
zapisane w umowie koalicyjnej PO-PSL - 
argumentuje H. Kmiecik. - W tematach 
światopoglądowych mamy wolną rękę.

Zdaniem wielu, jest to ucieczka przed 
polityczną samozagładą. Koło Bezpie-
czeństwo i Praca ma zerowe szanse, by 
zaistnieć w przyszłorocznych wyborach 
parlamentarnych. - Są przynajmniej 
3 drogi, które mogę obrać - mówi H. 
Kmiecik. - Jedna z nich ogóle nie zakłada 
działalności w polityce.

Ma też propozycję wyjazdu za granicę, 
ale zostanie w kraju, gdyż w przyszłym 
roku chce skończyć studia i obronić 
pracę magisterską. H. Kmiecik podjął 
zaoczne studia w Europejskiej Wyższej 
Szkole Prawa i Administracji w Warsza-
wie, na kierunku prawo i administracja. 

- To szkoła, którą stworzył profesor Wiatr, 
były minister. Nie ma na nią wpływu 
Platforma Obywatelska - zaznacza.

Robert Zapora

Poseł Kmiecik się boi czy gra?
- Z przykrością muszę zawiadomić o atakach na mnie, a także na moją dyrektor biura w Jeleniej Górze, Justynę Muller - napisał 
poseł Henryk Kmiecik w piśmie, które skierował do marszałka Radosława Sikorskiego. Czy rzeczywiście ma się czego obawiać?

Co Henryk Kmiecik chciał osiągnąć grudniowym, sejmowym wystąpieniem?
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To będzie duży sprawdzian z demo-
kracji w małej gminie powiatu zgo-
rzeleckiego. W Sulikowie zawiązała 
się grupa inicjatywna dążąca do prze-
prowadzenia gminnego referendum 
w sprawie lokalizacji farm wiatrowych. 

W tej kwestii zgrzyta od dawna 
i raczej nie należy się spodziewać 
uprzejmości między zaangażowanymi 
stronami. Od samego początku jest pod 
górkę. 10-osobowa grupa inicjatorów 
referendum powiadomiła o zamiarze 
przeprowadzenia tegoż referendum już 
30 października 2014 r. Zgodnie z wy-
mogami w powiadomieniu wskazano 
szczegółowo, iż chodzi o wyrażenie 
woli mieszkańców w kwestii planowanej 
lokalizacji instalacji energetyki odnawial-
nej o mocy ponad 100 kW na terenie 
gminy Sulików, w odległości mniejszej 
niż 2,5 km od zabudowań mieszkal-
nych. W grupie inicjatorów znaleźli się 
mieszkańcy kilku wsi: Studnisk Górnych, 
Studnisk Dolnych, Biernej, Mikułowej, 
Wrociszowa Dolnego, Wrociszowa Gór-
nego oraz Radzimowa Dolnego. 

Wysłanie do gminy powiadomienia 
o zamiarze przeprowadzenia referen-
dum powinno z mocy prawa uruchomić 
procedurę przewidzianą przez ustawę 
o referendum lokalnym. Inicjatorzy 
potrzebują zebrać 10-procentowe po-
parcie mieszkańców dla swej inicjaty-
wy, by w ogóle wystąpić z pytaniami 
referendalnymi. Aby to uczynić, powinni 
otrzymać z gminy informację o liczbie 
mieszkańców jednostki samorządu tery-
torialnego uprawnionych do głosowania. 
W zasadzie nie powinno być z tym 
żadnego problemu, bo, po pierwsze 
na koniec każdego kwartału taka infor-
macja trafia do wojewody, a po drugie 
dopiero co odbyły się wybory, więc 
wiadomo, ilu mieszkańców dysponuje 
czynnym prawem wyborczym. Choć 
w gminie Sulików mogło być różnie. Po-
wszechnie mówi się o niespodziewanym, 
przedwyborczym przyroście meldunków 
w niektórych gospodarstwach, gdzie 
nagle pojawiły się osoby „szukające 
pracy”. Może ma to związek z proble-

mami inicjatorów referendum, a może 
nie ma żadnego. W każdym razie gmina, 
ponaglona jeszcze w tzw. międzyczasie 
mailowo, do połowy grudnia nie udzie-
liła pełnomocnikowi grupy referendalnej 
koniecznej informacji o liczbie upraw-
nionych do glosowania. 

- W związku z tym wnieśliśmy do 
wójta gminy o niezwłoczne usunięcie 
naruszenia prawa w postaci braku 
udzielenia informacji, a do Samo-
rządowego Kolegium Odwoławczego 
złożyliśmy zażalenie na niezałatwienie 
sprawy administracyjnej w terminie - 
potwierdziła pełnomocniczka, Jolanta 
Loritz-Dobrowolska. Termin ten usta-
wa precyzuje dokładnie jako okres 14 
dni. Co ciekawe, gmina nie wydała 
ani informacji, ani decyzji o odmowie 
wydania żądanej informacji. Nie należy 
bagatelizować sprawy, bo przywołana 
wcześniej ustawa daje tylko 60 dni na 
zebranie niezbędnej liczby podpisów, 
a termin ten - liczony od zgłoszenia 
inicjatywy - upływa 30 grudnia. Dlate-
go też grupa inicjatywna oczekuje od 
SKO wyznaczenia terminu załatwienia 
sprawy, zarządzenia wyjaśnienia przy-
czyn, a także ustalenia i pociągnięcia 
do odpowiedzialności w trybie art. 38 
kpa osób winnych niezałatwienia spraw 
w terminie. Chce także stwierdzenia, czy 
niezałatwienie sprawy w terminie miało 
miejsce z rażącym naruszeniem prawa.

Z powyższego jasno wynika, że ni-
komu w tej rozgrywce nie będzie łatwo. 
Całkiem niedawno opisywaliśmy, jakich 
sposobów imała się gmina Platerówka, 
by uniemożliwić tamtejszym mieszkań-
com przeprowadzenie identycznego 
referendum. Zgodnie z przepisami to 
rada gminy, bezwzględną większością 
głosów, podejmuje uchwałę w sprawie 
przeprowadzenia referendum. Uchwała 
ta musi zawierać pytania referendalne, 
termin przeprowadzenia referendum 
oraz wzór karty do głosowania. 

Oczywiście, rada gminy może w uza-
sadnionym przypadku odrzucić wniosek 
mieszkańców, ale do tego również 
potrzebna jest uchwała o odrzuceniu 

wniosku referendalnego. Na takie dzia-
łanie organ stanowiący ma jeszcze mniej 
czasu, bo tylko 30 dni, a więc i tutaj 
terminy wzięły w łeb. 

Inicjatorzy referendum chcą zadać 
mieszkańcom dwa pytania, na które 
trzeba będzie odpowiedzieć prostym 
TAK lub NIE. Brzmią one następująco:

1. Czy wyrażasz zgodę na planowaną 
lokalizację w Studium Uwarunkowań 
i Kierunków Zagospodarowania Prze-
strzennego oraz Miejscowych Planach Za-
gospodarowania Przestrzennego dla gmi-
ny Sulików, a w konsekwencji, budowę 
i eksploatację na obszarze gminy Sulików, 
kolejnych elektrowni wiatrowych o mocy 
ponad 100kW w odległości bliższej niż 
2,5 km od zabudowań mieszkalnych?

oraz 
2. Czy wyrażasz zgodę na planowaną 

lokalizację w Studium Uwarunkowań 
i Kierunków Zagospodarowania Prze-
strzennego oraz Miejscowych Planach 
Zagospodarowania Przestrzennego dla 
gminy Sulików, a w konsekwencji, bu-
dowę i eksploatację na obszarze gminy 
Sulików, elektrowni fotowoltaicznych 
o mocy ponad 100kW w odległości 
bliższej niż 2,5 km od zabudowań 
mieszkalnych?

Możliwość wypowiedzenia się w ta-
kiej sprawie jest niezbywalnym prawem 
każdego mieszkańca gminy. Nie będzie-
my tu wracać do dyskusji na temat wad 
i zalet wiatrakowania, bo NJ zabierały 
już w tej kwestii głos wielokrotnie. Dla 
gminy Sulików istotne jest ustalenie, 
czy demokratyczna większość miesz-
kańców życzy sobie wiatrakowych 
śmigieł za oknami, czy nie. Opinie są 

mocno podzielone, co dało się zaob-
serwować także ostatnio, gdy wyłożono 
do publicznego wglądu projekt zmian 
miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego dla tzw. Farmy Wia-
trowej Sulików. Przeciwnicy wyko-
rzystają każdą wątpliwość prawną, by 
powstrzymać budowę, a zwolennicy już 
teraz zapowiadają potencjalne procesy 
o utracenie tzw. dóbr spodziewanych. 

Jest o czym dyskutować. Dolnośląski 
Inspektor Sanitarny wydał wprawdzie 
pozytywną opinię dla wiatraków, ale 
z zastrzeżeniem zachowania odległości, 
określonych w dokumencie „Aktualiza-
cja Studium przestrzennych uwarun-
kowań rozwoju energetyki wiatrowej 
w województwie dolnośląskim 2011”, 
przyjętym przez Zarząd Województwa 
Dolnośląskiego w 2012 r. Mowa jest 
tam o odległości 1000 m od zabudowy 
mieszkaniowej w przypadku małej grupy 
wiatraków oraz o 5 km w przypadku 
farm o liczbie turbin między 6 a 15 szt. 
A także o odległości 10 km dla farm 
o liczbie turbin między 10 a 30 sztuk. 
Tymczasem z wyłożonego planu inicja-
torzy referendum odczytują odległości 
od 300 (!) metrów, przez 500, i niewiele 
więcej dla pozostałych. W grę wchodzą 
także argumenty, związane z ochroną 
środowiska, w tym ochroną miejsc lę-
gowych chronionych gatunków zwierząt. 
Po drugiej stronie są oczywiście inne 
argumenty, głównie ekonomiczne - ale 
ani o pierwszych, ani o drugich nie 
będziemy tu rozstrzygać. Rozstrzygnąć 
mają prawo mieszkańcy i nikt im tego 
prawa nie może odebrać. 

Tekst i zdjęcie: (mat)

ZNOWU 
ŚWIĘTA

Niemoż l iwe, 
żeby w bożonaro-
dzeniowo-nowo-
rocznych dniach 
nie dotknąć strun 
wnętrza. Więc 
wybacz, Czytelniku, ten w kilku wer-
sach osobisty ton. - Może i Twój...

Wszystkiego Najlepszego.
Ile już razy? - 
Z wielu różnych okazji
tymi słowami składane
okolicznościowe życzenia.
Wśród nich, w grudniowy czas:
Radosnych świąt i Szczęśliwego
Nowego Roku.

 Uśmiecham się do wspomnień:
 Pachnąca lasem choinka - strojna
 w świeczki, cukierki i orzechy.
 Zapachy z kuchni płynące.
 Kolędy nucone półgłosem.
 Spożywanie kolacji w skupieniu.
 Łezka w oku przy składaniu życzeń
 i dzieleniu się opłatkiem.

Tak mi się w życiu ułożyło:
Krótko - tylko w dzieciństwie,
w rodzinnym gronie, obchodziłem
coroczne święta.
Później - już zawsze poza domem.
Wśród obcych, którzy się stawali
tego wieczoru bliskimi.
I trwa więź przyjaźni do dziś.

 Miałem też kilka Wigilii, 
 z własnego wyboru - samotnych. 
 Dokładnie pamiętam, ile: cztery.
 Nie czułem się osamotniony.
 W półmroku jaśniejącej świecy,
 w myślach serdecznych byli ci,
 którzy towarzyszą memu życiu.

Ostatnią rodzinną Wigilię
przeżywałem w 1968 roku.
Poprzedził ją pogrzeb Taty. 
Na cmentarzu w Świdnicy
obecni tylko najbliżsi.
Mroźna, śnieżna zawierucha
i werble zmarzniętych grud
spadających na trumnę.

 Od tamtego czasu,
 w grudniowe wieczory
 oddaję się wspominaniu.
 Nie są to smutne refleksje.
 Myśli otulają spokojem i ciszą.
 Nie ma różnicy: Żyją,
 czy już odeszli - SĄ...

A teraz - jak od 13 już lat,
w NOWINACH,
zwyczajnie, prosto i ciepło.
Na Święta i każdy dzień
2015 roku,
z głębi kubka czerpane 
najserdeczniejsze życzenia. 
DROGI CZYTELNIKU:

 Dobrego zdrowia. Spokoju ducha.
 Pięknych przyjaźni i radości
 w sercu.
 Promieniowania optymizmem.
 Urokliwych biesiadnych spotkań.
 Powodów do zadowolenia
 i uśmiechu.
 Niech się spełniają marzenia.

Zachęcam Cię, Miły Czytelniku - jako 
zadanie, jako pomoc do pracy nad 
sobą - szczere złóż postanowienie. 
W świątecznych dniach oraz przez cały 
2015 rok, dla swoich i wobec obcych: 
zawsze chciej mieć TWARZ ANIOŁA.

Na co dzień: W oczach - życzliwość. 
W uśmiechu - ciepło. W słowach - 
czułość. Zaprawdę, powiadam Ci - że 
w ton uderzę biblijny: Nie ma nic 
w życiu piękniejszego niż takim starać 
się być człowiekiem.

- Postanawiasz...?
 KUBEK

„Zwarcie przy macie”
Zmusił mnie pan Mirosław Boło-

ciuch swoją wypowiedzią w tekście pt. 
„Zwarcie przy macie” do skierowania 
sprawy na drogę sądową. Twierdzi, 
że wyzwałem jego osobę od złodziei, 
co jest kłamstwem. Dowodem na to 
może być zarejestrowana rozmowa 
telefoniczna między nami, w której 
nie występują słowa „złodziej” lub 
tym podobne. Ponadto twierdzenie 
pana Bołociucha o 75-procentowym 
upuście i żądaniu ode mnie 15 zł jest 
kolejnym kłamstwem i jednocześnie 
ostrzeżeniem dla innych rodziców, 
jakimi metodami działa pan Bo-
łociuch. W umowie jest napisane 
całkiem coś innego. Wprowadza to 
w błąd czytelnika a jednocześnie 
oczernia moją osobę. Jednocześnie 
należy stanowczo stwierdzić, że 
żądania pana Bołociucha przekazane 
mi w rozmowie telefonicznej były 
dużo większe niż te, które przekazał 
na łamach artykułu. Uważam to za 
działanie celowe i niegodne nauczy-
ciela i wychowawcy dzieci. 

Mirosław Pęczek

Gryfów Śląski
Drobne przedmioty o niewielkiej 

wartości padły łupem 28-letniego 
włamywacza, który sforsował zabez-
pieczenia nieczynnej hali produkcyjnej. 
Kodeks karny przewiduje jednak suro-
we kary za włamania, dlatego sprawca 
musi się liczyć z wyrokiem nawet do 
10 lat odosobnienia.

Jelenia Góra
Do zaprószenia ognia i zadymienia 

klatki schodowej doszło w mieszka-
niu wielorodzinnego budynku na ul. 
Warszawskiej. Sprawcą był prawdo-
podobnie 58-latek, gość jednego z lo-
katorów, który do ubikacji zlokalizo-
wanej na korytarzu udał się z zapaloną 
świeczką. Na szczęście nikomu nic 
się nie stało, ale mężczyźnie prawdo-
podobnie zostanie postawiony zarzut 
sprowadzenia niebezpieczeństwa.

41-latek z Nowej Rudy, kierujący 
volkswagenem golfem, został zatrzy-
many przez drogówkę na ul. Lipowej 
i okazało się, że ma sądowy zakaz 
prowadzenia pojazdów. Lekceważenie 
wyroku sądowego tym razem może 
go kosztować nawet 3 lata więzienia. 

19-latek dwukrotnie włamał się 
do tego samego warsztatu samo-
chodowego, z którego ukradł dwa 
samochody, myjkę ciśnieniową i inne 
drobniejsze przedmioty. Jedno z aut 
rozbił i porzucił na drodze koło Jeżo-
wa Sudeckiego. Dodatkowo sprawca 
jest podejrzewany o kradzież pienię-
dzy z kasy supermarketu, w którym 
był zatrudniony. Grozi mu do 10 lat 
więzienia.

Do aresztu trafił 21-latek, u któ-
rego policjanci znaleźli kilka porcji 
marihuany. Pociąg do „zioła” może 
mu zabrać nawet do 3 lat życia, które 
teraz spędzi na więziennej pryczy.

Kamienna Góra
Ośmiu klientów dało się naciągnąć 

oszustowi. Wystawił do sprzedaży 
na aukcji internetowej smartfona, za 
którego chciał 1,5 tys. zł. Za oszustwo 
może w sądzie usłyszeć wyrok do 8 lat 
pozbawienia wolności.

28-latek spod Kamiennej Góry 
włamał się do kontenera z butlami 
gazowymi, ustawionego na posesji 
osoby zajmującej się dystrybucją 
gazu, a  następnie próbował je 

sprzedawać po niskiej cenie. Wieść 
o okazyjnej ofercie dotarła i do 
policjantów. Sprawca okazał się re-
cydywistą, czeka go sprawa sądowa 
i perspektywa spędzenia w więzien-
nej celi do 10 lat.

Karpacz
Podała się za pielęgniarkę środowi-

skową i jako taka została wpuszczona 
do domu przez 84-letnią kobietę. 
Wykorzystując nieuwagę lokatorki, 
spenetrowała jej szafki i kredens, 
gdzie znalazła ponad 10 tys. zł. Policja 
szuka złodziejki.

Lubawka
17-latek podpalił w ciągu ostatnich 

kilku tygodni kilka kontenerów na 
śmieci. Na swoje akcje wychodził póź-
nym wieczorem, a gdy przyjeżdżała 
straż pożarna, stał w oddaleniu i ob-
serwował zamieszanie, które wywołał. 
Podpalaczowi grozi 5 lat za kratami.

Warta Bolesławiecka
Pijany 18-latek zakradł się na po-

sesję znajomego, gdzie pod wiatą stał 
samochód. Poprzebijał w nim wszyst-
kie opony i porysował karoserię. To 
był kolejny atak niezrównoważonego 
młodzieńca na tę rodzinę. Przedtem 
wysyłał do niej obelżywe smsy z groź-
bami. Sprawca był już karany, a teraz 
grozi mu do 5 lat odsiadki.

(sad)

Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum Szykuje się referendum 
w Sulikowiew Sulikowie

Spotkanie stron podczas wyło-
żenia nowego planu zagospoda-
rowania przestrzennego gminy 
ujawniło tylko głęboki rozdźwięk 
między zainteresowanymi. 
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To już 24. edycja wyborów Człowieka Roku! 
Nadszedł czas, by zgłaszać pretendentów do 
tego tytułu. Finał wyborów odbędzie się 7 lutego 
2015 roku w hotelu Cieplice. To będzie uroczy-
sty finałowy bal, który zapowiada się jako wielkie 
wydarzenie karnawału 2015. Kolejny raz hono-
rowy patronat nad imprezą objął Józef Pinior. 

Jak można zgłaszać kandydatów 
do tytułu? 

Najlepiej korespondencyjnie - tradycyjnie bądź 
mailowo. Zgłoszenie winno zawierać uzasadnie-
nie. Prosimy również o podpisanie zgłoszenia 
wraz z podanym kontaktem. Dane personalne 
osoby zgłaszającej, na prośbę zainteresowanych, 
można zastrzec jedynie do wiadomości redakcji. 
Zgłoszenia może dokonać osoba fizyczna bądź 
prawna, czyli organizacje, stowarzyszenia czy fun-
dacje. Jedna osoba może zgłosić co najwyżej trzy 
kandydatury. Uwaga! W tej edycji nie zgłaszamy 
finalistów z ubiegłorocznych wyborów. Można 
jednak zgłaszać tych kandydatów, którzy pojawili 
się w ubiegłym roku, a nie weszli do finałowej 
piątki. Nie ma przeszkód, aby typować finalistów 
z poprzednich lat.

Na kandydatów głosujemy za pomocą 
kuponów bądź wysyłając sms na numer 
7255, wpisując w treści Cr i numer kandydata. 
Koszt jednego sms to 2,46 zł brutto.

W tym tygodniu zgłoszono:
Edward WACH (sms na numer 7255 

o treści: Cr6, koszt 2,46 zł brutto). Prowadzi 
wypożyczalnię 
sprzętu reha-
bilitacyjnego 
przy Paraf i i 
Ewangelicko - 
Augsburskiej 
Wang w Kar-
paczu i opie-
kuje się po-
wstałym przy 
Wangu K lu-
bem Integra-
cyjnym. Jest 
również pomysłodawcą, współzałożycielem 
i wiceprezesem działającego od ponad 4 lat 
Stowarzyszenia Osób Niepełnosprawnych 
Ruchowo „My Też Potrafimy”. 

„Edward to ciepły, spokojny, WIELKI CZŁO-
WIEK. Dzięki jego działaniom przynajmniej raz 
w miesiącu 12 osób niesprawnych ruchowo, 
wraz z kimś z rodziny, oraz wolontariusze 
(często też zaproszeni znajomi z innych stowa-
rzyszeń) uczestniczą w wycieczce turystycznej, 
imprezie kulturalnej lub po prostu spotkaniu 
towarzyskim. Są to niezwykle potrzebne i waż-
ne dla nas wydarzenia, na które czekamy z utę-
sknieniem. Niektórzy z nas nazywają taki dzień 

- dniem radości. Mieliśmy wielkie szczęście 
spotkać takiego człowieka jak Edward. Zawsze 
prowadzi busa, którym się przemieszczamy. 
Nie zważając na swój bolący kręgosłup, dźwiga 
nas, niechodzących, co czyni z nadzwyczajnym 
humorem i …niby bez trudu. 

Dzięki Jego inicjatywie zwiedziliśmy już wiele 
interesujących miejsc na Dolnym Śląsku i w 
Czechach. Jeździmy do Wrocławia na wspaniałe 
przedstawienia operowe. To Edward wymyślił 
cykl wycieczek pt. „Zwiedzanie europejskich 
stolic z pozycji wózka inwalidzkiego” i dzięki 
temu byliśmy w Warszawie, Pradze, Berlinie 
oraz Wiedniu. Tak naprawdę, działalność na-
szego Kolegi Edwarda pozwoliła nam uwierzyć 
w ludzi, ich bezinteresowność i wyrozumiałość 
dla inności. W grupie, której niewątpliwym 
liderem jest Edward Wach, często zapominamy 
o naszej niepełnosprawności. Dlatego, naszym 
zdaniem, ten skromny, obdarzony empatią 
wobec innych, pracowity, wspaniały kolega 
zasługuje na zaszczytny tytuł CZŁOWIEKA ROKU 
(nie tylko) 2014!” Kandydaturę Edwarda Wacha, 
w imieniu członków Stowarzyszenia Osób Nie-
pełnosprawnych Ruchowo „My Też Potrafimy”, 
zgłosiły prezes stowarzyszenia Iwona Gucwa 
oraz wiceprezes Krystyna Płuzińska.

Stowarzyszenie Sympatyków Sobieszowa 
zgłosiło trzy kandydatury: Renatę Chmielew-
ską, Andrzeja Raja oraz Zbigniewa Stępnia.

RENATA CHMIELEWSKA (sms na numer 
7255 o treści: Cr7, koszt 2,46 zł brutto). Od 
wielu lat kieruje Domem Pomocy Społecznej 

”Pogodna Jesień” w Jeleniej Górze - Cieplicach, 
który dla ponad 80 starszych ludzi stał się 
prawdziwym, rodzinnym domem w jesieni 

życia. Atmos-
fera, szacunek, 
p o d e j ś c i e  
do starości 
w s z y s t k i c h  
p r a c o w n i -
ków DPS to 
ogromna pra-
ca, postawa 
oraz oddzia-
ływanie pani 
Renaty, która 
swoją pracę 
traktuje jak 
powołanie i misję. Jej zabiegi o środki 
finansowe, rzeczowe oraz starania nad pod-
niesieniem poziomu wyposażenia placówki 
to wzorowe i zaangażowane działania dające 
wymierne efekty w postaci wzorcowego 
obiektu. W tym roku w DPS przeprowadzono 
kompleksową termoizolację oraz szereg 
remontów wewnątrz, co poprawiło i tak już 
wysoki poziom techniczny obiektu. Pani 
Renata traktuje wszystkich pensjonariuszy 
jak własną wielką rodzinę. Dodatkowo Renata 
Chmielewska współpracuje z wieloma instytu-
cjami naukowo - oświatowymi, organizacjami 
pozarządowymi i placówkami kulturalnymi.

ANDRZEJ RAJ (sms na numer 7255 o treści: 
Cr8, koszt 2,46 zł brutto). „To nie tylko dyrektor 
Karkonoskiego 
Parku Naro-
dowego, ale 
przede wszyst-
kim miłośnik 
i leśnik oddany 
przyrodzie Kar-
konoszy. Kie-
rowany przez 
niego KPN to 
wizytówka Dol-
nego Śląska nie 
tylko w Polsce, 
ale i na całym 
świecie. Jego kontakty z parkami narodowymi 
w Europie, a ostatnio w Australii to przykład 
wzorowej promocji własnego parku i traktowa-
nia obowiązków zawodowych. To, co ostatnio 
dzieje się na terenie parku w zakresie poprawy 
infrastruktury i poziomu edukacyjno-ekologicz-
nego, to ogromna praca i wysiłek wszystkich 
pracowników parku, a przede wszystkim 
Andrzeja Raja. Podjął się zadania zagospodaro-
wania majątku Schaffgotschów w Sobieszowie 
na Centrum Muzealno-Edukacyne KPN w Jele-
niej Górze - Sobieszowie, co nie jest zadaniem 
łatwym, ale społecznie bardzo oczekiwanym. 
Był bardzo zaangażowany w utworzenie tzw. 

„Centrum Sportu” w Sobieszowie.”
ZBIGNIEW STĘPIEŃ (sms na numer 7255 

o treści: Cr9, koszt 2,46 zł brutto). „Dy-
rektor Zespołu 
Szkoły Podsta-
wowej nr 15 
i Gimnazjum 
nr 5 w Jeleniej 
Górze, prezes 
MKS „Karko-
nosze” - sporty 
zimowe, ale 
przede wszyst-
k im t rener ,  
wychowawca 
dzieci i mło-
dzieży, dzia-
łacz sportowy 
i człowiek o wielkim sercu. Poziom prowadzonej 
placówki oświatowej, wyniki zawodników klubu, 
traktowanie spraw sportowych na poziomie 
lokalnym, regionalnym i krajowym to wizytówka 
menedżera, trenera i działacza godnego miana 

„Człowieka Roku”. Lista zasług dla lokalnego 
sportu, wychowania i oświaty szkolnej, pro-
mocji sportu szkolnego, dyscyplin zimowych 
jest bardzo długa. Jego wiedza, zaangażowanie 
w sprawy sportu i kierowanie klubem jest doce-
niane w całej Polsce, a szczególnie na szczeblu 
Polskiego Związku Narciarskiego. To właśnie 
jego postawa, trud, praca, często społeczna, 
doprowadziły do utworzenia w Sobieszowie 
Transgranicznego Centrum Turystyki Aktywnej. 
Zbigniew Stępień jest organizatorem wielu 
imprez sportowych na terenie Jeleniej Góry, 
Jakuszyc, Lubawki o zasięgu zarówno lokalnym, 
jak i międzynarodowym. Jest lubiany i szano-
wany przez uczniów, pracowników, rodziców 
i sympatyków sportu.”

Przypominamy wcześniejsze 
zgłoszenia:

ROMAN 
ZIELIŃSKI 

(sms na 
numer 7255 
o treści: Cr1, 
koszt 2,46 zł 

brutto). 

BEATA 
KOZYRA 
(sms na 

numer 7255 
o treści: Cr2, 
koszt 2,46 zł 

brutto). 

REGINA 
CHRZEŚCI-

JAŃSKA 
(sms na 

numer 7255 
o treści: Cr3, 
koszt 2,46 zł 

brutto). 

DARIUSZ 
SERAFIN 
(sms na 

numer 7255 
o treści: Cr4, 
koszt 2,46 zł 

brutto). 

TADEUSZ 
DZIEŻYC 
(sms na 

numer 7255 
o treści: Cr5, 
koszt 2,46 zł 

brutto) 

(bud)

- W naszym mieście 
panuje powszechne 
przeświadczenie, że 
Stomatologia Bez Bólu 
to jedna z najbardziej 
renomowanych placó-
wek stomatologicznych.

- Jest mi bardzo miło 
słyszeć takie słowa. 
Prawdą jest, że kładzie-
my szczególny nacisk 
na kompleksową odbu-
dowę utraconego przez 
pacjentów uzębienia. 
Jest to złożony proces 
terapeutyczny, w któ-
rym bierze udział cza-
sami kilku lekarzy wszystkich dentystycz-
nych specjalności. Ta swoistego rodzaju 
architektura uśmiechu, oparta o najnowsze 
metody lecznicze i najnowocześniejszą tech-
nologię, wymaga odpowiednich kwalifikacji 
medycznych. Z finansowego jednak punktu 
widzenia nasza oferta nie odbiega niczym od 
ofert innych placówek stomatologicznych 
w Jeleniej Górze.

- Czy to oznacza, że Stomatologia Bez 
Bólu oferuje tylko wysokospecjalistyczne 
zabiegi?

- Oczywiście, że nie. W Stomatologii 
bez Bólu można uzyskać pełen zakres 
świadczeń dentystycznych. Mam w swoim 
zespole kilku bardzo doświadczonych 
stomatologów, specjalistów z zakresu: 
stomatologii zachowawczej, chirurgii, 
ortodoncji czy implantologii. Są to lekarze 
oferujący bardzo wysoki poziom meryto-
ryczny, w ślad za którym musi iść odpo-
wiednie honorarium. Młodsze koleżanki 
i koledzy dentyści, pracujący od niedawna 
w mojej placówce, oferują swoje usługi po 
preferencyjnej stawce o wartości 50 proc. 
nominalnej ceny usługi. Chcę jednak zwró-
cić uwagę, że ich zabiegi są każdorazowo 
konsultowane ze mną lub z innymi, bardzo 
doświadczonymi lekarzami. Gwarantuję, że 
te zabiegi również posiadają znak jakości 
Stomatologii Bez Bólu, będąc jednocześnie 
o połowę tańszymi.

- Wchodząc do bardzo gustownie urzą-
dzonej recepcji, widzi się dyplomy zagra-
nicznych uczelni. Co to są za certyfikaty?

- Byłam jednym z 23 pierwszych polskich 
stomatologów, którzy ukończyli podyplo-
mowe studia implantologiczne Master of 
Science in Oral Implantology na reno-
mowanym Uniwersytecie J.W. Goethego 
we Frankfurcie. Natomiast w mijającym 
roku ukończyłam na Uniwersytecie North 
Carolina (USA), pod kierunkiem prof. Lyn-

dona Coopera, roczny specjalistyczny kurs 
implanto-protetyczny. Moim mentorem był 
dr Fernando Rojas Viscaya z Mediterranean 
Prosthodontic Institute, a przyjaźń z nim 
cenię sobie w sposób szczególny.

- Jest Pani też członkiem prestiżowych 
polskich organizacji branżowych

- Od 10 lat jestem członkiem wspie-
rającym Polskiej Akademii Stomatologii 
Estetycznej. W mijającym roku Akademia 
przyjęła mnie do wąskiego grona 25 
członków aktywnych, złożonego z naj-
większych autorytetów stomatologicz-
nych w naszym kraju. Byłam też jednym 
z pomysłodawców Implant Masters 
Poland - organizacji zrzeszającej elitę 
polskich implantologów. W Pałacu Wo-
janów zorganizowałam II zjazd tego sto-
warzyszenia. Uzyskałam niezwykle wiele 
dowodów fascynacji naszym pięknym 
regionem. Coraz częściej też prezentuję 
efekty swojej pracy innym lekarzom, pod-
czas różnych seminariów i konferencji.

- Jaki wpływ mają te osiągnięcia na Pani 
codzienną praktykę lekarską?

- Powiedzieć „znaczący” to za mało. 
Dzisiaj wiem, ile potrzeba wiedzy i doświad-
czenia, aby oferować najbardziej efektywne 
rozwiązania terapeutyczne. Młodość i en-
tuzjazm są bardzo potrzebne na początku 
kariery medycznej, później należy je jednak 
wesprzeć doświadczeniem i specjalistyczną 
wiedzą, aby z pełnym przekonaniem wyko-
nywać te najtrudniejsze zabiegi. 

- Rozumiem, że Pani cały czas podnosi 
swoje kwalifikacje?

- Nieustannie. Jeśli Pani pozwoli, to 
chciałabym życzyć jeleniogórzanom zdro-
wych i wesołych świąt Bożego Narodze-
nia. Aby wszyscy byli otoczeni miłością 
i rodzinnym ciepłem. Jako lekarz życzę 
również zdrowia i pogody ducha w nad-
chodzącym 2015 roku!

Twarze jeleniogórskiego biznesu

Twój  
bezpieczny wybór

z Magdaleną Żywicką, 
lekarzem stomatolog-

implantolog, Master of Science in Oral 
Implantology, właścicielką placówki medycznej 
Stomatologia Bez Bólu.

REKLAMA I PROMOCJA

Człowiek Roku 2014 pod honorowym patronatem 
senatora Józefa Piniora

Coraz więcej kandydatów 
do zaszczytnego tytułu

Partnerzy wyborów „Człowieka 
Roku 2014”:

Partnerzy tytularni:
1/ Specjalna Strefa Ekonomiczna Małej Przed-

siębiorczości S.A. Kamienna Góra

Partnerzy:
1/ Sparkasse Oberlausitz-Niederschlesien 

„Niemiecki bank, polscy doradcy”
2/ NZOZ Stomatologia Bez Bólu Jelenia Góra

2/ CodeTwo www.codetwo.pl/praca „Praw-
dopodobnie najlepsze miejsce pracy dla 
programistów”
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Ktoś musi zawieźć pasażerów!
- Autobusy nie przestają jeździć po 

mieście w święta. To sprawa oczywista 
- mówi Leszek Chmielewski, kierownik 
Działu Eksploatacji MZK w Jeleniej 
Górze. - Jednak żeby kierowca mógł po-
ruszać się autobusem, żeby cały ten sys-
tem prawidłowo funkcjonował, potrzeba 
pełnej grupy ludzi, pracowników którzy 
dla pasażerów pozostają niewidoczni. Bo 
przecież, oprócz kierowców, obowiązki 
pełnią na przykład dyspozytorzy. To oni 
odpowiadają za to, co wyjedzie na ulicę, 
a ich dyżury pełnione są 24 godziny na 
dobę. Pracownicy zajezdni pilnują, by 
pojazdy poruszające się po mieście były 
czyste, w dobrym stanie technicznym, 
żeby kierowcy byli dobrze, schludnie 
ubrani i gotowi do pracy. Mechanicy 
też nie mogą pójść sobie do domu, 

zostawić resztę załogi samej sobie. Jeśli 
zdarzy się niewielka awaria, problemu 
nie ma. Czasem nawet sam kierowca 
jest w stanie ją usunąć. Ale bywa, że 
problemy techniczne są poważniejsze. 
Wtedy do autobusu dojechać musi 
pojazd pomocy technicznej i na miejscu 
dokonać naprawy. Bywa też, że autobus 
odholować należy do zajezdni. Świątek, 
piątek - mamy służbę, nie możemy zo-
stawić wszystkiego, a na ulicy niech się, 
co chce, dzieje! - dodaje L. Chmielewski. 

- Wielokrotnie zdarza mi się pracować 
w Wigilię, ktoś musi przecież tutaj być, 
ktoś musi pełnić dyżur - mówi dyspozy-
tor zajezdni MZK w Jeleniej Górze. - Je-
den dyżur kończy się o 20:00, potem jest 
kolejna zmiana. Komu przypadnie nocna 
służba, ten musi trwać tu na stanowisku 
pracy. Ale to właśnie taka praca. 

- W zasadzie każdą Wigilię spędzam za 
kierownicą. Oczywiście godziny służby 
wypadają różnie, raz jeździ się do 20:00, 
raz człowiek wraca do domu po północy, 
to zależy, jak plan wypadnie. Ale, jak 
powiedział kolega w dyżurce - to taka 
praca. Wiemy, jakie są nasze obowiązki. 
Ja mam pasażerów zawieźć bezpiecznie 
i szczęśliwie na Wigilię i z tej Wigilii 
ich przywieźć do domów - dodaje pan 
Sławek, kierowca autobusu.

- Najgorzej jest około 23. Bywa wtedy, że 
człowiek jeździ sam, a pojedzie co najwyżej 
jeden, dwóch pasażerów. Czasem zdarza 
się że przez pół kursu nikt nie wsiądzie. 
Zatrzymuję się na przystanku, patrzę 
w stronę rozświetlonych okien, gdzie 
błyszczą się choinki i śmieją się wesoło 
ludzie. I przykro się robi człowiekowi, że 

jest sam, ale pracować trzeba. Rodzina 
czeka na mnie, jeśli godzina nie jest zbyt 
późna. A jeśli to już po północy, wtedy 
Wigilia mi „przepada” - wtrąca pan Józef, 
kierowca. - Na kogo wypadnie, na tego 
bęc! W tym roku wypada właśnie na mnie 
wieczór dyżurny. Kończę pracę około 23. 
Największy ruch pasażerów jest w zwykle 
godzinach 15:00-20:00, potem jest ich 
coraz mniej. Ale pani, która ustala grafik, 
stara się, aby nikomu służba nie wypadała 
rok w rok - więc w przyszłe święta zjem ko-
lację z bliskimi - cieszy się pan Bogusław. 

- Na zajezdni nie ma „godzin pracy”. 
Jest cała doba, pracujemy na okrągło. 
W czasie świąt pracowników jest, rzecz 
jasna, mniej, ale być tu trzeba. Elektroni-
cy, mechanicy, służba techniczna - w Wi-
gilię, jak w każdy inny dzień, zdarzają się 
wypadki, jakieś losowe „niespodzianki”. 

Zajezdnia musi czuwać - kwituje Wojciech 
Mierzwiński, kierownik zajezdni MZK 
Jeleniej Górze.

Goście są najważniejsi
- W hotelu, jeszcze bardziej niż 

w domu, panuje gorączkowa atmosfera. 
Mamy naprawdę dużo pracy, wszystko 
po to, aby gość czuł się u nas właśnie 
jak w domu. Dobra kuchnia, specjalne 
oczekiwania kulinarne, dodatkowe wy-
magania i konkretne upodobania gości 

- my na to wszystko musimy nadstawiać 
czujnie ucha i wypełniać swoje obo-
wiązki, po to przecież jesteśmy. Hotel 
żyje całą dobę, czy to święta, czy dzień 
powszedni. Pracownicy mają swoje 
dyżury, ale cały czas nasza załoga musi 
być na miejscu. Zdarzy się na przykład, 
że odwiedzi nas liczna wycieczka zza 
granicy. Kilkadziesiąt osób chce dostać 
dobry obiad, usiąść przy wspólnym sole 

- my jesteśmy wówczas dla nich. Staramy 
się oczywiście, żeby osoba, która pełniła 
obowiązki w czasie Wigilii jednego roku, 
następnego mogła już spędzić ją we wła-
snym domu. Ale w hotelarstwie trzeba 
być przygotowanym na to, że jest się 
w każdej chwili do dyspozycji, a mówię 
to z własnego, ponadczterdziestoletnie-
go doświadczenia w branży. Hotel to 
mój świat, życie moje i mojej rodziny 

- przyznaje Henryk Kozieja, właściciel 
Hotelu Cieplice.

Czuj duch! 
- Pogotowie wodociągowe nie może 

„pójść do domu na kolację” - żartuje 
Zbigniew Rzońca, rzecznik prasowy 

Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodo-
ciągów i Kanalizacji „Wodnik” oraz 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej MPGK w Jeleniej Górze. - 
Przy telefonach stale ktoś musi czuwać, 
w przypadku awarii trzeba przecież 
reagować natychmiast. Nie ma „zmiłuj”. 
Nadchodząca Wigilia maluje nam się 
życzliwie, jeśli chodzi o warunki atmos-
feryczne, ale zdarza się przecież, że śnieg 
jak zacznie sypać, tak nie chce przestać. 
Było tak właśnie jeszcze dwa lata temu. 
Ulice trzeba wtedy jak najszybciej od-
śnieżyć, utorować ruch. Ale śnieg to 
przecież niejedyny problem, jaki może 
się nagle pojawić. 

- W święta nie zamykamy, grupy 
interwencyjne pozostają w gotowości 
czy to święta, czy nie święta - śmieje 
się Krzysztof Kapla, właściciel Agencji 
Ochrony Osób i Mienia Polalarm z Je-
leniej Góry. - Komu wypadnie Wigilia 
w pracy, jest w pracy. W każdej chwili 
zdarzyć się przecież może, że trzeba być 
gotowym do akcji, do interwencji. Święta 
to wyjątkowy czas, także w tym znacze-
niu, że wiele domów pozostaje opusz-
czonych. Ludzie odwiedzają swoich 
bliskich, pozostawiają puste mieszkania, 
zdarzają się zatem i włamania - dodaje 
właściciel agencji ochrony. 

- W każde święta ratownicy 
Grupy Karkonoskiej pełnią dyżur. 

W godzinach nocnych jest 
to dyżur w oczekiwaniu. W je-
leniogórskiej Stacji Centralnej 
dyżur taki pełniony jest przez 
całą dobę, non stop. Dyspo-
zytor czuwa przy telefonie 24 
godziny i kiedy dzieje się coś 
złego, zawiadamia ratowników, 
którzy bardzo szybko muszą 
być gotowi do akcji. Wigilia 
jest zwykle spokojnym cza-
sem, ale na przykład okres 
sylwestra generuje sporą wy-
padkowość w górach, mamy 
wówczas wiele pracy - mówi 
naczelnik Grupy Karkonoskiej 
GOPR, Maciej Abramowicz.

Otucha dla ducha 
- W radiowej rzeczywistości 

przyszło mi spędzić dwadzie-
ścia bez mała lat. Drogi zawo-
dowej kariery wiodły mnie przez 
różne rozgłośnie, te największe 
w Polsce, ale i te kameralne. 
Pamiętam niejedną noc przy 
mikrofonie, pamiętam niejedną Wigilię 
w otoczeniu ścian studia, a nie ścian 
własnego domu. I o ile każdy chciałby 

ten wyjątkowy wieczór spędzić w gronie 
rodziny, to czasem tak po prostu trzeba. 
Czasem trzeba usiąść przy mikrofonie, 
podnieść suwak na konsoli i powiedzieć: 

„Witajcie w ten wieczór”. To ważne, bo 
przecież po drugiej stronie czekają ludzie, 
przede wszystkim ci samotni, osoby dla 
których ciepłe słowa są droższe niż złoto, 
bo niosą pocieszenie. A samo radio? Kie-
dyś muzyka, którą słyszą nasi słuchacze, 

„leciała” z płyt, kiedyś wszystko obsługi-
wać trzeba było ręcznie. Dziś pomagają 
nam w tym komputery i nowoczesne 
oprogramowanie. Ale jeśli ktoś sądzi, że 
radio to tylko zautomatyzowana maszyna 

- jest w błędzie. To nadal żywy, złożony 
z ludzi organizm, który bez nich po prostu 
byłby martwy. Bo radio - nieważne, jak 
zaawansowane technicznie - to nie sam 
sprzęt. Radio to ludzie, którzy z ludźmi 
i dla ludzi niosą w eter dobrą energię. 
A czy może być lepszy na to czas niż wi-
gilijny wieczór? - mówi Ziutek Wieczorski 
z Muzycznego Radia w Jeleniej Górze.

Antoni Gąssowski

Spędzić Wigilię w pracy
Kiedy wspólnie z rodziną siadamy do wigilijnej wieczerzy, myślimy nieraz, że wcześniej czy później każdy sąsiad czy znajomy 
spotka się z bliskimi przy stole. Lecz jednak przypominają się nam policjanci, strażacy, lekarze, którym świąt nie jest dane 
spędzić w zaciszu domowej atmosfery. I w głębi serca najczęściej im współczujemy. Ale czy tylko ci, o których zazwyczaj mówi 
się w telewizji, pracują w ten wyjątkowy, jedyny w roku wieczór?

Prognoza pogody jedno,  
rzeczywistość drugie.  
Kto wie, czy akurat  
w Wigilię Bożego Narodzenia 
na ulicach nie pojawią się 
odśnieżarki?

Radio to ludzie, którzy z ludźmi i dla 
ludzi niosą w eter dobrą energię. A czy 
może być lepszy na to czas niż wigilijny 
wieczór? - mówi Ziutek Wieczorski z Mu-
zycznego Radia w Jeleniej Górze. 
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Na kogo wypadnie, na tego bęc! Wigilijny wieczór zazwyczaj 
rozdzielany jest sprawiedliwie przez zawodowy grafik.
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Mechanik zajezdni autobusowej MZK nie może pozwolić sobie 
na wolny od pracy wigilijny wieczór. Bo co, jeśli autobus zepsuje 
się na drodze? 
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REKLAMA I PROMOCJA

- Denerwowało panią, gdy słyszała 
pani o sobie, że „wygrała kandydat-
ka znikąd”? 

- To określenie padło w drugiej 
turze kampanii wyborczej, a pojawiło 
się w jednej z relacji z debaty. Dowo-
dzono w niej, jaka to wspaniała jest 
moja rywalka i jak kiepsko na jej tle 
wypadłam. Trochę mnie to ubodło. To 
było niemerytoryczne i nieeleganckie.

- Ostatnie lata w kowarskim urzę-
dzie to czas ciągłej konfrontacji Rady 
Miasta z burmistrzem. Trudno było 
coś ustalić, wypracować stanowisko. 
Burmistrz miał ograniczony limit na 
przejazdy, rada uniemożliwiała mu po-
wołanie zastępcy... Jej skład w dużej 
mierze został teraz odtworzony. Jaką 
ma pani wizję współpracy z tą radą?

- Ta sytuacja się zmieniła. Jest inaczej. 
Nie ma powrotu do tamtej atmosfery. 
Bo w tym właśnie jest ambaras, aby 
dwoje chciało naraz. Ja staram się 
słuchać ludzi, rozmawiamy ze sobą. 
Oczywiste, jest, że to ja ponoszę od-
powiedzialność za wszelkie decyzje, 
ale radni reprezentują społeczność. 
Trzeba z nimi rozmawiać, nawet jeśli 
będziemy mieli inne zdania. Choć mam 
wiedzę i doświadczenie, to przecież 
najmądrzejsza na świecie nie jestem. 
Zawsze warto wysłuchać innych argu-
mentów, poznać różne punkty widzenia. 
W swoich rządach planuję szeroko 
konsultować, pytać ludzi i wtedy 
dopiero podejmować decyzje. Co do 

zastępcy, to na razie nie planuję, ale 
nie wykluczam, że w przyszłości będę 
szukała takiego wsparcia. Na limitach 
na przejazdy mi nie zależy. Wystarczy 
mi wynagrodzenie i delegacje przy 
dłuższych wyjazdach.

- Przed panią poważny problem. 
Kowary będą musiały zapłacić 
KSWiK ponad 3 miliony zł. 

- Tak, jest już ostateczny wyrok NSA. 
KSWiK wystawił nam rachunek prawie 
na 3,1 mln zł z odsetkami. Sytuacja 
nie była jednak wcale tak oczywista. 
To, że rada się nie zgadzała na nowe 
wyższe stawki w 2012 i 2013 r., miało 
swoje racjonalne uzasadnienie. Prze-
cież w pierwszych instancjach gmina 
wygrała, potem jednak to uchylono.

- Sprawa jest już przesądzona. 
Kowary muszą wysupłać duże pienią-
dze. Ciężki start będzie pani miała...

- Nie wszystko jest jeszcze przesą-
dzone. Rozpoczynam teraz serie spo-
tkań w tej sprawie. To będą spotkania 
z zarządem KSWiK, ale też z innymi 
szefami samorządów, jako udziałow-
cami tej spółki. Przecież Kowary są też 
współwłaścicielem KSWiK i możemy 
mieć na tę spółkę wpływ. Sytuację 
finansową miasta określi też koniecz-
ność wykupu obligacji, wyemitowa-
nych przed laty. Do spłaty w kolejnych 
latach będziemy mieli ponad 11 mln 
zł. Budżet szykuje się napięty, a pole 
manewru do podejmowania decyzji 
o inwestycjach niewielkie.

- Od lat Kowary pozostają w cieniu 
Karpacza i Szklarskiej Poręby, jako 
miejscowość turystyczna. Udało się 
zorganizować kilka edycji zjazdów na 
saniach rogatych, ale „narciarskie 
Kowary” to wciąż niepasująca do 
siebie zbitka słów...

- Zbudowanie ośrodka narciarskie-
go w Kowarach jest realne. Istnieje 
spółka z udziałem miasta, są plany, 
trwają starania o pozwolenie na bu-
dowę. Pytanie tylko, czy klimat na to 
pozwoli, bo ostatnie zimy są bardzo 
ciepłe. A przecież nawet sztucznie 
naśnieżane stoki wymagają minuso-
wych temperatur.

- Co pani chciałaby po najbliższych 
czterech latach zostawić swojemu 
miastu po sobie?

- Kowary nie mają basenu. Chcę, 
żeby powstał taki obiekt, 25-metrowy. 
Jest szansa na pozyskanie na taką 
inwestycję pieniędzy z programu 
Delfinek, gdzie po jednej trzeciej 

składają się budżet państwa, 
samorząd województwa i gmi-
na. Będę szukała inwestora na 
naszą Wyspę. To była kiedyś 
perełka, bardzo atrakcyjne 
miejsce w Kowarach. Dziś 
to jest dramat. Będziemy się 
starali pobudzić przedsiębiorczość, 
poszukać inwestorów. Jestem już 
umówiona z przedstawicielami strefy 
ekonomicznej. W planie zagospoda-
rowania mamy teren przeznaczony 
na takie cele. Trzeba znaleźć pomysł 
na wykorzystanie obiektów po dwóch 
dużych zakładach - po Hydromechu 
i zakładzie drzewnym.

- Ma pani pomysł na przejęty przez 
miasto od PKP budynek dworca?

- No, to jest prawdziwy kłopot. We-
dług mnie nie należało tego przejmo-
wać. Pomysł, żeby tam tworzyć galerię, 
rodzaj kulturalnego centrum, przy tak 
okazałym, nie w pełni wykorzystanym 
kowarskim domu kultury, wydaje się 

wątpliwy. W Karpaczu zagospodarowa-
nie dworca miało większy sens, bo tam 
właśnie nie mają domu kultury.

- Czy widzi pani konieczność zmian 
w samym urzędzie i jednostkach 
podległych ?

- Co do personaliów, to za szybko, 
żebym mogła dobrze ocenić sytuację. 
Już teraz wiem, że trzeba będzie popra-
cować nad strukturą urzędu. Zauważyłam,  
że jedną sprawą zajmują się czasem dwa 
referaty. To źle, bo rozmywa się odpowie-
dzialność. Lepiej jest, jak za poszczególne 
sprawy odpowiadają konkretne osoby. 
Ze szczególną uwagą przyjrzę się Miej-
skiej Służbie Ratowniczej.

Sławomir Sadowski

Będzie inaczej
z Bożeną Wiśniewską, nową burmistrz Kowar

Rentgen
Bożena Wiśniewska (61 lat), wdowa, dwójka dorosłych dzieci, 

troje wnucząt, w Kowarach mieszka od 38 lat (przedtem mieszkała 
w Poznaniu). Absolwentka Akademii Ekonomicznej w Poznaniu, 
zajmowała kierownicze stanowiska m.in. w PSS Społem, w szpitalu 
Bukowiec, w Urzędzie Wojewódzkim. Na wcześniejszą emeryturę 
odeszła w 2012 r. z Jelfy, gdzie była kierownikiem działu zarządzania 
zasobami ludzkimi. Nie ma doświadczenia samorządowego. Jeździ 
siedmioletnim Renaultem Clio. Lubi książki, zwłaszcza historyczne, 
interesuje się fotografią.
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Zofia Czernow - poseł PO

Plusy. W mijającym roku takim 
pozytywem jest niewątpliwie wyraźnie 
zaznaczający się w naszym regionie 
wzrost gospodarczy i wszystko to, co 
się z tym wiąże. Mam na myśli nowe 
inwestycje w Jeleniej Górze i innych 
miastach regionu, a dzięki temu także 
znaczną poprawę na rynku pracy. Co 
cieszy mnie najbardziej, spadek bez-
robocia i lepsze perspektywy dotyczą 
ludzi młodych - badałam sytuację 
wśród tej grupy zawodowej i wyniki 
są bardziej niż zadowalające. A będzie 
to też miało swoje przełożenie na po-
strzeganie Jeleniej Góry i regionu jako 
atrakcyjnego miejsca do życia. 

Minusy. Ciągle nierozwiązane 
problemy w służbie zdrowia, zwłasz-
cza dostęp do ambulatoryjnej opieki 
specjalistycznej. Nierozsądne zarzą-
dzanie kontraktami powoduje niewła-
ściwe kierowanie usług, a najbardziej 
tracą na tym szpital jeleniogórski 
i szpitale powiatowe, czyli placów-
ki, które powinny być szczegól-
nie hołubione. Zauważę też minus 
wszechobecny na naszych drogach 

- powszechne piractwo. Choć drogi 
mamy coraz lepsze, obawiam się, że 
nie przełoży to się na bezpieczeństwo 
w ruchu, bo szaleńców na drogach 
nieustannie przybywa. 

Szanse. Wspomniane już przy 
plusach wyraźne, tegoroczne oży-
wienie gospodarcze i związany z tym 
wzrost zainteresowania firm nowymi 
inwestycjami to szansa, której 
w nadchodzącym roku nie wolno 
zmarnować. Musi za tym pójść oży-
wienie na rynku nieruchomości i we 
wszystkich innych sferach szeroko 
pojętej działalności. Konsekwencją 
będzie stopniowa poprawa sytuacji 
materialnej rodzin. Tak samo nie 
można zmarnować innej wielkiej 
szansy - nowej perspektywy finan-
sowej, która musi dać regionowi 
kolejne impulsy do rozwoju. Taką 
szansą jest też trasa S-3 z obwod-
nicą Bolkowa, która po różnych 
perturbacjach stała się jednak inwe-

stycja do realizacji. A jej znaczenie 
dla regionu trudno przecenić. 

Zagrożenia. Może nam się wyda-
wać, że konflikt na Ukrainie rozgry-
wa się daleko, ale to właśnie sytu-
ację międzynarodową postrzegam 
jako szczególne niebezpieczeństwo. 
W Polsce wszystko idzie w dobrym 
kierunku, gospodarka się rozwija, 
ludziom żyje się coraz lepiej. Tylko 
dalsze pogorszenie stosunków 
na arenie międzynarodowej może 
być przeszkodą dla tych naszych 
dobrych perspektyw. Mniejszym 
zagrożeniem - bo wierzę w rozsądek 
naszych elit - są pewne nieporozu-
mienia na gruncie lokalnym. Wierzę 
jednak, że uda się podjąć szeroką 
współpracę ponad podziałami, dla 
naszego dobra wspólnego. 

Prof. Henryk Gradkowski, rektor 
Karkonoskiej Państwowej Szkoły 
Wyższej (tradycyjnie ograniczył się do 
plusów i minusów)

Plusy. Znakomita prosperi ty 
Term Cieplickich. Kontynuuacja 
rozbudowy Starówki. Coraz wyższy 
poziom oferty kulturalnej w mieście 

- zwłaszcza działalność Teatru im 
C.K. Norwida, Filharmonii Dolnoślą-
skiej, Zdrojowego Teatru Animacji, 
Jeleniogórskiego Centrum Kultury 
i innych placówek kultury. Rozwój 
szkolnictwa wyższego - mimo kło-
potów z rekrutacją. 

Minusy. Mimo spadku bezrobo-
cia - ciągły brak miejsc pracy dla 
młodzieży. Dalsze wyludnianie się 
miasta. Wciąż zbyt mała baza usług 
turystycznych - najważniejszej dzie-
dziny potencjalnych usług w regionie 
polskich Karkonoszy.

Henryk Kmiecik - poseł PSL
Plusy. Remonty dróg (m.in. uli-

cy Spółdzielczej) i szereg innych 
inwestycji podnoszących zarówno 
poziom życia, jak i atrakcyjność 
regionu. Trochę gorzej, że ewentu-

alna kontynuacja tych przedsięwzięć 
i podjęcie nowych tak bardzo zależy 
od Wrocławia, co oznacza kiepską 
perspektywę. Z plusów nie można 
też nie zauważyć, że wreszcie ru-
szyły Termy i okazały się sukcesem; 
szkoda jednak, że tak mało w nich 
wód termalnych. I jeszcze jeden plus 

- wygrana M. Zawiły w wyborach 
prezydenta Jeleniej Góry. To bardzo 
dobrze dla miasta i regionu. 

Minusy. Wyludnianie się regionu 
jeleniogórskiego z braku perspek-
tyw na dobrą pracę. To efekt takich 
działań, jak te prowadzone przez 
Kamiennogórską Specjalną Strefę 
Ekonomiczną, gdzie dużo jest propa-
gandy, a mało efektu. Ich „sukcesy” 
sprowadzają się do sprowadzania in-
westorów nietworzących dużej ilości 
miejsc pracy, a do tego prace, które 
oferują, należą do najprostszych, 
najsłabiej płatnych. A żeby region 
był atrakcyjnym miejscem dla mło-
dych ludzi, musi nie tylko oferować 
pracę, ale także pracę pozwalająca 
na samorozwój i godne życie. 

Szanse: Szansą może być efekt 
sprawczy kilku ważnych inwestycji, 
planowanych czy których nawet 
realizacja już się zaczęła - myślę na 
przykład o nowym bloku energetycz-
nym w Elektrowni „Turów”. Właśnie 
takie przedsięwzięcia mogą regiono-
wi zbudować potencjał 

Zagrożenia. Niedostateczna oferta 
na rynku pracy, a w perspektywie 
wyludnianie się regionu, co może 
sprawić, że ta część Dolnego Śląska 
stanie się najmniej konkurencyjna 
wśród pozostałych subregionów. 
Zagrożenie pogłębia brak znaczących 
inwestycji w branży turystycznej (a 
było już w pewnym momencie nieźle), 
która powinna być motorem napędo-
wym dla całego tego obszaru. 

Franciszek Kopeć, przewodniczący 
Zarządu Regionu NSZZ Solidarność 

Plusy. Powstawały nowe firmy, 
znacząco rozwijały się te o już ugrun-

towanej pozycji (m.in. Zorka, Draexl-
maier). To ważne dla całego rynku 
pracy. Tak jak ważna była decyzja 
o budowie nowego bloku energetycz-
nego w Elektrowni „Turów”.

Minusy. Wszechobecne umowy 
śmieciowe i ciągle bardzo niski poziom 
wynagrodzeń na większości stanowisk 
pracy. Pogarszająca się sytuacja 
małych i średnich firm rodzinnych, 
dostrzegalna zwłaszcza w sferze handlu 
i usług; to efekt braku regulacji pozwa-
lających skutecznie im konkurować ze 
stosującymi nieuczciwą konkurencję 
wielkimi sieciami, przede wszystkim 
handlowymi, ale także usługowymi. 
Ucieczka ludzi młodych z regionu jako 
pokłosie tych podstawowych minusów.

Szanse. Liczne zmiany na stanowi-
skach wójtów i burmistrzów, które - na 
to liczę - pozwolą spojrzeć na rozwój 
miast i gmin z nowej perspektywy. Nie 
znaczy to, że poprzedników oceniam 
jednoznacznie źle, ale w wielu miej-
scach takie nowe otwarcie bardzo się 
przyda. Nowe, unijne środki pomocowe, 
o ile zostaną wydane na przedsięwzięcia 
mogące stać się motorem rozwoju 
i sposobem podniesienia atrakcyjności 
regionu. Nowe przepisy przetargowe, 
odchodzące od najniższej ceny jako 
podstawowego kryterium wyboru. Może 
wreszcie mniejsze, uczciwe, rodzime 
firmy będą miały większe szanse w ry-
walizacji z potentatami. 

Zagrożenia. Paradoksalnie, to także 
wyniki wyborów samorządowych, bo 
w wielu miejscach - także w Jeleniej 
Górze - grozi nam, że podejmowanie 
szybkich, ważnych i korzystnych decy-
zji może być utrudnione. A z kolei na 
szczeblu województwa postrzeganie 
naszych regionalnych interesów może 
być zagrożone. Opresyjne i biurokra-
tyczne traktowanie beneficjentów przy 
rozliczaniu wykorzystania środków 
unijnych. I, co podkreślam, nie mam 
tu na myśli ani Brukseli, ani Warszawy 

- lecz Wrocław. Wycofywanie się ludzi 
z aktywności społecznej - dostrzegam 
to na każdym kroku. Może to mieć 
katastrofalne skutki. 

Adam Lipiński - poseł PiS, wice-
prezes tej partii

Plusy. Wpisanie do rządowego Pro-
gramu budowy dróg krajowych na lata 
2011-2015 odcinka drogi ekspresowej 
S3 z Legnicy do Bolkowa. Umożliwi to 
dofinansowanie tej inwestycji ze środków 
unijnych na lata 2014-2020 i jej budowę 
do 2018 roku. Przypomnę, iż pierwotnie 
rząd wykreślił z tegoż programu budowę 
drogi ekspresowej S3 na odcinku Le-
gnica-Lubawka. Wtedy wiele środowisk, 
w tym politycy i samorządowcy, ostro 
zaprotestowało. Sam w tej sprawie 
interweniowałem. Po tych protestach 
władze zdecydowały się na wpisanie 
do Programu budowy dróg krajowych 
odcinka Legnica - Bolków. Dobre i tyle. 
Szczególnie, że odcinek ten jest bardzo 
ważny dla Kotliny Jeleniogórskiej umożli-
wiając szybkie połączenie się z autostradą 
A4. Będę walczył jeszcze o wybudowanie 
odcinka Bolków- Lubawka

Minusy. Kolejny rok z rzędu 
trudna sytuacja w służbie zdrowia. 
Limity, kolejki, rosnące długi szpitali. 
Za ten stan rzeczy płacą ludzie i to 
ci najsłabsi - chorzy. Oczekiwanie 
miesiącami na wizytę u lekarza spe-
cjalisty, na badanie diagnostyczne czy 
operację stało się niechlubną normą. 
A najgorsze jest to, że w przyszłym 
roku nie zanosi się na poprawę sytu-
acji. Stan służby zdrowia to komplet-
na porażka rządzącej koalicji.

Szanse. Fundusze europejskie. 
W przyszłym roku powinny trafić do 
beneficjentów pierwsze środki z per-
spektywy 2014-2020. Ważne jest, aby 
tych pieniędzy nie zmarnować. Prze-
znaczyć je na inwestycje rozwojowe, 
które tworzą nowe miejsca pracy. To 
olbrzymie wyzwanie dla samorządów 
i przedsiębiorców. Jeżeli nie wyko-
rzystamy mądrze tych funduszy, to 
stracimy olbrzymią szansę. Kolejna 
może się tak szybko nie pojawić.

Zagrożenia. Depopulacja regionu. 
Jeżdżę po miastach i miasteczkach 
ziemi jeleniogórskiej i wszędzie 

Roku 2014 plusy i minusy
Co w tym roku pozytywnego zdarzyło się w regionie jeleniogórskim? Jakie spektakularne przedsięwzięcia warte są zapamiętania? 
Ilu szans nie wykorzystaliśmy? Co może śnić się po nocach jako zmarnowana okazja? 
I co nas czeka w roku przyszłym? Czy widać już wielkie szanse, do których wykorzystania powinniśmy być już przygotowani, 
ewentualnie przygotowujemy się całą parą? Czy na horyzoncie czają się zagrożenia, które mogą pokrzyżować zamiary decydentom? 
Te ostatnie pytania jawią się jako szczególnie istotne, bo rok przyszły (podobnie jak i ten) zapowiada się z wielu względów (finanse 
publiczne, hamowanie gospodarki, bezrobocie) jako bardzo trudny. 
Jak zawsze pod koniec roku, zapytaliśmy o to kilka osób, które z racji pełnionych funkcji i stanowisk pilnie obserwują, co w ich 
dalszym i bliższym otoczeniu się dzieje. Oto ich wybór najważniejszych pozytywnych i negatywnych zdarzeń, które miały miejsce 
w naszym regionie.
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słyszę mniej więcej to samo: młodzi 
stąd uciekają, wyjechali do pracy za 
granicę lub do wielkich miast. Zosta-
li sami starsi. Nie będzie rozwoju bez 
młodych ludzi, którzy będą chcieli 
tu mieszkać. Trzeba podjąć już dziś 
odpowiednie działania prowadzące 
do odbudowy „kapitału ludzkiego”. 
Problem jest oczywiście ogólnopol-
ski. Ale na naszym terenie brakuje 
mi działań w tym zakresie. 

Marzena Machałek, poseł PiS

Plusy. W Jeleniej Górze dobrze 
działające instytucje kultury, z różno-
rodną ofertą, prężne i aktywne. Wy-
różnić trzeba Filharmonię Dolnośląską, 
która obchodziła jubileusz 50-lecia 

- piękny sezon, ale również Teatr Nor-
wida, domy kultury, BWA. 

Inwestycje w mieście, przepła-
cone, spóźnione, ale jednak - np. 
Termy Cieplickie. Także poprawa 
estetyki niektórych placów, nowe 
rzeźby. Nie są to inwestycje na-
pędzające rozwój - dające miejsca 
pracy, ale dobrze, że są. Także 
bardzo dobry wynik Prawa i Spra-
wiedliwości do Rady Miasta Jeleniej 
Góry - uzyskanie 6 mandatów.

W regionie jeleniogórskim: znacz-
ne skrócenie czasu przejazdu na tra-
sie kolejowej 274- Wrocław - Jelenia 
Góra. Walczyłam o tę sprawę od 
początku sprawowania przeze mnie 
mandatu poselskiego. Budzenie się 
na wsiach świadomości i postaw 
obywatelskich, powstawanie sto-
warzyszeń. Mieszkańcy - nie mogąc 
liczyć na pomoc lokalnej władzy 

- biorą sprawy w swoje ręce. Wal-
czą z próbą lokowania, niezgodnie 
z przepisami, na swoim terenie farm 
wiatrowych, poszukiwaniem uranu, 
metali ciężkich, przeciwstawiają się 
szkodliwej dla zdrowia produkcji/ 
Giebułtów/, składowaniu szkodli-
wych odpadów z zagranicy.

Minusy. W mieście: ciągły brak 
perspektyw dla młodych ludzi, zauwa-
żalna mniejsza liczba studentów na 
jeleniogórskich uczelniach, bezrobo-
cie, ucieczka młodych ludzi z Jeleniej 
Góry, nikłe szanse na znalezienie pra-
cy, wysokie koszty życia jako skutek 
drastycznych podwyżek czynszów, 
wody, komunikacji miejskiej. Tu także 
aspekt wyborczy: wybór prezydenta 
miasta i pojedynek w II turze dwóch 
kandydatów PO. Jeden popierany 
przez premier Kopacz, drugi przez 
ministra spraw zagranicznych w jej 
rządzie - Schetynę. W Jeleniej Górze 
wygrał partyjną rozgrywkę Schetyna. 
A co z wygraną mieszkańców? To się 
okaże. Także ogromna liczba głosów 
nieważnych do sejmiku!

W regionie jeleniogórskim: za-
uważalne zwijanie się tzw. Polski 
powiatowej, urzędów i instytucji. 
Zl ikwidowane urzędy pocztowe, 

posterunki policji, kłopoty z komu-
nikacją, zamknięte i zlikwidowane 
dworce, kasy biletowe. Region 
jest odcinany od centrum. Życie 
w regionie doskwiera mieszkańcom 
z powodu trudności z dojazdem do 
szkoły, do pracy, z dostaniem się do 
lekarza, załatwianiem spraw urzę-
dowych. Drastycznie niski kontrakt 
Wojewódzkiego Centrum Szpitalne-
go Kotliny Jeleniogórskiej!

Szanse. Nie hipermarkety, ale 
rozwojowe inwestycje dające miejsca 
pracy. To powinien być priorytet dla 
nowej władzy. Nowe rozdanie środ-
ków unijnych należy wykorzystać na 
cele rozwojowe, tworzenie miejsc 
pracy. To dotyczy zarówno Jeleniej 
Góry, jak i całego regionu.

Zagrożenia: Ogromne zagrożenie 
dla istnienia instytucji kultury pod-
ległych marszałkowi województwa: 
Muzeum Karkonoskiego, Filharmonii 
Dolnośląskiej - ich budżet ma być 
zmniejszony przez marszałka o 30 
proc. Postępująca bieda i ubożenie 
mieszkańców - jeżeli nie zostaną 
obniżone koszty życia (czynsze, 
podatki, ceny wody, biletów) i nie 
będzie inwestycji rozwojowych, da-
jących miejsca pracy. Rosnąca liczba 
osób, rodzin potrzebujących pomocy 
społecznej. Zapaść finansowa sa-
morządów - przerzucanie wielkiej 
ilości zadań na samorządy, bez 
pieniędzy na finansowanie. Cierpi 
na tym oświata, pomoc społeczna, 
komunikacja. Zahamowanie inwe-
stycji. Może zabraknąć samorzą-
dom pieniędzy na wkład własny do 
inwestycji unijnych. Degrengolada 
publicznej komunikacji samochodo-
wej: upadek PKS - Zgorzelec.

Grażyna Malczuk - wiceprzewodni-
cząca rady sejmiku samorządowego 
(do 15 grudnia), kanclerz KPSW

Plusy. Gminom Kotliny udało 
się porozumieć, dzięki czemu po-
wstała aglomeracja jeleniogórska 
(są tylko 3 na Dolnym Śląsku, więc 
to tym większy pozytyw) i przyjęto 
wspólną strategię działania. Decyzje 
samorządów o łączeniu sił i środków 
na rzecz rozwiązywania wspólnych 
problemów będą miały bardzo ważne 
znaczenie dla zwiększenia możliwości 
pozyskiwania środków europejskich 
w nowej perspektywie finansowej, 
a do zdobycia jest 120 mln euro. 
Ważnym, pozytywnym zjawiskiem jest 
też rozwój szkolnictwa zawodowego. 
Trudno zwłaszcza przecenić znaczenie 
powstania Centrów Kształcenia Zawo-
dowego. Dobrze rozwija się w naszym 
regionie strefa ekonomiczna, dzięki 
czemu jest więcej miejsc pracy, 
a mniej bezrobocia; także rozwój 
świadomości społecznej. 

Minusy. Niedostateczny rozwój 
infrastruktury drogowej; choć są 

symptomy poprawy, to ciągle tempo 
i zakres nie odpowiadają potrze-
bom. Brak ponadpartyjnego myślenia 
o rozwoju Jeleniej Góry (a nie jest to 
przypadłość tylko tego miasta). Walka 
PO z PO o przejęcie władzy w mieście 
źle wróży na przyszłość. 

Szanse. Te oczywiście niosą środ-
ki unijne, które, mądrze wykorzysta-
ne, powinny przysłużyć się całemu 
regionowi. Taką szansą na rozwój 
regionu jest też projekt wydłużenia 
drogi S3 do Lubawki. 

Zagrożenia. Obyśmy na fali kryty-
kanctwa, zniechęcenia, braku aktyw-
ności, frakcyjnych sporów i walk nie 
zaprzepaścili szans, jakie ma region. 
Niestety, dużym zagrożeniem jest 
porozumienie Platformy z Dutkiewi-
czem, które mocno osłabia pozycję 
subregionów względem Wrocławia, 
w tym jeleniogórskiego, w staraniach 
o środki rozwojowe. 

Maciej  Pawłowski ,  dyrektor 
Zamiejscowego Ośrodka Dydak-
tycznego Politechniki Wrocławskiej 
w Jeleniej Górze 

Plusy. Przekształcenie jelenio-
górskiego Zamiejscowego Ośrodka 
Politechniki Wrocławskiej w samo-
dzielny wydział tej uczelni. To ważna 
i prorozwojowa zmiana dla regionu; 
ze smutkiem stwierdzam, że przeszła 
bez echa. Cieszą także komplek-
sowe inwestycje w infrastrukturę 
turystyczną, jak trasy biegowe pod 
Chojnikiem - doceniają to tłumy 
biegaczy. Każde przedsięwzięcie lo-
kowane w sferze turystyki i rekreacji 
ma kapitalne znaczenie dla regionu. 
Plusem są także powstające nowe 
miejsca pracy, ale nie jest to już 
ocena jednoznacznie pozytywna. 

Minusy. To zastrzeżenie, doty-
czące nowych miejsc pracy, wynika 
z braku działań systemowych w sfe-
rze owych inwestycji produkcyjnych 
i tworzenia nowych miejsc pracy. 
Mam wrażenie, że to, co powstaje, 
bierze się bardziej z przypadku, 
a nie z jednoznacznego, dobrze 
ukierunkowanego i permanentnego 
zaangażowania władz - nie tylko Je-
leniej Góry, ale także innych ośrod-
ków w regionie. Niepokojąca jest też 
sytuacja w jeleniogórskim samorzą-
dzie. Spory prezydenta z partyjnymi 
kolegami rodzą pytanie, jak się to 
odbije na rozwoju miasta. 

Szanse. To oczywiście duże środki 
unijne w nadchodzącej, nowej per-
spektywie finansowej, które mogą 
naprawdę zmienić otaczającą nas rze-
czywistość. Zwłaszcza, że prioryteto-
wo traktowana będzie innowacyjność 
w sektorze MSP. Tego nam bardzo 
potrzeba i jeśli nie wykorzystamy 
tej szansy, sami skażemy się na 
prowincjonalizm i brak znaczenia na 
gospodarczej mapie kraju. 

Zagrożenia. To, że za kilka chwil 
staniemy się regionem starców. Sy-
tuacja w Jeleniej Górze (oraz wielu 
innych miastach i gminach regionu) 
jest dramatyczna. Nie chodzi tylko 
o to, że jest nas mniej, ale przede 
wszystkim o to, że wyjeżdżają ludzie 
młodzi, dynamiczni, perspektywicz-
ni. Niebawem region jeleniogórski 
nie będzie miał z kogo żyć… To 
w szerszej perspektywie dowód, 
że rozwój regionu nie nadąża za 
potrzebami. Jest może dobrym 
miejscem, by w nim mieszkać, ale 
już niekoniecznie, by tu pracować 
i żyć na wysokim poziomie.

Cezary Przybylski, marszałek woje-
wództwa dolnośląskiego

Plus. Budowa drogi ekspresowej 
S3 łączącej Legnicę z Bolkowem. 
Przetarg został już ogłoszony.

Minus. Problem stężenia pyłów 
i gazów w powietrzu nad Kotliną Jele-
niogórską w kontekście realizowanej 
funkcji uzdrowiskowej.

Szansa. Budowa Ośrodka Narciar-
stwa Biegowego i Biathlonu w Szklar-
skiej Porębie - Jakuszycach - znakomi-
te uzupełnienie turystyczne.

Zagrożenie. Konieczna poprawa 
dostępności transportowej, zwłaszcza 
w kontekście połączeń ponadregional-
nych w kierunku Pragi i Berlina.

Piotr Roman, przewodniczący Kon-
wentu Euroregionu „Nysa”, prezydent 
Bolesławca

Plusy. Najniższy poziom bez-
robocia, odkąd l iczy się stopę 
bezrobocia. A co ważniejsze, jest 
to efekt przyrostu bezwzględnego 
osób pracujących, a nie starzenia 
się społeczeństwa lub migracji 
mieszkańców. Dane pochodzą z Bo-
lesławca, gdzie wyniki są najlepsze 

- przyrost zatrudnienia o 10 proc. 
- ale dobre wyniki ma także kilka 
innych miast w regionie, w tym 
zwłaszcza Jelenia Góra.

Minusy. Wyborczy blamaż PKW 
i wszystko, co z tym związane: kło-
poty z liczeniem, książeczka fawo-

ryzująca jedno ugrupowanie, wyniki 
być może nieoddające preferencji 
wyborców, nieważne głosy. Może 
się to wydawać mało regionalne, 
ale wpływ na postrzeganie swoich 
władz samorządowych przez miesz-
kańców te zdarzenia będą mały 
ogromny i negatywny. 

Szanse. Wielka inwestycja produk-
cyjna w bolesławieckiej podstrefie 
WSSEMP. Wartość 100 mln, 600 
miejsc pracy. To ogromna szansa 
i dla Bolesławca, i dla całego regionu, 
bo będzie pozytywnie oddziaływać na 
wszystkie sąsiednie powiaty i pewnie 
jeszcze dalej. 

Z a g r o ż e n i a .  O p ó ź n i e n i a  
w uruchamianiu środków unijnych. 
W 2015 r. miastom i gminom grozi 
inwestycyjna dziura. Przedsięwzię-
cia z poprzedniego finansowania 
już zakończono, a na rozpoczęcie 
nowych w niedalekiej przyszłości 
właściwie nie ma szans. To grozi 
miastom i gminom marazmem, 
trwonieniem potencjału. Ponadto 
każdy dzień opóźnienia w rozpo-
czynaniu inwestycji to miesiące 
straconych efektów. 

Marcin Zawiła, przewodniczący 
Konwentu Wójtów, Burmistrzów i Pre-
zydentów Regionu Jeleniogórskiego, 
prezydent Jeleniej Góry

Plusy. Inwestycje przemysłowe 
w mieście, szczególnie przy ul. Spół-
dzielczej, a dzięki temu spadająca 
stopa bezrobocia. W Jeleniej Górze 
ten wskaźnik spadł do nienotowane-
go od lat poziomu 7,2 proc. i trudno 
to przecenić. 

Minusy.  Zmiany personalne 
w samorządzie województwa - od-
wołanie wicemarszałka Jerzego 
Łużniaka i przewodniczącego rady 
Jerzego Pokoja - pozbawiło Jelenią 
Górę i region jeleniogórski realnego 
i bezpośredniego wpływu na rozwój 
regionalny. 

Szanse. Dalsze, nowe inwestycje 
przemysłowe i w sferze turystyki 
skutkować będą dalszym obniża-
niem stopy bezrobocia i wzrasta-
jącą atrakcyjnością Jeleniej Góry 
i  regionu. Oczywiście efektem 
będzie także wzrost wpływów po-
datkowych, dzięki czemu znajdą się 
środki na poprawę warunków życia 
mieszkańców. 

Zagrożenia.  Pogłębiające się 
konfl ikty polityczne w mieście, 
na  Do lnym Ś ląsku  i  w  k ra ju .  
Z jednej strony grozi to blokowa-
niem realizacji ważnych np. dla 
jeleniogórzan projektów, z drugiej 

- przejęciem, a raczej zawłaszcze-
niem, środków, które służyć mają 
całemu regionowi przez stolicę 
Dolnego Śląska - Wrocław. 

Zebrał Marek Lis
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JELENIA GÓRA
Dzisiaj (wtorek, 21 grudnia) w DKF „Klaps” 

nie ma seansu. W przyszłym tygodniu, 30 
grudnia w DKF-ie, „Z miłości do...”, brytyjski 
komediodramat o ludziach wchodzących 
w smugę cienia, ale wciąż łakomych życia.

W ostatni poniedziałek roku, 29 grudnia, 
Świąteczna Gala Mistrzów Opery Wło-
skiej w Teatrze Zdrojowym, w wykonaniu 
sopranistki Anny Patrys. Na instrumentach 
klawiszowych towarzyszyć jej będzie Róża 
Wysocka, a koncert poprowadzi Adrian 
Domagała. Czy w repertuarze znajdą się 
fragmenty oper Verdiego, Pucciniego, 
Dionizettiego, Beliniego, i które ich utwory? 
Przekonają się ci, którzy wybiorą się na 
godzinę 19:00 do Teatru Zdrojowego.    

Do 30 grudnia (wtorek) w Galerii „Pro-
mocje” ODK „Zabobrze” potrwa wystawa 
malarstwa nowoczesnego Pavela Vašička, 
cenionego malarza z Mlada Boleslav, który 
wystawiał swoje obrazy  m.in. w Galerii 
Narodowej w Pradze. 

Ostatni dzień roku (31 grudnia, środa), 
to także ostatni dzień aż siedmiu wystaw. 
Tego dnia kończy się wystawa Barbary 
Górniak „Kościoły Pokoju” w Muzeum 
Miejskim „Dom Gerharta Hauptmanna” 
przy ul. Michałowickiej 32.

W Muzeum Przyrodniczym dobiegną 
końca połączone wystawy fotograficzne: 
Ewy Andrzejewskiej „Fotografia pa-
miątkowa” i  Wojciecha Zawadzkiego 

„Olszewskiego 11”.
Tego dnia jest także ostatnia szansa, 

by obejrzeć wystawę rysunku, malarstwa 
i poezji Agaty Tracz „Kształtem Samot-
ności” w Galeriu „Hall” ODK Zabobrze.

Miłośnicy historii, którzy jeszcze tego 
nie zrobili, powinni się udać do Muzeum 
Historii i Militariów przy ul. Sudeckiej, 
gdzie jeszcze będą mogli zobaczyć wysta-
wę „I wojna światowa a sprawa polska”.

Dwie wystawy kończą się w Jelenio-
górskim Centrum Kultury: w Galerii „Pod 
Brązowym Jeleniem” (ul. 1 Maja) wystawa 
powarsztatowa „Sztuka bez granic”, a w 
Galerii „Korytarz” (ul. Bankowa) wystawa 
fotografii „W ogrodzie Rothmayera”  
z pracami czeskich fotografików: Toma-
sa Baleja, Jaroslawa Benesa, Tomasa 
Rasla, Karela Kuklika oraz gościnnie 
Wojciecha Zawadzkiego.

I jeszcze dwie wystawy kończące się 
w Książnicy Karkonoskiej: w hollu na III 
piętrze wystawa pokonkursowa „Twór-
czość Stefana Żeromskiego w komiksie”, 
a w wypożyczalni na I piętrze wystawa 
fotograficzna reportera telewizyjnego, 
a wcześniej także „Nowin Jeleniogórskich” 

- „W obiektywie Andrzeja Szpaka”. 

BOLESŁAWIEC
„WE-SE-LE”, to bazujący na dramacie Wy-

spiańskiego, ale z odniesieniami do Mrożka, 
Czechowa i Sayko spektakl amatorskiej grupy 
teatralnej uczniów szkół średnich „Reaktor”.  
Jak bardzo nowatorsko podeszli do arcydzieła, 
przekonać się będzie można w poniedziałek 
29 grudnia o godz. 19:00 w Teatrze Starym. 

KARPACZ 
W czwartek i piątek, 25-26 grudnia, 

po całodziennym świątecznym leniucho-
waniu, można się wybrać do kościółka 
Wang, gdzie duo „Jak Amadeusz” będzie 
gospodarzem Międzynarodowych Spo-
tkań Kolędowych. Początek godz. 20:00. 
Koncert także – w tym samym miejscu i o 
tej samej porze – we wtorek, 30 grudnia.

Jeszcze przed sylwestrem, bo w ponie-
działek 29 grudnia (godz. 20:00) , można 
się wprawić w szmapański nastrój wizytą 
w Hotelu Gołębiewski, na którego scenie 
M. Schejbal, J. Kopczyński, O. Luba-
szenko i K. Kiersznowski zagrają w spek-
taklu komediowym „Podobno Marian…”. 

W poniedziałek i wtorek – 29–30 grud-
nia – na deptaku w ciągu ul. Konstytucji 3 
Maja Jarmark Noworoczny. Przy dźwiękach 
świątecznej muzyki lokalni producenci 
i rękodzielnicy prezentować będą swoje pro-

dukty. Nie zabraknie słodkości, bibelotów, 
przysmaków, ozdób, skarbów Ducha Gór. 
Swoje umiejętności zaprezentują też cu-
kiernicy, pokazując, jak dekorować pierniki. 
Te wszystkie atrakcje w godz. 13:00-18:00. 

SZKLARSKA PORĘBA
W niedzielę, 28 grudnia, o godz. 18:00 

Koncert Kolęd w wykonaniu zespołu 
„Głosowanie” w kościele p.w. Bożego 
Ciała przy ul. Franciszkańskiej. Zespół 
wokalny Jacka Szreniawy wykona kolędy 
i piosenki z różnych krajów. 

A we wtorek, 30 grudnia, o godz. 20:00, 
w Hotelu Bornit, J. Szreniawa (oraz Ł. 
Perek, J. Olejnik i Z. Lewandowski) już 
w zespole Master Class zapraszają na 

„Jazzowe kolędowanie”, czyli najpopu-
larniejsze kolędy w nowych aranżacjach.

STANISZÓW
W drugie święto, piątek 26 grudnia, 

o godz. 18:00, w Sali Balowej Pałacu Sta-
niszów „Koncert świąteczny” w ramach 
Festiwalu Muzykalia Staniszowskie. Zespół 
Volosi wykona najpiękniejsze polskie kolędy 
i pastorałki w śpiewnym, smyczkowym 
brzmieniu, dobarwionym dźwiękiem gajd.

WOJANÓW
W drugi dzień świąt, w piątek 26 

grudnia, godz. 17.00 w Pałacu Wojanów 
- Koncert świąteczny „Vivaldi XXI wieku!” 

„Cztery Pory Roku” Antonio Vivaldiego 
w nowatorskim wykonaniu zespołu 
MASTER CLASS. Nie zabraknie też świą-
tecznych hitów muzycznych.            (mal)

Więcej imprez (ze szczegółami), 
na które warto się wybrać, w zakładce 

„Kalendarz imprez”: www.nj24.pl

Koniec roku to jak zwykle czas podsumowań, również wydawniczych. Czy 
rok 2014 był pod tym względem udany? Proponujemy przyjrzeć się książkom 
nagrodzonym. Mówiąc krótko: zapraszamy na „literackie delikatesy”! Dziś 
Literacka Gdynia i laureat w kategorii proza.

ALE KSIĄŻKA!
Gdy tuż przed świętami Bożego Narodzenia do domu przyjeżdża Julka Mra-

kówna, córka luterskiego pastora, a wraz z nią jej katolicki narzeczony, to cała 
Sigła zamiera w oczekiwaniu. Pilch długo kazał czekać swoim wielbicielom 
na kolejną opowieść o jego ukochanym Śląsku Cieszyńskim. Ale nie zawiódł. 
Uwodzi nas swoją słynną pilchowską frazą, przepięknym językiem snuje bez 
mała kryminalną intrygę, a my niepostrzeżenie zatapiamy się w magicznej 
atmosferze i, wybuchając co jakiś czas gromkim śmiechem, nie tracimy jednak 
z oczu spraw najistotniejszych. Nie ma już takich miejsc, nie ma już takich ludzi, 
dobrze, że są takie książki… (KH)

Jerzy Pilch „Wiele demonów”
Z okazji świąt życzymy wielu niezapomnianych lektur, chwi l relaksu 

i refleksji z książką w dłoniach oraz 2015 roku pełnego wspaniałych premier 
wydawniczych i własnych czytelniczych odkryć. Naszym Czytelnikom zaś 
wielu nowości w bibliotece. 

Bibliotekarze z Książnicy Karkonoskiej 

REKLAMA I PROMOCJA

Kończy się wystawa z naszym, redakcyjnym udziałem. W Teatrze Norwida, 
w Galerii Skene, tylko do 2 stycznia oglądać można fotografie, które złożyły się 
na pokonkursową wystawę „Zobacz Ducha Gór”. Tak samo nazywał się konkurs, 
którego efekty znalazły się na wystawie. Do obejrzenia: blisko 80 prac 34 autorów. 
Wystawę w okresie świąteczno-noworocznym można oglądać w godzinach pracy 
teatru, a więc od 8 do 22 (bez świąt i Wigilii, ale z sylwestrem).

Izabela Opała, Rudawy 
Janowickie, III nagroda

Rykoszetem
Żyjemy w czasach powszech-

nego głodu. Nie tego fizycznego, 
zasysającego żołądki i przez to nie 
wszystkim uświadomionego. Głodu 
jednak bardzo bolesnego i skutku-
jącego poważnym niedożywieniem 
niejednego organizmu miejskiego, 
czy gminnego. Chodzi o głód wy-
miany mądrych myśli i poważnych 
dyskusji na temat sensu i wartości 
życia kulturalnego, z udziałem sa-
morządowców, decydujących o po-
lityce kulturalnej (bądź jej braku) na 
szczeblu lokalnym, oraz animatorów 
kultury, którzy ową politykę (bądź 
jej brak) wcielają w życie. Niegłupi 
byłby też udział w tych dyskusjach 
osób kreujących życie kulturalne 
z użyciem własnych organizmów, 
które też czymś nakarmić trzeba, by 
kreatorami być mogły i tym samym 
karmić mogły nas wartościami. 

Marna kondycja instytucji kultury 
oraz kalendarze imprez i mapa wy-
darzeń kulturalnych, jakie stanowią 
i stanowić mogą (albo i nie) war-
tościowe składniki naszego życia 
tu i teraz, dowodzą, że poważnych 
dyskusji na ten temat nie ma wcale 
albo uczestniczą w nich osoby, 
które nie mają zielonego pojęcia, 
o czym rozmawiają. 

Wyraźnie widać to było podczas 
jednego z ostatnich spotkań „Obser-
watorium Karkonoskiego” w jelenio-
górskim BWA. Spotkanie z udziałem 
prezydenta miasta i jeleniogórskiego 
senatora miało znacznie szerszy 
kontekst, ale w pewnym momencie 
dyskusja zaczęła kręcić się wokół 
życia kulturalnego miasta i kotliny. 
I nie tylko dlatego, że część zabiera-
jących głos funkcjonuje z mniejszym 
lub większym zaangażowaniem 
akurat w przestrzeni kultury. Rzecz 
w tym, że owa spychana na margi-
nes publicznej dyskusji, dramatycz-
nie niedożywiona kultura staje się 
symbolem i flagowym produktem, 
oferowanym gościom wabionym 
do regionu turystycznego. I co rusz 
wyciągana jest na sztandary mające 
identyfikować nas na zewnątrz oraz 
lokować na mapach miejsc o szcze-
gólnej atrakcyjności. 

O tym, jak udane życie kulturalne 
wpływa na kondycję regionu oraz 
nakręca koniunkturę gospodarczą 
zagłębia turystycznego, powinni 
wiedzieć i krzyczeć wszyscy, nie 
tylko światli samorządowcy i od-
powiedzialni politycy. Tymczasem 
nawet lokalne „elity”, które powin-
ny być doskonale zorientowane 
w temacie, mają poważny problem 
z diagnozą sytuacji i zrozumieniem 
niezbędnego procesu leczenia, bez 
którego nie da się uniknąć śmier-
telnie niebezpiecznej opuchlizny 
głodowej. Żeby nie było wątpliwo-
ści: odżywianie się fastfoodowymi 
przekąskami nie dostarcza nam 
prawdziwych kalorii. 

Bo dyskusje takie jak tak w BWA, 
choć cenna i potrzebna, niewie-
le zmienią. Bo choć tematem 
spotkania było miejsce Jeleniej 
Góry na mapie Dolnego Śląska, 
jego uczestnicy, zabierając głos, 
głównie zaznaczali swoją własną 
obecność na mapie miasta. Na do-
datek raczej dla własnej satysfakcji 
niż w imię próby określenia dobra 
wspólnego, z którego czerpać 
mogą wszyscy. Nie mam wątpli-
wości, dlaczego tak się dzieje. Żal 
jednak czasu na jałowe strzępienie 
języków, które lepiej jest zająć ba-
daniem wyrazistych smaków. 

Daniel Antosik

Dookoła rozbrzmiewa nastrojowe, świąteczne kolędowanie, tymczasem jeleniogórska filharmonia szykuje 
się już na rozrywkowe pożegnanie kończącego się roku. 

We wtorek, 30 grudnia, o godz. 19.00, rozpocznie się nietuzinkowa Gala Sylwestrowa zatytułowana...Nie depcz 
mi po piętach... O muzyczną warstwę sylwestrowego koncertu zadba Dariusz Mikulski, który stanie za pulpitem 
dyrygenta. Wspólnie z Orkiestrą Symfoniczną Filharmonii Dolnośląskiej zagra mistrzowski Kwartet waltorniowy 
w składzie: Stefan de Leval Jezierski, Maciej Baranowski, Grzegorz Curyła, Aleksander Pokrywka. 

Program koncertu w sylwestrowo - karnawałowym stylu: G. Rossini - Uwertura do opery Włoszka 
w Algierze, R. Schumann - Konzertstuck na 4 waltornie i orkiestrę F-dur op. 86, J Strauss - Uwertura 
do opery Baron cygański, J. Strauss II - Kaiser-Walzer op. 437, J. Strauss - Polka Tritsch-Tratsch, 
J. Strauss - Polka Pizzicato, J. Strauss - Walc Róże Południa op. 388. 

Szampański wieczór poprowadzi popularna polska aktorka Grażyna Wolszczak!
Uwaga! Dla naszych Czytelników mamy trzy dwuosobowe zaproszenia na tegoroczną Galę 

Sylwestrową w Filharmonii Dolnośląskiej. Rozdamy je osobom, które najszybciej zatelefonują 
na redakcyjny numer 757524781 w poniedziałek, 29 grudnia, po godz. 12.00. Jedynym wa-
runkiem odbioru zaproszenia jest posiadanie aktualnego wydania „Nowin Jeleniogórskich” 
z niniejszą zapowiedzią muzycznego wydarzenia. Zapraszamy!                                                              

(redd)

Dookoła rozbrzmiewa nastrojowe, świąteczne kolędowanie, tymczasem jeleniogórska filharmonia szykuje 

zatytułowana...Nie depcz 
, który stanie za pulpitem 

Kwartet waltorniowy
Stefan de Leval Jezierski, Maciej Baranowski, Grzegorz Curyła, Aleksander Pokrywka.

sylwestrowo - karnawałowym stylu: G. Rossini - Uwertura do opery Włoszka 
orkiestrę F-dur op. 86, J Strauss - Uwertura 

Polka Tritsch-Tratsch, 

Uwaga! Dla naszych Czytelników mamy trzy dwuosobowe zaproszenia na tegoroczną Galę 
Filharmonii Dolnośląskiej. Rozdamy je osobom, które najszybciej zatelefonują 

poniedziałek, 29 grudnia, po godz. 12.00. Jedynym wa-
runkiem odbioru zaproszenia jest posiadanie aktualnego wydania „Nowin Jeleniogórskich” 

Gala Sylwestrowa z waltornistami 
i Grażyną Wolszczak!

Wspólnie jeleniogórskimi fi lharmonikami zagra kwartet waltor-
niowy z pochodzącym z Jeleniej Góry Aleksandrem Pokrywką.
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nowiny KULTURALNE

- Tadeusz Gałda jest bardzo różno-
rodny stylistycznie, poszukujący - od 
form z aluzjami do świata przedsta-
wiającego, przez abstrakcję geome-
tryczną i liryczną, po eksperymenty 
z pogranicza malarstwa suprema-
tycznego. Ale najważniejsze, czym 
przekonuje widza do siebie, to kolor. 
Gałda jest mistrzem koloru - mówi 
Luiza Laskowska, kurator wystawy.

W Jeleniej Górze Gałda pokazuje 
przede wszystkim martwą naturę i abs-
trakcje, a także akty i pejzaże. Charak-
terystyczne, złamane, „przybrudzone” 
szarości i błękity są znakiem rozpo-
znawczym Gałdy. Operuje on zawężoną 
gamą kolorystyczną, ale bardzo zróżni-
cowaną tonalnie. Sam artysta przyznaje, 
że „błękit jest najważniejszy”:

- Jeszcze na studiach spotkałem się 
z krytyką, że boję się koloru. Przez mo-
ment chciałem być uniwersalny. Ale nie 
wyszło. Ściągało mnie w stronę barw 
stonowanych, przełamanych. Maluję 
błękitne obrazy, nawet jak nie wydają 
się błękitne - przyznaje Tadeusz Gałda. 

Tadeusz Gałda przed laty związany 
był z Kotliną Jeleniogórską. Jest 
absolwentem PWSSP we Wrocławiu, 
gdzie aktualnie żyje i tworzy, ale wcze-
śniej ukończył Zespół Szkół Rzemiosł 
Artystycznych w Cieplicach. Przez 
dwa lata pracował w jeleniogórskim 
Teatrze Animacji. Przez siedem lat 
mieszkał w Karpnikach.

Twórca z wyraźną ciekawością 
oglądał własną ekspozycję w jelenio-
górskiej galerii:

- Niektórych obrazów już nie 
pamiętałem, straciłem je dawno 
z oczu - przyznał - Przez te wszyst-
kie lata podejmowałem rozmaite 

próby malowania.  Tę wystawę 
traktuję nie jako przegląd działań na 
przestrzeni przeszło 20 lat, a zapis 
moich tęsknot i poszukiwań - ar-
tysta ekspozycję w BWA traktuje 
jako zamknięcie pewnego okresu, 

„czasu fermentu i niejednokrotnie 

niepowagi”. Zaznacza, że teraz jest 
na początku nowej drogi:

- Nie czuję, że to, co malowałem dotąd, 
jest reprezentatywne dla mnie. Za kilka 
miesięcy sam siebie zobaczę w obrazie. 

To pierwsza tak duża ekspozycja 
prac Tadeusza Gałdy w jeleniogór-

skim BWA, obejmująca ponad 20 
lat twórczości. Większość obrazów 
pochodzi z kolekcji Michała Głowni, 
kolekcjonera i miłośnika twórczości 
Tadeusza Gałdy:

- Do zorganizowania tej wystawy 
doszło już 25 lat temu, kiedy w „No-
winach Jeleniogórskich” przeczy-
tałem o obecnym mistrzu Gałdzie. 
Wybrałem się do jego pracowni i od 
tego czasu trwa nasza znajomość. 
Mieliśmy dużo czasu, żeby stworzyć 
tę kolekcję. 

Michał Głownia przyznaje, że wtedy, 
przed 25 laty, zachwyciła go osobo-
wość mistrza:

- Funkcjonował w bardzo skromnych 
warunkach, w sytuacjach niedostatku, 
zimna, ale malował cały czas. I robił 
to z pełnym oddaniem. 

Kolekcjoner podkreśla, że twór-
czość Gałdy jest dla niego świadec-
twem współczesnego czasu. I choć na 
dzień dzisiejszy obrazy Gałdy można 
oglądać jedynie czasowo w Galerii 
BWA, Michał Głownia nie wyklucza 
stałej ekspozycji: 

- Jeśli znajdzie się miejsce, gdzie 
można pokazywać mistrza Gałdę na 
stałe, obejrzymy obrazy, które już 
powstały i te będące świadectwem 
zmian w samym artyście - deklaruje 
gotowość do współpracy przy two-
rzeniu stałej wystawy. 

MPP 

Mistrz koloru GAŁDA
W Galerii Sztuki BWA w Jeleniej Górze do 17 stycznia 2015 roku można oglądać ponad dwieście prac malarskich Tadeusza Gałdy.

To pierwsza tak duża wystawa prac Tadeusza Gałdy.
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„Teatr za Murem” - działający 
w Areszcie Śledczym w Jeleniej Górze 

- wystąpił na Scenie Studyjnej Teatru 
Norwida. Zaprezentował efekt cało-
rocznej pracy warsztatowej za murami 
aresztu, najnowszą premierę, sztukę pt. 

„List” według tekstu Marcina Muraw-
skiego. Spektakl wyreżyserował Tade-
usz Wnuk, który od kilku lat pracuje 
z osadzonymi w ramach programu 
Aresztu Śledczego i Teatru Norwida.

Sztuka „List” w 2013 roku została 
nagrodzona przez jury I Ogólnopol-
skiego Konkursu na Sztukę Teatralną 

„Zrozumieć Siebie”. Konkurs, ogłoszony 
przez jeleniogórski Areszt Śledczy dla 
osadzonych w aresztach i zakładach 
karnych w całej Polsce, miał właśnie 
wyłonić tekst, który zostanie przeniesio-
ny na jeleniogórską scenę „Za Murem”.

- Konkurs zaskoczył mnie wyso-
kim poziomem nadesłanych tekstów. 
Wszyscy, którzy wzięli w nim udział, są 
odważnymi, niepogodzonymi, autorami. 
Czekają na zmiany w stosunku do 
siebie i zmiany samych siebie. Tak od-
czytałam teksty - komentowała konkurs 
przewodnicząca jury Urszula Liksztet. 

„List” jest zagadką kryminalną do-
tykającą problemu zadośćuczynienia 
i zemsty za zbrodnię. Czy istnieje 
zadośćuczynienie, jeśli pozbawia się 
kogoś oddechu? - pyta autor sztuki. 

„Teatr za Murem” powstał w 2007 
roku. Pracę warsztatową z osadzo-
nymi zapoczątkowała Koryna Opala-
Wnuk. „Emigrantów” Mrożka, wysta-
wionych na scenie Teatru Zdrojowego, 
wyreżyserował już Tadeusz Wnuk, 
który prowadzi teatr od sześciu 
lat. Od 2012 roku „Teatr za Murem” 
współpracuje z Teatrem Norwida. 

Spektakl „Przerażenie” według sztuki 
Becketta „Czekając na Godota”, za-
grany na korytarzu Aresztu Śledczego, 
zrobił ogromne wrażenie na widzach. 

- W pracy warsztatowej posługuję 
się techniką dramy - opowiadał tuż 
przed spektaklem premierowym go-
ściom Tadeusz Wnuk, aktor Teatru 
Norwida - Drama uczy odpowiedzial-
ności, podejmowania decyzji, rozbu-
dza wyobraźnię, fantazję, upiększa 
emocje, a przede wszystkim uczy pra-
cy w grupie. I na tym zależy mi przede 
wszystkim, kiedy pracuję z grupą 

osadzonych. W tym przedsięwzięciu 
nie muszą brać udziału zawodowi 
aktorzy. Najważniejsze w dramie to 
zaangażować się, uwierzyć w fikcyjną 
sytuację. W dramie bowiem wcho-
dzimy w postać, jesteśmy w postaci 
i działamy w postaci. A nie gramy. Grę 
pozostawiamy aktorom.

Reżyser spektaklu podkreślał, że cel 
całorocznej pracy został osiągnięty:

- Osiągnęliśmy porozumienie. Do-
strzegliśmy odpowiedzialność za 
siebie, za partnera, za grupę, za życie.

MPP

Teatr, który uruchamia zmiany
- Sztuka i teatr nie są w stanie walczyć 
z przestępczością, ale jeśli choć w jednej 
czy kilku osobach zapoczątkują się zmiany,  
które doprowadzą do tego, że łatwiej im  
będzie funkcjonować w społeczeństwie 
po wyjściu na zewnątrz, warto to robić. 
Arteterapia odgrywa ważną rolę w pracy 
z osadzonymi. Choć niektórzy mówią, że to 
fanaberia. Ale tu nie chodzi o to, aby 
stworzyć dzieło sztuki. Teatr to katalizator,  
który ma uruchomić dobre zmiany  
w człowieku. Tak, aby już nie chciał nikogo 
krzywdzić - zapowiadała premierę Teatru  
za Murem dyrektor Aresztu Śledczego  
w Jeleniej Górze Ewa Bober na kilka minut  
przed wydarzeniem. 

„Teatr za Murem” pracuje za murami Aresztu Śledczego, ale premiera miała odświętną oprawę - na Sce-
nie Studyjnej Teatru Norwida.
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Póki autor...
Kiedyś, gdy pan Jacek gościł 

w USA, polski konsul zabrał go na 
spotkanie z tamtejszą Polonią. Gdy 
autor wchodził, na wielkim ekranie ja-
śniał jeszcze zarejestrowany przez te-
lewizję benefis Jacka Cygana. Troszkę 
to autora zaniepokoiło, bo po takich 
pokazach ludzie mają zwyczaj pytać 
o bardzo dziwne rzeczy. Np. czy Ma-
ryla Rodowicz rzeczywiście jest taka 
gruba i czy Zdzisława Sośnicka ma 
64 zęby? Cóż… Na szczęście energia 
poszła w inną stronę, a pan znad for-
tepianu zapowiedział: „Słowa - Jacek 
Cygan, muzyka - też kradziona”. 

Spotkania z publicznością są za-
wsze wielką niewiadomą. Pewnego 
razu, podczas jednego z takich spo-

tkań, pewna pani w trzecim rzędzie 
- jakby żywcem wyjęta z Grechuty 
- podniosła paluszki i, wszystko mając 
za nic, zaszczebiotała:

- Przepraszam bardzo, korzystając 
z tego, że autor jeszcze jest żyjący, 
czy pan przeczyta jakiś swój wiersz? 

Tak więc, korzystając z faktu, że au-
tor jeszcze żyjący, a do tego odwiedził 
Zgorzelec, promując swą nową książ-
kę, i my troszkę poopowiadamy. A ile 
z tego prawdą, ile zaś cygaństwem 

- ocenicie państwo sami. 

Dojrzewanie
Pan Cygan uczciwie przyznaje, że 

dojrzewanie do zawodu tekściarza 
było bardzo wdzięczne, choć czasem 
uciążliwe. Jak zapewnił, nie obraża 
się wcale, że go nazywają tekścia-
rzem, bo to przecież prawda. Jak się 
pisze wiersze, to się jest poetą. A jak 
autorem tekstów do piosenek - to 
tekściarzem. Zresztą słowo, „tekściarz” 
da się wytrzymać. Znacznie gorzej by 
było Agnieszce Osieckiej, gdyby ją 
ktoś nazwał tekściarką. To dopiero 
brzmi - jak niszczarka!

Wszystko zaczęło się dla autora 
bardzo dawno temu, ale całkiem 
niedaleko. W Szklarskiej Porębie, 
gdzie odbywała się Giełda Piosenki 
Turystycznej. A konkretnie w Bazie 
pod Ponurą Małpą, które to miejsce 
Andrzej Poniedzielski zwykł był 
komentować: „Proszę się nie śmiać, 
ta nazwa istniała jeszcze, nim ja się 
tam pojawiłem!”

Chłopcy śpiewali całe noce, gwiaz-
dy wpadały im w gitary, przy czym 
śpiewali cudze piosenki, bo swoich 
jeszcze nie było. 

- Mnie się wtedy wydawało, że ja nie 
potrafię, że nie umiem pisać piosenek 

- zdradził J. Cygan. Potem się jednak 
okazało, że potrafi, a wokół było 
dość życzliwych ludzi, którzy wsparli 
pierwsze próby, zarówno Cygana, jak 
i zespołu „Nasza Basia Kochana”. 

- Gdyby oni wtedy nam powiedzieli: 
„Chłopaki, bardzo fajnie się z wami pije 
wódkę i gada, ale dajcie sobie spokój”, 
to bym się tu dzisiaj z państwem nie 
spotykał - przyznał się zgorzeleckiej 
publiczności artysta. 

Pontonem przez świat
Ze Świeradowem związanych jest 

mnóstwo anegdot, ale ponton zaj-
muje wśród nich szczególne miejsce. 
Wtedy, równolegle z giełdą, odbywały 
się Mistrzostwa Świata w Spływie Ma-
teracami Dmuchanymi rzeką Kamien-

ną. Cygan 
wprawdzie 
n i e  s t a r -
tował, ale 
star tował 
W o j t e k  

Bellon. Wojtek popłynął, rozbił sobie 
głowę, i go zabrało pogotowie. Ale 
najciekawsze było to, że wszystkie 
te zawody, każdego roku, wygrywał 
jeden człowiek - Wojtek Jarociński, 
gitarzysta z Wolnej Grupy Bukowina. 

- Myśmy nie mogli zrozumieć, jak 
on to robił; taki chudzina, który trochę 
tylko po górach chodził. Mógł wy-
startować jako ostatni, a i tak zawsze 
wygrywał! - wciąż się dziwi pan Jacek. 

- I nie było żadnych układów w tym 
sporcie! - zapewnia.

Nagrodą za wygraną w spływie nie 
był materac, bo to by było za proste, 
tylko ponton. Zielony zielenią ohydną. 
I stąd się wziął ponton, który służył 
później wszystkim, którzy najeżdżali 
Cygana w jego małym mieszkanku, 
czyli przyjaciołom z całej Polski. Spa-

ło się na tym pontonie promieniście. 
Gdy go się nadmuchało z umiarem, 
tak, że można było położyć na nim 
głowę, to ciała układały się promie-
niście dookoła i mieściło się nawet 
12 osób. Mieszkanie było zacne, całe 
19,5 metra, co stanowiło potężny 
areał. Kiedyś, w łazience połączone 
chóry Uniwersytetu i Politechniki 
Warszawskiej śpiewały tam na-
wet „Gaudeamus igitur”. W końcu 
przyszedł sąsiad z dołu, który od 
godziny bezskutecznie pukał w kalo-
ryfer. O trzeciej nad ranem poderwał 
wszystkich na nogi przeraźliwym 
dzwonkiem do drzwi. 

- Stanął w szlafroku i wyznał, że 
jemu to się nawet podoba, ale żona nie 
może spać - opowiada Cygan. - Nawi-
nął się wtedy Wojtek Bellon, wciągnął 
go za ten szlafrok do środka, nalał 
pięćdziesiątkę i wytłumaczył: „Żona 
nie może spać nie dlatego, że my 
śpiewamy, tylko dlatego, że pan od 
godziny stuka w kaloryfer!”

Pan sąsiad zabawił mniej więcej do 
piątej, bo mu się całkiem spodobało, 
a Jacek, co mu w łazience śpiewał 
chór, tydzień później został wezwany 
na kolegium. I tak właśnie hartowała 
się pisarska stal, przy niebagatelnym 
udziale pontonu ze Świeradowa. 

Na granicy 
W Zgorzelcu pan Jacek pojawił się 

bynajmniej nie przez przypadek. We 
wrześniu 2014 r. uczestniczył w mię-
dzynarodowym festiwalu literackim 

„Dni Literatury nad Nysą”. Impreza 
odbywała się w Zgorzelcu i w Goer-
litz, a Jacek Cygan został zaproszony 
jako autor książki-opowieści o życiu 
Leopolda Kozłowskiego- Kleinmana, 
konsultanta muzycznego w „Liście 
Schindlera” u Spielberga. Książka 

„Klezmer” została przetłumaczona 
na język niemiecki, i tym samym 
Jacek Cygan oddał swój głos w roz-
ważaniach o współżyciu narodów 
Europy Wschodniej i Środkowej. Jak 
wspomina, bardzo mu się wtedy 
spodobało na granicy.

- Przeszedłem sobie przez most. Był 
piękny, słoneczny dzień i spodobało 
mi się, że tak można. Mieszkać w Go-
erlitz, a pójść sobie do Zgorzelca i po-
tem wrócić. Na piwo do Goerlitz, a na 
ciastko do Zgorzelca. Pomyślałem, że 
muszę tu znowu przyjechać. I jestem - 
oświadczył, rozbrajająco podkreślając, 
że jeszcze nie wie, gdzie spędzi noc po 
spotkaniu z publicznością. 

- To cudowne miejsce, gdzie łą-
czą się kultury - mówił o obydwu 
brzegach Nysy Łużyckiej. I to nie 
tylko kultura polska i niemiecka, 
ale również żydowska czy włoska, 
widoczna we wspaniałej, zabytkowej 
architekturze Goerlitz. - Tam, gdzie 
tego nie ma, ludzie są ubożsi - pod-

kreślał autor, jakby przypominając 
miejscowym, w jak niezwykłym 
miejscu mieszkają. 

Cygana przepis na sukces
To fakt. Ludzie wciąż go o to pytają, 

więc pytanie wciąż jest aktualne. 95 
proc. swoich tekstów pisze do muzyki. 
Przede wszystkim zaś zadaje sobie 
pytanie: kim ma być na scenie osoba, 
która to będzie śpiewać? 

- Miałem to szczęście, że napisa-
łem pierwsze swoje piosenki dla 
artystów, którzy zaczynali. „Jaka 
róża, taki cierń” dla Geppert, „Dia-
mentowy kolczyk” dla Jurksztowicz, 

„Wypijmy za błędy” dla Rynkowskie-
go, „To nie ja” dla Górniak i wiele 
innych - wspomina J. Cygan. Gdy 
Rynkowski odszedł od grupy VOX, 

to odszedł jako jeden z czterech fa-
cetów, którzy w białych garniturach 
śpiewają „Bananowy song”. Od tego 
wizerunku musiał się uwolnić zarów-
no on sam, jak i autor jego nowych 
tekstów. Po odejściu od zespołu 
artysta dawał sobie półtora roku na 
rozpoczęcie indywidualnej kariery. 
Jakby nie wyszło, musiałby iść do 
szkoły, jako nauczyciel muzyki. 

Rysio oczywiście przyniósł gotową 
muzykę, a Jacek zaczął jej słuchać. 
Po paru miesiącach Rysio zaczął się 
niecierpliwić, a Jacek cierpliwie od-
powiadał, że jeszcze nie pisze, bo na 
razie słucha. O czym ona jest, ta mu-
zyka. Rysio zdębiał. Bo napisał mu-
zykę, ale nie wiedział, o czym. Gdyby 
wiedział, to by przecież nie prosił 
Jacka o pomoc! I w takim klimacie 
narodziła się piosenka „Wypijmy za 
błędy” oraz Rynkowski - facet, który 
wchodzi z ulicy, w prochowcu, z dwu-
dniowym zarostem; taka polska wer-
sja Humphreya Bogarta. Na początek 

Cygan podrzucił Ryn-
kowskiemu tylko dwa 
pierwsze wersy, ale 
od razu byli w domu. 
To było to! Piosenka 
wygrała konkurs pre-
mier w Opolu, potem 
była przebojem Lata 
z Radiem. I wszystkie 
kolejne piosenki tan-
demu Cygan-Rynkow-
ski były tym samym, 
czyli świadomym bu-
dowaniem wizerunku 
artysty, i dokładnie na 
tym samym opiera się 
współpraca Cygana 
z innymi znakomito-
ściami polskiej sce-
ny muzycznej. Każda 
piosenka ma swoją 
historię i każda rodzi 
się ze szczególnej rela-
cji między tekściarzem 
a wykonawcą. Stąd też 
wzięła się najnowsza 
książka Jacka Cygana 

„Życie jest piosenką”. 
Wprawdzie „Polityka” 

zapytała ostatnio auto-
ra, czy przypadkiem nie 
jest jednym z ostatnich 
przedstawicieli tego za-
wodu? Coś jest w tym 

pytaniu, bo tekściarze są coraz mniej 
potrzebni. Ludzie z młodych zespołów 
sami sobie piszą, co bardzo odpowia-
da wytwórniom muzycznym, gdyż nie 
trzeba wtedy angażować tekściarza. 
A co dopiero takiego z nazwiskiem! 
Cygan się jednak nie martwi.

- Największym kapitałem polskiej 
piosenki jest publiczność. Bo ona, 
ta wychowana na Kofcie, Młynar-
skim, Osieckiej czy Tuwimie, nie 
daje się oszukać. 

n

Materiał powstał w oparciu o spo-
tkanie autorskie Jacka Cygana ze 
zgorzelecką publicznością, dzięki 
gościnności gospodarzy Villi Viking 
w Zgorzelcu. 

Katarzyna Matla 

Cygan pod choinkę
Któż go nie zna - autora tekstów do całkowicie odpornych na działanie czasu przebojów muzycznych? Takich jak „Dary losu”, 
„Jestem kobietą”, „Łatwopalni”... Nie sposób wymienić wszystkich jego piosenek, bo napisał ich ponad tysiąc. Opowiedzieć Cygana 
też nie jest łatwo, bo to i tekściarz, i poeta, i prozaik, który flirtował z telewizją, z radiem, z musicalem - a nawet z pontonem. 

Jacek Cygan - autor ponad tysiąca tekstów do pio-
senek, z których wiele stało się przebojami i zdoby-
wało nagrody na festiwalach krajowych i zagranicz-
nych. Poza tym poeta, prozaik, autor musicalowy, 
osobowość telewizyjna, kawaler Orderu Uśmiechu 
i członek Akademii Fonograficznej ZPAV, odznaczo-
ny Srebrnym Medalem „Zasłużony Kulturze Gloria 
Artis”. Ukończył Wojskową Akademię Techniczną 
na kierunku cybernetyka, ale życie zawodowe zwią-
zał z estradą. Autor trzech tomików poezji, książki 
„Klezmer”, oraz ostatniej „Życie jest piosenką”. 
Napisał też zbiór 26 współczesnych opowiadań, 
które czekają właśnie na wydanie.
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W sobotnie przedpołudnie set-
ki osób wybrały się na kiermasz 
świąteczny, gdzie na 35. stoiskach 
lokalnych producentów można było 
kupić wszelkiego rodzaju artykuły 
i produkty. Na jasełkowej scenie 
kolędy i pastorałki wykonały zespoły 
artystyczne z miast partnerskich. 
Potem wokół rynku reprezentacyj-
na orkiestra dęta miasta Olszyna 
poprowadziła Paradę Mikołajów. 
W czerwonych strojach i czapkach, 

z długimi brodami przemaszerowało 
350 Świetnych (nie Świętych) Mi-
kołajów od wieku przedszkolnego 
do sędziwych seniorów, przybyłych 
z miejskich i gminnych szkół, so-
łectw, instytucji, stowarzyszeń i firm 
oraz Mikołajów z wielkopolskiego 
Lwówka i zza granicy. Po paradzie 
rozdawali oni czekoladowe cukierki 
i kartki z życzeniami. Przez kilka 
godzin jasełkowe kucharki wydały 
kilkaset kilogramów pierogów i kil-

kaset litrów czerwonego barszczu. 
Na estradzie młodzi wykonawcy 
z ZSOiZ, z SP w Płóczkach Górnych 
i dziewczęta z sekcji tańca nowocze-
snego Lwóweckiego Ośrodka Kultury 
zaprezentowali efektowny program 
muzyczno-taneczny.

Tradycyjnie Orszak Betlejemski, 
który zamykał bojowy wóz strażacki, 
uroczyście wkroczył do miasta ze 
Światełkiem Pokoju rozpalonym 
w Grocie Narodzenia Chrystusa. 
Przywieźli je i przekazali uczestnikom 
spotkania lwóweccy druhowie z 45. 
drużyny harcerskiej im. hm Ryszarda 
Kleckiego. Mikołajowy szpaler z po-
chodniami utworzyli strażacy OSP 
z siedmiu gminnych miejscowości. 
Przesłanie Światełka Pokoju odczy-
tała drużynowa Kaja Kowalska. Przed 
sceną i na scenie Mikołaje rozdali 
świece, opłatki i lampiony. 

Najlepsze życzenia świąteczne 
i noworoczne złożyli mieszkańcom 
burmistrz Gminy i Miasta Lwówek Śl. 
Mariola Szczęsna, przewodnicząca 
Rady Miejskiej Ewa Dąbrowska - 
Plucińska, ksiądz dziekan Krzysztof 
Kiełbowicz, ksiądz Kubek, burmistrz 
partnerskiego miasta Wilthen Michael 
Herdorf, Walończyk Jan Serafin i pod-
komisarz z lwóweckiej policji Bogdan 
Kostrakiewicz. W wieczornej części 
imprezy do holu ratusza na koncert 
wigilijny zaprosił zespół „Con Grazia”.

Wcześniej w kościele pw. Wnie-
bowzięcia Najświętszej Marii Panny 
otwarto powiatowe pokonkursowe 
wystawy szopek betlejemskich 
(organizator SP w Niwnicach) 
i dekoracji świątecznych, przygo-
towanych przez SP nr 2 w Lwówku 
Śl. Kolędy wykonał chór z miasta 
partnerskiego Šenov (Czechy). 
Lwówecka „Dwójka” przygotowała 
ponadto pokonkursową wystawę 

„Drzewko świąteczne” w kościele 
św. Franciszka. Wszystkie wystawy 
cieszyły się dużym powodzeniem. 

Tekst i zdjęcia: Henryk Stobiecki 

REKLAMA I PROMOCJA

Jasełka z Paradą Mikołajów 
w Lwówku Śląskim

Już po raz dwudziesty na lwóweckim Rynku, w ratuszu i w pobliskich kościołach zorganizowano dwudniowe, 
nastrojowe, przedświąteczne Jasełka. Tradycyjnie nie zabrakło widowiskowej parady 350 Mikołajów z Polski, 
Niemiec i Ukrainy, Orszaku Betlejemskiego ze Światełkiem Pokoju - symbolem pokoju i miłości, wspólnej 
wieczerzy wigilijnej przy dźwiękach kolęd i przy wielkiej choince, świątecznego opłatka i życzeń.

Od wielu lat  
Betlejemskie  
Światełko Pokoju 
przynoszą  
i przekazują  
harcerze. 
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Za pasję, zaangażowanie i pracę na 
rzecz jeleniogórskiej koszykówki. Takiej 
treści, oprawione w dużej ramie i złotego 
koloru podziękowanie Jerzy Gadzim-
ski otrzymał od kibiców, zawodników 
i kolegów.

Była owacja na stojąco od licznej, me-
czowej publiczności, gratulacje od prezesa 
Wojewódzkiej Federacji Sportu we Wrocławiu 
Arkadiusza Zagrodnika, dyrektora Międzysz-
kolnego Ośrodka Sportu w Jeleniej Górze 
Ireneusza Taraszkiewicza, prezesa KS Sudety 
Roberta Synatora, od wielu szkoleniowców, 
klubowych działaczy i sportowców. Dosko-
nale znany fanom męskiego i kobiecego 
basketu Jerzy Gadzimski został doceniony 
przez lokalne środowisko. Jego wielki portret 
został umieszczony w Galerii Sław Jelenio-
górskiej Koszykówki. Wcześniej uhonorowa-
no Mariana Koczwarę, Janusza „Wichosia” 
Wichowskiego, Marka Tołkacza, Jerzego 
Świątka, Jana Nowaka, Romana Misiewicza, 
Eugeniusza Srokę i Leszka Oleksego.

Jerzy Gadzimski przygodę z koszykówką 
rozpoczął w 1967 roku w sali sportowej 
Młodzieżowego Domu Kultury w Jeleniej Gó-
rze. Jest wychowankiem Mariana Koczwary, 

którego imię nosi teraz hala MOS - uktórego imię nosi teraz hala MOS - u przy 
ulicy Sudeckiej. Wulicy Sudeckiej. W latach 1971 - 1977 popu-
larny Jurek był zawodnikiem JKS Spartakus. larny Jurek był zawodnikiem JKS Spartakus. 
W 1976 roku w1976 roku w MKS MDK rozpoczął pracę 
trenerską ztrenerską z grupą chłopców. W gronie 
najlepszych później jego wychowan-najlepszych później jego wychowan-
ków, koszykarzy zków, koszykarzy z najwyższych lig 
krajowych, znalazł się Czesław krajowych, znalazł się Czesław 
Kowgier. Od 1981 roku Jerzy Kowgier. Od 1981 roku Jerzy 
Gadzimski jest nieprzerwanie Gadzimski jest nieprzerwanie 
związany zzwiązany z kobiecym basketem. 
Prowadził drużynę MKS MOS Prowadził drużynę MKS MOS 
Karkonosze wKarkonosze w rozgrywkach 
II i I ligi centralnej. Od I ligi centralnej. Od 
czterech lat pełni funk-czterech lat pełni funk-
cję prezesa tego klubu. cję prezesa tego klubu. 
Jest znany zJest znany z wielu 
inicjatyw promują-inicjatyw promują-
cych koszykówkę cych koszykówkę 
wśród młodzieży wśród młodzieży 
i zespołów senior-zespołów senior-
skich. Organizuje skich. Organizuje 
coraz popularniejsze coraz popularniejsze 
turnieje rangi krajo-turnieje rangi krajo-
wej i międzynarodo-międzynarodo-
wej, m. in. Basket Pol-wej, m. in. Basket Pol-
ska.                 ska.                 (STOB)

Jerzy Gadzimski Jerzy Gadzimski 
w Galerii Sławw Galerii Sław

- Takie ceny biletów to skandal. 
Pewnie KPR chce grać przy pustych 
trybunach. Zarząd ma kibiców w d...

- Już nic bardziej durnego nie można 
było wymyśleć? Za co karać normal-
nych kibiców nieoglądaniem meczów?

- To jest pójście na łatwiznę przez 
zarząd. Trudniej przecież szukać 
sponsorów, co nie?

- Zarząd KPR - u zwariował. Więcej 
rozwagi. Panowie, nie tędy droga. 
Wycofajcie głupią, obłędną decyzję.

- Takimi metodami chcą szanta-
żować prezydenta Zawiłę i wymusić 
większą kasę? Niech się stukną w łeb. 
Pokażcie, ile macie od sponsorów, kto 
wam co daje?

Kontrowersyjny pomysł wywołał 
lawinę komentarzy. Bardzo negatywne 
opinie i oceny są znane działaczom 
KPR - u. Szokująca podwyżka to ich 
pierwszy pomysł i sposób na dziurę 
w klubowej kasie. 

- Wyszliśmy naprzeciw oczekiwa-
niom prezydenta i staramy się szukać 
innych źródeł finansowania niż pie-
niądze z Urzędu Miasta. W 2015 roku 
możemy liczyć na sportową dotację 
w kwocie 280 tysięcy złotych. Rok 
temu na sport kwalifikowany KPR do-
stał 360 tysięcy. Brakujące 80 tysięcy 
złotych robi różnicę. Klub wnioskował 
o 476.880 złotych. Wymagania ZPRP 
i EHF są coraz większe. Wzrosły opłaty 
związkowe, stawki sędziowskie, ceny 
przejazdów, hoteli. Powiem z całą od-
powiedzialnością. Jeżeli skala współ-
finansowania klubu ze strony miasta 
nie ulegnie zmianie, to przyszły rok 
najprawdopodobniej może być ostat-

nim, w którym Jelenia Góra będzie 
miała zespół w Superlidze - prorokuje 
prezes Krzysztof Majka i zapewnia: 

- Podjęliśmy jednak działania, które 
klubowi przyniosą efekt finansowy, 
ale to wymaga czasu. Chcemy rato-
wać w mieście piłkę ręczną. Złożymy 
wnioski o dotacje z innej puli.

O finansowych kłopotach szef 
KPR - u i wiceprezes Jan Biłyk chcą 
rozmawiać z prezydentem Marcinem 
Zawiłą i jego zastępcą Mirosławą Dzi-
ką. Bo przy tak dużej różnicy in minus 
z UM dopięcie rocznego budżetu 
klubu z polskiej ekstraklasy okaże się 
niemożliwe. 

- Podwyżka cen biletów to nie fochy 
zarządu, tylko kij włożony w mrowisko. 
Celowo chcieliśmy wywołać terapię 
szokową i dyskusję, aby temat stał się 
aktualny. Nie chcemy nikogo obrazić. 
To nasza odpowiedź na decyzję prezy-
denta miasta. Próba zwrócenia uwagi 
na to, jak jeleniogórscy urzędnicy 
traktują sport wyczynowy i KPR, który 
przecież znakomicie promuje Jelenią 
Górę w całej Polsce. Od września 
miesięczne, sportowe stypendium 
w kwocie 1000 złotych brutto (na 
konto zawodniczek 819 zł) dostaje 
już tylko czternaście szczypiornistek.

Wiceprezes Biłyk przypomniał, że 
za okazaniem legitymacji dzieci i mło-
dzież szkolna oraz osoby niepełno-
sprawne mają na mecze wstęp wolny. 
Bilet ulgowy mogą kupić studenci, 
emeryci i renciści. 

Na oficjalnej stronie internetowej 
KPR - u figurują loga sponsorów 
głównych, miasta Jelenia Góra i firmy 

vt.jns oraz 22 sponsorów. Na no-
wych, drogich biletach meczowych 
są loga ośmiu partnerów. W jaki 
sposób wspomagają klub? Finansowe 
wsparcie od firm Grundfos i MAN było 
jednorazowe. 

- Pomoc od większości naszych 
partnerów ma wartość niematerialną 

- podkreśla wiceprezes Jan Biłyk. To 
m. in. bezpłatna odnowa biologiczna 
w Termach Cieplickich i plastry od 
Apteki Arnika. W innych miastach 
doceniają sportowców. Jak porów-
nać 600 tysięcy złotych dotacji z UM 
w Jeleniej Górze na pięć klubów (póki 
co rozdzielono 480 tys. zł), z dotacją 
518 tys. zł w zaledwie 17 - tysięcz-
nym Strzegomiu tylko dla piłkarzy 
i zapaśników? Mam na potwierdzenie 
dokumenty. Jak ktoś obliczył, na sport 
kwalifikowany Jelenia Góra wydała 
0,12 (!) procent z budżetu 2015. Na 
początku stycznia KPR pojedzie na 
ligowy mecz do Lublina z mistrzynia-
mi Polsk z MKS Selgros. To wydatek 
sześciu tysięcy złotych (transport, 
wyżywienie, hotel). Takich wyjazdów 
mamy w Superlidze dwadzieścia. Ła-
two wyliczyć, ile to kosztuje. 

We Wrocławiu nowy system wspie-
rania zawodowego sportu jest prosty 
i przejrzysty. Podobnie jak kryteria ko-
misyjnego dofinansowania. Dla pięciu 
klubów z ekstraklasy (bez piłkarskiego 
Śląska), miasto przeznaczyło w sumie 
4,5 miliona złotych. Rok wcześniej 
była to niższa kwota 3,3 mln złotych. 
Sprawa nie wymaga komentarza. Co 
na to włodarze Jeleniej Góry?

Henryk Stobiecki 

Meczowe bilety po...30 złotych

Szok kibiców KPR - u
W pierwszej części sezonu 2014/2015 PGNiG Superligi kobiet za wejściówki 
na mecze drużyny Klubu Piłki Ręcznej kibice płacili 10 złotych. Cenę biletów na 
drugą rundę i fazę play off podniesiono o trzysta procent, czyli do 30 złotych, 
ulgowe 15 złotych. Bulwersującą podwyżkę, rekordową w skali kraju, uchwalił 
nowy, wybrany w końcu sierpnia czteroosobowy zarząd jeleniogórskiego klubu. 
Pierwszy mecz drugiej rundy kobiecej ekstraklasy już 10 stycznia 2015 roku 
z Energą AZS Koszalin. Będzie protest fanów szczypiorniaka?

Koszykarki MKS MOS Karkonosze 
i koszykarze KS Sudety oraz ich 
kibice będą mieli smutne sportowo 
święta. Kobiecy zespół z I ligi i mę-
ska drużyna z II ligi nie sprawiły 
niespodzianek i doznały przykrych 
porażek. Już trzynasta w tym sezo-
nie przegrana jeleniogórzanek i fa-
talna passa teamu Sudetów powo-
dują coraz większe zdenerwowanie 
i frustrację fanów basketu. Nie brak 
skrajnych ocen i wypowiedzi do-
magających się zmniejszenia i tak 
już niższej na przyszły rok dotacji 
z miejskiej kasy, a nawet wycofania 
zespołów z ligowych rozgrywek.

W ostatnim tegorocznym meczu 
„Karkonoszki” uległy UKS Basket 
Aleksandrów Łódzki 59:67 (w pierw-
szej rundzie 57:63). Sobotnia porażka 
była ósmą przed własną publiczno-
ścią. W potyczce z piątą ekipą grupy 
B I ligi podopieczne trenera Dariusza 
Tomasika okazały się lepsze w pierw-
szej (26:15) i czwartej kwarcie (15:9). 
Pozostałe przegrały 15:26 i 13:17. 
Minutę przed końcową syreną jele-
niogórzanki do zespołu spod Łodzi 
traciły tylko cztery punkty, jednak 
doświadczone zawodniczki, Magda-
lena Rzeźnik (razem 11) i znana z wy-
stępów w jeleniogórskich klubach 
Agnieszka Kret (10), celnymi rzutami 
wolnymi „załatwiły” korzystny wynik. 
Liderka Basketu Anita Tomaszewska 
trafiła za 22 punkty. W pokonanych 

„Karkonoszkach” najwięcej celnych 
rzutów miały Martyna Stasiuk 19 pkt. 
i 14 zbiórek piłki, Agata Krygowska 
18 i Agnieszka Misiek 17 i 18 zbiórek. 

W sobotę, 3 stycznia 2015 roku 
jeleniogórskie koszykarki zagrają 
w Poznaniu z JTC MUKS. 

Koszykarze Sudetów są jedyną 
spośród jedenastu drużyn w dru-
goligowej grupie D bez zwycięstwa 
w spotkaniu wyjazdowym. W sobotę, 
20 grudnia team trenera Ireneusza 

Taraszkiewicza wrócił na tarczy po 
raz ósmy. Jedynie w początkowej 
odsłonie Sudety potrafiły prowadzić 
17:14 w Międzychodzie z MKS Sokół 
Marbo. Potem gospodarze przejęli 
inicjatywę pod koszami i zasłużenie, 
wysoko, 69:53, wywalczyli kom-
plet punktów. W dwóch kwartach 
pozwolili zawodnikom z Jeleniej 
Góry zdobyć tylko po 8 i 9 punktów. 
Przyjezdnym nie pomogło 21 „oczek” 
Łukasza Niesobskiego. 

Wcześniej w dolnośląskich der-
bach II ligi mężczyzn koszykarze 
Sudety w hali MOS - u doznali 
porażki 60:75 z wałbrzyskim Górni-
kiem. Przeciwko sobie zagrali bracia 
Niesobscy. Skuteczniejszym pod ko-
szem okazał się lider jeleniogórskiego 
zespołu, młodszy z rodzinnego klanu, 
Łukasz (rocznik 1985), który zdobył 
27 punktów, do przerwy 18. Jego 
brat Rafał (rocznik 1982) trafił za 16 
punktów.

Prowadzona przez trenera Arka-
diusza Chlebdę i wspomagana przez 
grupę przyjezdnych fanów drużyna 
wicelidera doskonale wykorzystała 
minuty słabszej dyspozycji zawodni-
ków Sudetów. Po pierwszej kwarcie 
(22:21) w drugiej (12:21) mieli serię 
12:0 i dwunastopunktowe prowa-
dzenie. W kolejnych „ćwiartkach” 
(12:14, 14:19) Górnik wygrywał 
56:46 i 65:46. Celnie rzucał były 
koszykarz Sudetów, obecnie skrzy-
dłowy gości Bartłomiej Józefowicz 
(16). Niedawny gracz Spartakusa JG, 
środkowy Marcin Rzeszowski zaliczył 
dwa „oczka”. Dla pokonanych punk-
towali Jarosław Wilusz 10, Paweł 
Minciel i Bartosz Taraszkiewicz po 6, 
Aleksander Raczek 5, Karol Wojciul 4 
i Artur Czekański 2. 

Trzeciego stycznia 2015 roku w je-
leniogórskiej hali zaplanowano mecz 
Sudetów z MKS Drogbruk Kalisz.

Henryk Stobiecki

Dołowanie pod koszami
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Zarząd MKS Karkonosze Sporty 
Zimowe Jelenia Góra zapropono-
wał kandydatury aż ośmiu spor-
towców z trzech dyscyplin, a także 
sześciu trenerów. Biathlonistka 
KATARZYNA WOŁOSZYN na-
leży do kadry młodzieżowej Pol-
ski, startowała w mistrzostwach 
Europy juniorów, była trzecia 
w klasyfikacji zawodów „Celuj 
w Igrzyska”. Kasia trzykrotnie 
stanęła na podium Pucharu Pol-
ski w Zakopanem i w Dusznikach 
Zdroju. Jej trenerem jest MACIEJ 
KOZIŃSKI.

KAMILA BOCZKOWSKA (nar-
ciarstwo biegowe) uplasowała 
się na piątym miejscu w rankingu 
PZN i na trzecim w klasyfi kacji 

„Bieg na Igrzyska”. Trener WAL-
DEMAR MATUSIAK. Tę samą 
dyscyplinę i pod kierunkiem tego 
samego szkoleniowca uprawia 
RÓŻA ŁYJAK. W wymienionych 
wyżej rankingach jest kolejno 
piąta i szósta. W Ogólnopolskiej 
Olimpiadzie Młodzieży „Śląsk 
2014” zdobyła srebrny medal 
w sprincie. Narciarskie sukcesy 
MICHAŁA SKOWRONA to w ka-
tegorii Junior C trzecie miejsce 
w rankingach PZN i „Bieg na 
Igrzyska” oraz w mistrzostwach 
Polski w biegu indywidualnym 
i w sztafecie chłopców 4 x 2 km. 
Trenerzy WALDEMAR MATUSIAK 
i MIECZYSŁAW SKOWRON. Ten 
ostatni prowadzi też szkoleniowo 
powołanego do kadry narodo-
wej PZN młodzieżowca PIOTRA 
SKOWRONA. To wicemistrz Pol-
ski w sprincie i trzeci biegacz MMP 
w stylu klasycznym. 

Uprawiający saneczkarstwo 
na torach lodowych WOJCIECH 
CHMIELEWSKI reprezentował 
Polskę w mistrzostwach Euro-
py i w Pucharze Świata. Jest 
wicemistrzem kraju 2014 w kon-
kurencji jedynek i dwójek (wraz 
z Mateuszem Żakowiczem). Re-
prezentantka Polski, KLAUDIA 
GRZYBEK może pochwalić się 
brązowym krążkiem MP w druży-
nie. Trenerem tej dwójki sanecz-

karskiej jest PRZEMYSŁAW PO-
CHŁÓD. Wielokrotny mistrz Polski 
w jedynkach mężczyzn, zawodnik 
MKS Karkonosze SZ - AZS AWF 
Katowice MACIEJ KUROWSKI, 
startował w zimowej olimpiadzie 
w Vancouver i w Soczi. Klubowi 
działacze z jeleniogórskiego klubu 
zgłosili też kandydatury trenerki 
biathlonu MAGDALENY NYKIEL 
i SYLWESTRA PONIATOWSKIE-
GO (saneczkarstwo lodowe).

Fani piłki ręcznej z Wojcieszyc 
i Jeleniej Góry zgłosili MAŁGO-
RZATĘ BUKLAREWICZ. Od kilku 
sezonów w Superlidze kobiet jest 
podstawową zawodniczką i pod-
porą zespołu KPR - u. Zalicza się 
ją do czołowych rozgrywających 
ekstraklasy, co ma odzwierciedle-
nie w ilości zdobywanych bramek. 
Gosia jest w trójce najlepszych 
strzelczyń Superligi. Po pierwszej 
rundzie sezonu zasadniczego 
portal Sportowe Fakty umieścił 
młodą szczypiornistkę w najlep-
szej krajowej Siódemce ligi. Kibice 
prosili, aby do plebiscytowych 
nazwisk dopisać trenera drużyny 
KPR-u z Superligi MICHAŁA PA-
STUSZKO. 

Karkonoski Klub Karate Shin-
kyokushinkai zaproponował RA-
FAŁA CIEŚLIŃSKIEGO, który 
zajął pierwsze miejsce w XXV 
mistrzostwach Polski karate ky-
okushin młodzieżowców. W ry-
walizacji juniorek trzecie miejsce 
wywalczyła PAULINA WŁODAR-
CZYK. Na najwyższym stopniu 
podium stanęła w zawodach Ligi 
Dolnośląskiej i w turnieju między-
narodowym karate. Do kategorii 
trenerów zgłoszono głównego 
instruktora karkonoskiego klubu, 
wychowawcę i pedagoga PIOTRA 
CIEŚLIŃSKIEGO. 

Zarząd Stowarzyszenia Od-
nowy i Rozwoju Wsi Gruszków 
zaproponował kandydatury z Klu-
bu Shidokan w Jeleniej Górze. 
KAMIL KACZMARCZYK wal-
czył w mistrzostwach Polski K-1 
w Głogowie, wygrał w Żaganiu 
półzawodowe starcie K-1 w orga-

nizacji WFMC i zawodową walkę 
K-1 Rules w Zgorzelcu. Kamil 
zajął pierwsze miejsce w mistrzo-
stwach Śląska WFMC w Gliwicach, 
zdobył w Łasku pas WFMC Pro 
(71 kg), zwyciężył w lidze K-1 
Rules. Wielokrotny reprezentant 
Polski w ME i w MŚ, nadal czynny 
zawodnik shidokan i kick boxingu 
MARIUSZ LIGIŻYŃSKI jest świet-
nym i niezastąpionym trenerem. 
Jego podopieczni mówią, że to 
supernauczyciel, wychowawca 
i przyjaciel, wspaniały szkolenio-
wiec, którego wychowankowie 
osiągają sukcesy na wielu are-
nach. 

Po najlepszym w klubowej hi-
storii sezonie (sześć medali w MP), 
cieplicki KS Chojnik reprezentują 
badmintoniści: mistrzyni kraju 
OLIWIA SOCHA i srebrny meda-
lista MP ŁUKASZ CIMOSZ oraz 
jeleniogórscy trenerzy, ADAMO-
WIE: SŁOMKA i CIMOSZ. 

Wybrańcy kibiców otrzymają 
zaproszenia na tradycyjny Bal 
Mistrzów Sportu z atrakcjami. Im-
prezę zaplanowano w piątek, 30 
stycznia 2015 roku w hotelowej re-
stauracji „Relax” w Karpaczu. Or-
ganizatorom sportowego podsu-
mowania roku i balu ze Starostwa 
Powiatowego w Jeleniej Górze 
pomogą partnerzy z jeleniogór-
skich fi rm Ultima Auto i MPGK oraz 
ARF Domino z Barcinka. Partne-
rem strategicznym został Tauron 
Ekoenergia. Współorganizatorem 
redakcyjnej akcji jest Powiatowy 
Szkolny Związek Sportowy w Je-
leniej Górze. Plebiscytowi laureaci 
dostaną nagrody i upominki.

 Przypominamy, że tradycyjnie 
głosujemy za pomocą gazeto-
wych kuponów z „NJ” z datą 
ważności. Po ustaleniu pełnej 
listy nominowanych kandydatów 
z największym poparciem będzie 
możliwość wybierania Złotej Dzie-
siątki sportowców i Złotej Piątki 
szkoleniowców dodatkowo za 
pomocą smsów. Jeden „Nowino-
wy” kupon lub jeden sms to jeden 
punkt plebiscytowy.

 Henryk Stobiecki

Plebiscyt z Balem 
Mistrzów Sportu
Jeden z najstarszych w Polsce, już 40. 
plebiscyt redakcyjny „NJ” na dziesięciu 
najlepszych - najpopularniejszych 
sportowców i pięciu trenerów z klubów 
regionu jeleniogórskiego, w 2014 roku 
zyskuje na popularności. W minionym 
tygodniu znacznie wzrosła liczba 
gazetowych kuponów z typowaniami 
naszych Czytelników, fanów sportów letnich, 
zimowych i halowych. Najczęściej głosowali 
kibice z Jeleniej Góry, Zgorzelca, Karpacza, 
Bolesławca i Wrocławia. Zakończyliśmy 
przyjmowanie zgłoszeń nominowanych 
zawodników i zawodniczek oraz ich 
szkoleniowców. W tym numerze długa lista 
pretendentów, ostatnia za tydzień.

- Koszykarze Turowa jeszcze raz 
udowodnili, dlaczego w naszej lidze 
są numerem jeden - przyznał trener 
gości David Dedek. - Ten mecz to dla 
nas cenna i wartościowa lekcja.

Skrzydłowy Asseco Przemysław 
Frasunkiewicz dodał, że Turów jest 
obecnie najlepszą drużyną w Polsce 
i wcale nie chodzi o imponujący, re-
kordowy bilans wygranych, lecz o styl 
i jakość prezentowanej gry.

Zawodnicy mistrza Polski są abso-
lutnie poza zasięgiem krajowych prze-
ciwników. Najgroźniejszą bronią PGE 
Turowa jest gra zespołowa. Wśród 
najlepiej punktujących koszykarzy 
prym wiedzie dwójka: Michał Chyliński 
i Damian Kulig. Obaj prowadzą w ran-

kingu na najlepszych Polaków w TBL. 
Tylko w drugiej kwarcie meczu z gdyń-
ską ekipą popularny „Chylu” trafił pięć 

„trójek” i czarno - zieloni odjechali 
rywalom. Kulig zdobył najwięcej, 19 
punktów. Znakomitą serię celnych rzu-
tów wolnych (razem 29) podtrzymał 
Vlad-Sorin Moldoveanu. Efektownymi 
akcjami popisywał się Chris Wright. 
PGE Turiow miała aż 23 asysty, przy 
12 Asseco. Po raz drugi w tym sezonie 
zgorzelczanie osiągnęli barierę 100 
punktów. Trafili rekordową liczbę (14) 
rzutów zza linii 6,75 metrów.

Samodzielny lider TBL ma dwa 
punkty przewagi nad akademika-
mi z Koszalina, „kosze” 1112:944. 
W niedzielę, 28 grudnia, niepokonani 
mistrzowie przed własną publiczno-
ścią zagrają z King Wilkami Morskimi 
Szczecin.

Po Eurolidze zagrają w Pucha-
rze Europy

Rozgrywki w tzw. grupie śmierci 
Euroligi (sami utytułowani mistrzo-
wie krajów) koszykarze PGE Turowa 
zakończyli z bilansem 1:9 (jedno 
zwycięstwo z FC Bayern Monachium 
i dziewięć porażek). Zgorzelecki ze-

spół i pozostałe osiem ekip nie awan-
sowały do drugiej rundy elitarnej 
Euroligi. Wkrótce mistrzowie Polski, 
już w nowej hali przy ulicy Lubańskiej, 
powalczą w drugiej fazie Pucharu 
Europy. Rywalami teamu trenera 
Rajkovicia będą: mistrz Belgii Telenet 
Ostenda, Lietuvos Rytas Wilno i Bo-
loncesto Sewilla. Pierwsze potyczki 
PE już szóstego stycznia 2015 roku.

Niespełna minutę przed końcową 
syreną, w meczu z włoskim EA7 Em-
porio Armani, koszykarze PGE Turo-
wa mieli dużą szansę na drugie zwy-
cięstwo w prestiżowych rozgrywkach. 
Niestety, Nemanja Jaramaz (razem 12 
pkt.) zza linii 6.75 metrów nie trafił do 
kosza. Rywale z Mediolanu byli bez-

błędni w ostatnich rzutach wolnych 
i wygrali 101:96 (22:17, 25:22, 22:27, 
29:30). Pierwszy mecz Euroligowi 
debiutanci przegrali wysoko, 71:90. 

- Nie mam zastrzeżeń do moich gra-
czy. Rozegraliśmy niezłe spotkanie. 
Nie trafiliśmy kilku rzutów za jeden 
punkt, ale to się zdarza. Kosztowało 
to nas zwycięstwo, ale czasami bywa 
i tak. Zawsze tak jest, iż malutkie ele-
menty powodują, że wygrywa się lub 
przegrywa spotkanie - powiedział tre-
ner mistrza Polski Miodrag Rajkovic.

Zawodnicy ze Zgorzelca trafili tylko 
17 z 27 rzutów wolnych. Koszykarze 
włoskiej drużyny mieli dwanaście 

„trójek”, najwięcej, aż osiem z 12 prób, 
zaliczył litewski skrzydłowy, były 
gracz NBA Linas Kleiza. Zaimponował 
skutecznością, zdobył 29 punktów. 
Zespól z Mediolanu jako ostatni z gru-
py C awansował do TOP 16. Dla PGE 
Turowa najwięcej punktów wywalczyli 
Damian Kulig 23 (3x3), Mardy Collins 
14, Chris Wright 13, Filip Dylewicz 12 
i Vlad - Sorin Moldoveanu 11 (3x3). 

Za tydzień podsumowanie i ocena 
występów zgorzeleckich koszykarzy 
w fazie grupowej Euroligi.

Henryk Stobiecki

Rekordowa seria 
PGE Turowa

FO
T.

 J
AC

EK
 R

YD
EC

KI
FO

T.
 J

AC
EK

 R
YD

EC
KI

W niedzielny wieczór koszykarze ze Zgorzelca 
odnieśli dwunaste z rzędu zwycięstwo w Tauron 
Basket Lidze. Pewnie, 101:85, pokonali 
nieobliczalny zespół Asseco Gdynia.

Tylko w pierwszej kwarcie koszykarze Asseco toczyli z Turowem 
wyrównany pojedynek.
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Szpital zajmował się opieką nad chorymi, starcami i sierotami, którym zapewniał 
nocleg i strawę. Przybytek mógł funkcjonować dzięki działalności fundacji, czer-
piącej dochodu z lasu i łąk na wzgórzu Siodło, zwanych też „szpitalnymi”, oraz 
młyna w Cunnersdorfie i ziemi w Malinniku. Inicjatorem fundacji i jej donatorem 
był wójt miasta, Jan Klosmer. 

Szpital Bożego Ciała działał do połowy XIX wieku, kiedy to został zlikwidowa-
ny, a jego funkcje przejęły nowocześniejsze placówki służby zdrowia. Zabudowania 
rozebrano, a w to miejsce wzniesiono inny budynek, który wyburzono w latach 1970-1971.

Po średniowiecznym przytułku nie zachowały się żadne plany ani ryciny. Z pewnością był to niezbyt 
duży budynek, z jedną dużą, ogrzewaną salą, wokół której znajdowały się liczne, nieopalane, małe izdebki 
do spania. Po zniszczeniach dokonywanych przez husytów w 1427 roku i w czasie wojny trzydziestoletniej obiekt 
odbudowywano, bo chorzy i potrzebujący opieki musieli mieć jakieś schronienie. Ludzi, którzy tu umarli, chowano na 
pobliskim cmentarzu, znajdującym się na terenie obecnej spółki Tauron Ekoenergia. 

Jeleniogórzanie z pewnością pamiętają stojący do dziś przy skrzyżowaniu pawilon handlowy typu „blaszak”. Zbudowano go około 
1976 roku jako sklep „Pewexu”. Tu można było kupić, normalnie nieosiągalne, rodzime towary deficytowe, jak i produkty kapitalistycznej 
gospodarki, za dolary i bony banku PKO. Sklep zlikwidowano na początku lat 90. 

(GOK)

Czy wiesz, że...
Na skrzyżowaniu Podwala i ulicy Obrońców Pokoju w Jeleniej 
Górze mieściła się kilka wieków temu jedna z najstarszych 
instytucji miejskich: szpital-przytułek noszący imię Bożego 
Ciała. Pierwsza wzmianka o nim pochodzi z 1317 roku.

Kliczków, Czocha, Książ, Łomnica, 
Staniszów, Międzylesie, Topacz, Alek-
sandrów, Bolków, Chojnik, Wrocław-Le-
śnica, Kamieniec Ząbkowicki - te zamki 
i pałace będą promowane w kalendarzu 
i jednocześnie przy ich pomocy promo-
wany będzie Dolny Śląsk. Nietypowo, 
bo nie poprzez architekturę, ale po-
przez produkty, które oferują. Dlatego 
Łomnicę tak wysoko oceniono i dostała 
aż cztery plansze. W grudniu pachnie 
piernikami i cynamonem, wiosną wabi 
turystów kiermaszami wielkanocnymi, 
jesienią organizuje dożynki. Wszystko 
jest wysmakowane i obliczone na zado-
wolenie turystów, którzy cenią niezwykły 
klimat i przyjemności towarzyskie. Jeśli 
ktoś chce dowiedzieć się, jak wygląda 
śląskie złoto, powinien przyjechać 
tutaj. Wyjedzie zaskoczony, bo śląskim 
złotem nazywano len, nie tylko dlatego, 
że w fazie dojrzałej jego owocniki złocą 
się w słońcu, ale też dlatego, że śląscy 
kupcy zbili fortuny, handlując wyrobami 
z lnu. Jeden z nich stał się swego czasu 
właścicielem pałacu w Łomnicy. Sklepy: 
folwarczny i w pałacu w Łomnicy oferują 
nie tylko wyroby ze lnu, ale i z lawendy, 
ceramikę bolesławiecką, porcelanę 
śląską, wydawnictwa o regionie. Klimat 
dawnych jarmarków przywołują tutaj 
kiermasze świąteczne. W pałacu pre-
zentowana jest przez cały rok wystawa 
o Dolnośląskiej Dolinie Królów, czyli 
Dolinie Pałaców i Ogrodów Kotliny Je-
leniogórskiej. Nawet piwnicę pałacową 
turystycznie wykorzystano - jest w niej 
ekspozycja o tym, jak wyglądało życie 
w pałacu od kuchni. 

Rycerze w Bolkowie mieszkali 
w zamku, który widać z daleka. Są dni, 
że nadal zobaczyć można w nim poje-

dynki na miecze. Z kolei w zamku Książ 
unosi się duch pięknej księżnej Daisy, 
która pławiła się w bogactwie, ale jej 
to nie odpowiadało, przynajmniej tak 
deklarowała, co dobrze o niej świadczy, 
aczkolwiek z wygód w zamku nigdy 
dobrowolnie nie zrezygnowała. 

Pomnikiem kobiety wyzwolonej 
jest pałac górujący nad Kamieńcem 
Ząbkowickim. Opuściła męża, bo ją 
zdradzał. Niby nic takiego, ale nie 
w XIX w., gdy ta historia się wydarzyła. 
Wtedy kobieta nie miała nawet praw 
wyborczych, była - jak to się mówi-
ło - „przy mężu”. Marianna Orańska, 
inwestorka pałacu w Kamieńcu Ząb-

kowickim, zniosła dzielnie szykany 
i obstrukcję towarzyską, w czym 
pomógł jej majątek po rodzicach, któ-
rym znakomicie gospodarzyła. Pałac 
w Kamieńcu Ząbkowickim podnosi się 
właśnie z powojennego upadku, staje 
się turystycznym magnesem.

Dla zamku w Międzylesiu wspania-
łym tłem jest Masyw Śnieżnika, a dla 
Kliczkowa - Bory Dolnośląskie, ale to 
zamek bardziej promuje bory niż bory 
zamek. Obecnie do menu zamkowej 
restauracji kucharz wprowadza potra-
wy, posiłkując się recepturami kuchni 
z czasów, gdy Kliczków był w książę-
cych rękach i zjeżdżał do niego spe-

cjalnie na polowania cesarz Niemiec. 
Przepisy upubliczniono w książce, 
która ukazała się w tym roku (2014). 

Z kolei Grodziec to filmowa gwiazda 
- gra regularnie w filmach, programach 
telewizyjnych, reality shows, jego mury 
to naturalna scenografia. Ale najwięk-

szą gwiazdą Grodźca jest jego kasztelan, 
Zenon Bernacki. Przywdziewa szlachec-
ki kontusz, podkręca zawadiacko wąsa, 
jest duszą towarzystwa i doskonałym 
organizatorem imprez o charakterze 
kulturowym. Niby nic nowego, bo 
zamki i pałace wieki temu zawsze były 
miejscem, które promieniowały kulturą, 
ale obecnie nie zawsze tak jest.

Europejski Szlak Zamków i Pałaców 
bierze początek na Dolnym Śląsku, 
bo to region, w którym jest najwięcej 
tego typu obiektów w Polsce i to tutaj 
narodziła się idea jego stworzenia.. 
A ściślej mówiąc - narodziła się w gło-
wie Rajmunda Papiernika, dyrektora 
biura zarządu Dolnośląskiej Organizacji 
Turystycznej. Ilość idzie tutaj w parze  
z jakością - ujęte w szlak zamki i pałace 
to wybitne kreacje artystyczne. Były 
ośrodkami władzy i kultury, ważyły się 
w nich losy świata, stanowią istotny ele-
ment tożsamości europejskiej. Owszem, 
były wyspami luksusu, prywatnymi re-
zydencjami, świadczyły o pozycji właści-
cieli, ale już w XIX w. zaczęto traktować 
je jako dobro publiczne. Wiele z nich, 
jeśli nie w całości, jak zamek Grodziec, 
to przynajmniej w części udostępniano 
do zwiedzania (np. zamki w Kamieńcu 
Ząbkowickim i Książ). Dziś to na ogół 
obiekty ogólnodostępne. Mieszczą ho-
tele i restauracje, są - jak choćby zamek 
Kliczków i pałac Łomnica - miejscami 
promieniującymi kulturą. Odbywają się 
w nich festiwale, przeglądy, kiermasze. 
Są zarazem budulcem i wyrazicielem 
tożsamości Dolnoślązaków. Stały się 
markowym produktem turystycznym 
Dolnego Śląska. Na szlaku jest 13 
zamków i pałaców, ale będzie się on roz-
rastał o podobne obiekty w głębi Polski 
i poza jej granicami, m.in. w Czechach 
i w Niemczech. Warunek jest jeden: mu-
szą być nośnikiem europejskiej pamięci 
i ilustracją europejskich wartości. 

Wystawa prezentowana na lotnisku 
wyfrunie m.in. do Paryża, jeśli takie 
będzie życzenie gestorów prezentowa-
nych na niej zamków i pałaców.

Marek Perzyński

Łomnica turystycznie odfrunie
Elisabeth von Küster, pani pałacu Łomnica, postawiła na turystykę kulturową - oferuje jedynie wyroby związane od wieków 
z Dolnym Śląskiem, m.in. ceramikę bolesławiecką, len, porcelanę, zabawki z drewna. Teraz, przed Bożym Narodzeniem, goście 
widzą, jak wyrabia się pierniki, a w restauracji serwowana jest zupa piernikowa. Tak Śląsk stał się produktem markowym, za 
co Łomnica otrzymała bonus. Na wystawie o Europejskim Szlaku Zamków i Pałaców, która otwarta zostanie pod koniec tego 
roku na wrocławskim lotnisku, miejscowość dostała najwięcej plansz - aż cztery. I tyle samo miejsca w kalendarzu na 2015 rok. 
Potem pojawi się, też drukiem, katalog o szlaku.

Przed Bożym Narodzeniem w kuchni folwarku pałacu Łomnica można zobaczyć, jak wyrabia się 
i zdobi pierniki. Tak jest co roku.
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Przypadkowe „znalezisko”
Jeszcze pod koniec lat 20. ubie-

głego wieku freski, prezentujące się 
dziś w całej okazałości w budynku 
dzisiejszego Muzeum Przyrodni-
czego w Jeleniej Górze-Cieplicach, 

„wystawiły nieśmiało nos zza drzwi”. 
O istnieniu cennych polichromii nie 
wiedział bowiem nikt, aż do dnia, 
kiedy zupełnie przypadkowo odkrył 
ich niewielki fragment ówczesny 
dolnośląski konserwator zabytków, 
Guenther Grundmann. Historyk sztuki 
zorientował się, iż pod fragmentem 
tynku na ścianie działowej, w jednym 
z pomieszczeń parteru w skrzydle 
wschodnim, znajduje się stare ma-
lowidło. Uchodząca z nieszczelnych 
przewodów wentylacyjnych pralni 
uzdrowiska para wodna „zdemasko-
wała” też podobne dzieło w sali na 
piętrze w północno-wschodnim naroż-
niku. Naukowiec nie do końca trafnie 
odgadł wiek ściennego obrazu. Tego, 
iż pod białym tynkiem ścian starego 
klasztoru kryje się prawdziwy skarb, 
domyślano się już niemal sto lat temu. 

Niespodzianka mimo wszystko, 
czyli freski odkryte na nowo

Wielobarwne, barokowe po-
lichromie, pokrywające 
wnętrze zespołu po-
cysterskiego 
w  Ciepl i-
c a c h ,  

odkryto w 2010 roku, kiedy część 
budynku przygotowywano pod nową 
siedzibę dla Muzeum Przyrodniczego 
w Jeleniej Górze, przenoszonego tu 
z Pawilonu Norweskiego znajdującego 
się w cieplickim parku. Już na samym 
początku prac remontowych spo-
strzeżono fragmenty starych, barw-
nych malowideł, wyzierających spod 
warstwy tynku. Odkrycie polichromii 
na parterze, pierwszym piętrze oraz 
w kilku pomieszczeniach w bocznym 
skrzydle klasztoru wywołało sensację. 
Prace renowacyjne zostały już ukoń-
czone, a ścienne obrazy zabezpieczo-
ne. Konserwatorom udało się nawet 
wydobyć spod warstwy tynku te dzieła, 
które „zasłonił” jeden z XIX-wiecznych 
właścicieli klasztoru. Arystokrata 
z rodu Schaffgotschów nabył budynek, 
chcąc umieścić w nim swą bogatą 
kolekcję 80 tysięcy woluminów. Nie 
docenił, jak się okazuje, walorów 
historycznych malarstwa.

Unikatowe w swej klasie!
Cykl wspomnianych polichromii 

nie należy do przykładów mistrzostwa 
pod względem 

artystycznym. Nie 
zmienia to jednak 

faktu, że ścienne malowidła pocy-
sterskiego kompleksu klasztornego 
stanowią unikat. Niektórzy sądzili 
wstępnie, iż autorem prac mógł być 
sam Wilmann, sławny, możny i nie-
zwykle utalentowany twórca. Odrzu-
cono jednak tę tezę, kiedy udało się 
ustalić czas ich powstania. Cieplickie 
freski datowane są przez ekspertów na 
koniec XVII wieku, a ich autorami byli 
najprawdopodobniej malarze lokalni, 
pracujący w służbie u krzeszowskich 
cystersów. Przypuszcza się, iż osta-
tecznie to Martin Leistritz. Oraz jego 
brat, Sigismund Leistritz. Odpowie-
dzialni byli za powstanie klasztornych 
dzieł. Analiza prac pod względem 
artystycznym - odnalezienie pewnych 
niedoskonałości rzemiosła, dodatko-
wo wykluczyła możliwość powiązania 
malowideł z Wilmannem. Polichromie 

musiały zatem powstać tu na po-
lecenie krzeszowskiego 

opata Ber-

narda Rosy, jako „przymiarka” do ar-
cymistrzowskiej pracy, którą wykonał 
w kościele św. Józefa w Krzeszowie 
sam Wilmann. Dlaczego jednak freski 
z Cieplic pozostają unikatem w skali 
nie tylko Polski, ale i Europy? 

Otóż cykl malowideł poświęcony 
jest jednej, niezwykłej postaci - św. 
Bernardowi, średniowiecznemu misty-
kowi, wielkiemu teologowi i charyzma-
tykowi. Takiego „monografu”, czyli 
zbioru dzieł o pojedynczej tematyce, 
nie znajdziemy w wielu miejscach 
kontynentu. Malowidła z Cieplic przy-
dają zatem wyjątkową rangę miejscu, 
które wpisuje się w europejski szlak 
cysterski. Stary klasztor jest tym sa-
mym „strażnikiem” jednego z najważ-
niejszych dzieł barokowego malarstwa 
na Śląsku! 

Nakrapiany pies i mnich rozka-
zujący demonom

Cieplickie polichromie przed-
stawiają dzieje życia św. Bernarda 
z Clairvaux, doktora Kościoła, filozofa, 
uczonego, teologa i wielkiego chary-
zmatyka. Swymi kazaniami święty tak 

ponoć poruszał ludzkie serca, 
iż ci, którzy słuchali mów 

zakonnika, porzucali 
ziemskie uciechy 
i oddawali się 
w służbę Bogu. 
Mówiono, że 

matki za-
kazywa-
ły swym 
s y n o m 

d a w a ć  
p o s ł u c h  
p r z e k o -

n u j ą c y m 
mowom teolo-

ga, gdyż młodzianie 
szli za jego głosem, 
zostawiając swe co-

dzienne życie za sobą 
i poświęcając je regułom 

zakonu cystersów, którego założy-
cielem i pierwszym opatem był 

właśnie Bernard de Fontaine 
(zwany później Bernardem 
z Clairvaux). 
Z jego zdaniem liczył się nie-

mal każdy - książęta, królowie - nawet 
sam papież prosił go o wstawiennic-
two i pomoc. O tej niezwykłej i nietu-
zinkowej postaci, żyjącej na przełomie 
XI i XII wieku, krążyły liczne legendy 
i niezwykłe opowieści. Mówiono na 

przykład, iż zanim 
w ie l k i  duchowy  
przewodnik Kościoła się narodził, 
jego matce objawił się we śnie znak 

- nakrapiany pies. To samo zwierzę, 
które ponoć zapowiadało narodziny 
także innych wielkich charyzmatyków. 
Z dziejami Bernarda związane były 
liczne cuda, wierzono, iż święty ma 
władzę nad istotami z piekieł i nie 
lękając się ich - potrafi im rozkazywać. 
O tym właśnie mówi jedno z nader 
interesujących malowideł ściennych 
w Cieplicach. 

Zespół polichromii Muzeum Przy-
rodniczego z pewnością warto zoba-
czyć na własne oczy, jest on bowiem 
ciekawym i atrakcyjnym uzupełnie-
niem bardzo bogatej oferty historycz-
no-kulturalnej Kotliny Jeleniogórskiej!

Wszystkie freski w jednej sali!
Nie tylko malowidła poświęcone 

św. Bernardowi podziwiać można 
w Muzeum Przyrodniczym w Jeleniej 
Górze - Cieplicach. Ekspozycja „Wir-
tualne Muzeum Barokowych Fresków 
na Dolnym Śląsku” to multimedialna 
wystawa pozostałych barokowych 
zabytków tego rodzaju, które znaleźć 
można w regionie. Wcale nie trzeba 
ruszać się z miejsca, aby je wszyst-
kie obejrzeć! Wystarczy podejść do 
wirtualnego ekranu znajdującego się 
w sali muzeum i wybrać historyczny 
obiekt, który nas interesuje. Wirtualna 
wycieczka po wspaniałych wnętrzach 
przybliży nam nie tylko ich historię. 
Na ruchomych zdjęciach, wykonanych 
w dużej rozdzielczości, dostrzeżemy 
także i to, czego nie zobaczylibyśmy 
gołym okiem, odwiedzając dany 
zabytek. Z bliska przyjrzymy się 
malowanym sklepieniom kościołów, 
twarzom i figurom widniejących na 
nich postaci! Wirtualne Muzeum Ba-
rokowych Fresków na Dolnym Śląsku 
powstało w 2013 roku na zlecenie 
Miasta Jelenia Góra. Pomysłodawcą 
powstania muzeum był prof. dr hab. 
Andrzej Kozieł z Instytutu Historii 
Sztuki Uniwersytetu Wrocławskiego, 
który wspólnie z mgr Danutą-Marią 
Chałat przygotował koncepcję inter-
netowego portalu oraz specjalnej sali 
multimedialnej, które mają służyć 
dokumentacji, prezentacji i promocji 
barokowych fresków znajdujących się 
terenie Śląska. 

Antoni Gąsowski
Foto: Aldona Cierpka

2010 roku, kiedy część 
budynku przygotowywano pod nową 
siedzibę dla Muzeum Przyrodniczego 

Jeleniej Górze, przenoszonego tu 
Pawilonu Norweskiego znajdującego 

cieplickim parku. Już na samym 
początku prac remontowych spo-

artystycznym. Nie 
zmienia to jednak 

narda Rosy, jako „przymiarka” do ar-
cymistrzowskiej pracy, którą wykonał 

przykład, iż zanim 
w ie l k i  duchowy  

Niespodzianka mimo wszystko, 
czyli freski odkryte na nowo

Wielobarwne, barokowe po-
lichromie, pokrywające 
wnętrze zespołu po-
cysterskiego 
w Ciepl i -
c a c h ,  

pod względem musiały zatem powstać tu na po-
lecenie krzeszowskiego 

opata Ber-

Cieplickie polichromie przed-
stawiają dzieje życia św. Bernarda 
z Clairvaux, doktora Kościoła, filozofa, 
uczonego, teologa i wielkiego chary-
zmatyka. Swymi kazaniami święty tak 

ponoć poruszał ludzkie serca, 
iż ci, którzy słuchali mów 

zakonnika, porzucali 
ziemskie uciechy 
i oddawali się 
w służbę Bogu. 
Mówiono, że 

matki za-
kazywa-
ły swym 
s y n o m 

d a w a ć  
p o s ł u c h  
p r z e k o -

n u j ą c y m 
mowom teolo-

ga, gdyż młodzianie 
szli za jego głosem, 
zostawiając swe co-

dzienne życie za sobą 
i poświęcając je regułom 

zakonu cystersów, którego założy-
cielem i pierwszym opatem był 

właśnie Bernard de Fontaine 
(zwany później Bernardem 
z Clairvaux). 
Z jego zdaniem liczył się nie-

mal każdy - książęta, królowie - nawet 
sam papież prosił go o wstawiennic-
two i pomoc. O tej niezwykłej i
zinkowej postaci, żyjącej na przełomie 
XI i XII wieku, krążyły liczne legendy 
i niezwykłe opowieści. Mówiono na 

Biografia świętego 
na klasztornych ścianachna klasztornych ścianach
Św. Bernard z Clairvaux to postać wyjątkowa Clairvaux to postać wyjątkowa 
w historii Kościoła katolickiego. Słuchali go historii Kościoła katolickiego. Słuchali go 
książęta, królowie, biskupi, a także sam papież. także sam papież. 
Legenda głosi, że rozkazy jego wypełniały nawet Legenda głosi, że rozkazy jego wypełniały nawet 
i demony. Odkryte w zespole pocysterskim zespole pocysterskim 
w Jeleniej Górze-Cieplicach, barwne, ścienne Jeleniej Górze-Cieplicach, barwne, ścienne 
malowidła opisują życie tego świętego, 
a stanowią - poprzez swą tematykę - dzieło stanowią - poprzez swą tematykę - dzieło 
unikatowe nie tylko w skali kraju, ale i Europy!Europy!

Dlaczego cystersi noszą na szatach czerwone krzyże? Nie 
każdy wie, iż przesławny zakon templariuszy zawdzięcza swą 
regułę właśnie św. Bernardowi.

Ze zdaniem św. Bernarda liczył się 
niemal każdy. Szli za nim ludzie 
prości, słuchali go wielcy polity-
cy i możnowładcy. Był niezwykle 
wpływową postacią, o czym mówią 
właśnie cieplickie freski.



A co z tymi, którzy Świąt... nie 
znoszą? Którzy uciekają przed Bo-
żonarodzeniowym szumem na cie-
płe plaże, w góry czy samotność? 
Może napisać o tym drobniejszymi 
literkami? Bo przecież w Polsce nie 
lubić tradycyjnego świętowania 
Bożego Narodzenia z rodziną przy 
stole to wstydliwa sprawa. 

Najlepiej wiedzy zasięgnąć 
u źródeł. Ksiądz Kubek doradzi.

- Mówiąc szczerze, ja sam nie 
przepadam za tymi szopkami, 
szalonymi zakupami. Brakuje mi 
Świątecznego wyciszenia. Osobi-
ście uciekam wtedy w samotność 

- mówi.
Nie ma wyjścia. Trzeba o tym 

napisać.

Umęczone święte
Dwanaście potraw. Najlepiej jak 

wszystko będzie świeżutkie, zro-
bione tuż przed wigilijną wieczerzą. 

„Wspólne” lepienie pierogów zosta-
wione mamie. I nikt tak karpia nie 
usmaży jak ona. Uszka bez niej 
zostają na dnie gara. A kutię to 
przecież tylko ona zapamiętała od 
babci. I schab pieczony ze śliwkami 
taki dobry. Albo indyka jeszcze war-
to zrobić, bo wtedy tradycja przy 
stole spotyka nowinki ze świata.

- Dużo pracuję zawodowo, do-
piero Wigilię mam wolną. Staram 
się nadrabiać nocami. Przed 
Świętami cały tydzień lepię i mro-
żę, piekę mięsa i mrożę. Ale i tak 
w samą Wigilię robi się nerwowo. 
Nie pamiętam, kiedy dotrwałam 
do Pasterki. Każdego roku chcę, 
ale nie mam sił. Od kilku lat nama-
wiam rodzinę, żebyśmy inaczej 
spędzili Święta. Wyjechali gdzieś. 
Ale mąż i dzieci upierają się, że 
taka tradycja. No tak, dzieci mu-
szą się gdzieś tej tradycji nauczyć 

- przyznaje Beata, mężatka, matka 
dwójki dzieci w wieku szkolnym.

Umęczone matki uśmiechają 
się przy wigilijnym stole. Na rok 
zapomną o tym, że nie lubią przy-
gotowań do Świąt. Bo kiedy tale-
rze już w zmywarce, a dzieciaki 
z nowymi tabletami spod choinki 

takie grzeczne, dominuje obrazek 
z reklamy szczęśliwej rodziny. 

Pod warunkiem, że mają za co 
zrobić zakupy i dla kogo ugoto-
wać wigilijną wieczerzę. 

Marudzenie umęczonych matek 
można wpisać do magiii Świąt. Nie 
o takie „nielubienie” Świąt chodzi. 

Ucieczka od tradycji
Jadwiga Błaszczyk prowadzi 

w Jeleniej Górze znane biuro po-
dróży. Sprzedaje ofertę podróży 
Bożonarodzeniowych. Potwier-
dza, że grupa zainteresowanych 
wycieczkami w tym czasie rośnie.

Od tradycyjnego polskiego 
stołu z rodziną na czas Świąt 
uciekają tzw. „młode wilczki”: 
przedział wiekowy 33 - 45 lat, 
pracują w dużych korporacjach, 
stać ich na Święta na krańcach 
świata i chcą tak spędzać ten 
czas.

Druga grupa to bezdzietne pary 
i małżeństwa: „Święta dla nich to 
dodatkowy weekend, który chcą 
spędzić razem, bez oglądania się 
na dalszą rodzinę”. Trzecia - to 
rodziny z dziećmi, które na długo 
przed grudniem wykupują pobyt 
nad ciepłym morzem. 

- Bywa, że osoby samotne py-
tają o wycieczkę w ostatnim mo-
mencie, ale przeważnie rezygnują 
z oferty, słysząc cenę.

Madera, Dominikana, Cypr to 
hitowe kierunki. 

- W krajach europejskich tak 
całkiem nie da się uciec od Świąt 
Bożego Narodzenia - uważa 
Jadwiga Błaszczyk - W hotelach 
i tak będzie stała choinka, a z gło-
śnika słychać będzie Świąteczną 
muzykę. To dobrze. Bo człowiek 
musi czuć przynależność do da-
nego kręgu kulturowego. To nie 
tylko kwestia wychowania, ale 
też naszych emocji. Osobiście 
przemycam informacje, gdzie 
w Święta odprawiane są Msze św. 
Turyści mogą skorzystać lub nie. 

Trauma zostaje 
- Nie lubić to można zupy pomi-

dorowej, a nie Świąt - protestuje 
Alicja Łukaszkiewicz, kierownik 
Poradni Psychologiczno-Peda-
gogicznej w Szklarskiej Porębie. 
Używa określenia: „Trudny czas”.

- Jeśli ktoś mówi, że nie lubi 
Świąt, kryje się za tym coś wię-
cej: doświadczenie z dzieciństwa 
związane z traumatycznym prze-
żywaniem Świąt albo gwałtowna 
trauma z dorosłego już życia.

I nie chodzi o to, że ktoś prze-
śpi całe Święta pomiędzy stołem, 
kanapą a telewizorem.

- To z przepracowania. Zdarza 
się. Taki rok. Ale to nie jest histo-
ria danej osoby - tłumaczy.

- Ojciec zawsze w Wigilię przy-
chodził z pracy po kielichu. Wiedy, 
w komunie, w Wigilię się praco-
wało. Czekaliśmy z matką, udając, 
że będzie inaczej. Nigdy nie było 
inaczej. Wigilia kojarzy mi się 
z rodzinnymi awanturami - Paweł 
ma prawie 50 lat. Na co dzień 
wyluzowany, w Wigilię przybiera 
sztywną, oficjalną pozę faceta, 
który ma swoje życie pod kontro-
lą. Nie przyznaje się nawet przed 
żoną, że 24 grudnia wracają tamte 
chwile z dzieciństwa. I dzielenie się 
opłatkiem chce już mieć za sobą. 

- Mama zmarła dokładnie w Wi-
gilię. Już zawsze 24 grudnia będę 
przeżywać tamten dzień - powie 
nastoletnia dziewczyna. I choć 
od śmierci mamy minęło kilka lat, 
tamten telefon z hospicjum wciąż 
dzwoni w wigilijny czas.

Nastoletnia Karolina ucieka 
przed dorocznym rozdrapywa-
niem ran w pozę lekceważenia 
Świąt. Ubiera codzienne dżin-
sy, na uszy wkłada słuchawki 
i obojętnym wzrokiem rejestruje 
prezenty pod choinką znoszone 
przez babcie i ciocie. Po kolacji 
ucieka do swojego pokoju. 

- Terapeutyczną moc ma wspo-
minanie osób, które odeszły, przy 
wigilijnej kolacji - podkreśla Alicja 
Łukaszkiewicz. 

Czas na „prawdziwość”
- Nie znoszę tego cyrku - Majka 

ma 18 lat, kolczyk na wardze, na 
rudo ufarbowane włosy i tatuaż 
na prawym ramieniu - Starzy się 
na co dzień nie znoszą. Nie, nie 
ma awantur. Ale nie wychodzą 
nigdzie razem i nie śpią w jed-
nym pokoju. Każdy chodzi u nas 
własnymi drogami. Ja w swoim 
pokoju. Każdy osobno spędza 
wakacje. A na jeden wieczór 
mamy udawać kochającą rodzin-
kę przy wigilijnym stole. Po co? 
Prezent można dać przy innej 
okazji - ostrą diagnozę Świąt po 
polsku stawia Majka. 

- Kiedy w gabinecie słyszę takie 
zdania, proponuję próbę rozpo-
częcia trudnych rozmów przy wi-
gilijnym stole. Zamiast udawania, 
że jest dobrze. Bo młodzież ma 
alergię na udawanie. A Święta 
to czas na prawdziwość - dopo-
wiada szefowa poradni psycholo-
giczno-pedagogicznej.

20 20

Nie znoszę 
Świąt!!!
W połowie listopada machina rusza. Na początek w marketach. Witryny sklepów, wnętrza 
firm i punktów usługowych podążają tym śladem. Reklamy telewizyjne lansują zgodne 
rodzinki, które cieszą się na nowy sprzęt AGD, zabawki i nowe kredyty. Hit cenowy 2014 - 
aparat fotograficzny - ma uchwycić TE chwile - czytamy na billboardach. „Wyślij neokartkę 
i spraw radość swoim bliskim” - przychodzą maile na skrzynkę prywatnego komputera. 
Nawet w gazetach, zamiast skandalu, na pierwszej stronie kobieta z dzieckiem, wielodzietna 
rodzinka, dzieci szczęśliwie adoptowane. Dobroć, miłość i zgodne rodziny kapią z każdej 
strony czasopism i każdego programu telewizyjnego. Wszystko dla MAGII ŚWIĄT BOŻEGO 
NARODZENIA. Nawet opłatek za pięć złotych za paczkę na stoisku obok jemioły.
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Życie za 271 zł zamienię na 
Święta

Pracownice socjalne w jele-
niogórskim MOPS-ie: Justyna 
Bilińska i Karolina Wasilewska, 
nie są zdziwione, że ktoś może 
nie czekać na świąteczny czas.

Bezdomny, samotny, bez pracy, 
schorowany, skłócony z rodziną, 
nie cieszy się na Święta. Bo nie 
ma z kim się cieszyć. Bo nie ma 
za co się cieszyć. Dobrze, jak 
może liczyć na paczki z MOPS-u 
czy parafii, dowodzi Justyna Biliń-
ska. I dodaje:

- Jeśli ktoś żyje za 271 zł z zasił-
ku okresowego, Święta to dodat-
kowy koszt w miesiącu grudniu. 

Jej podopieczna, 40 lat, żyjąca 
z zasiłku, bez rodziny, wynajmu-
jąca pokój w Jeleniej Górze, na 
dziewięć dni przed Wigilią nie wie-
działa jeszcze, gdzie spędzi Święta. 
Właśnie dostała wypowiedzenie 
od właściciela mieszkania. Nie ma 
jeszcze planu, jak znaleźć nowe 
lokum, nowy pokój za grosze. „Nie 
było miejsca dla Ciebie” w wersji 
jeleniogórskiej, Anno Domini 2014. 

Kolejna podopieczna, niedo-
widząca starsza pani, bez kon-
taktów z rodziną, Święta spędzi 
sama. Wigilia „miejska” w Jeleniej 
Górze dla samotnych nie wypada 
24 grudnia. Impreza zatwier-
dzona, zorganizowana, prze-
prowadzona, odhaczona dużo 
wcześniej. W Wigilię każdy chce 
przecież spędzić ten czas z rodzi-
ną. Taka tradycja. Taka potrzeba 
radości i miłości w magiczny czas.

Święte zostało tylko imię
- Na imię mam jak ten pierwszy 

święty - kiwa głową Piotr. Stoi pod 
marketem „Aldi” i czeka, czy ktoś 
da mu na papierosy.

- Straszny nałóg - znowu kiwa 
głową. Nie, żeby bezdomny. 
Mieszka u kolegi. W Jeżowie 
Sudeckim. Z żoną dawno drogi 
się rozeszły.

- Miałem ja wyjechać do Włoch, 
wyjechała ona. Raz wróciła po 
trzech tygodniach, raz po pół 
roku. Potem szukałem przez po-
licję. Przyjechała na chwilę, po 
czterech latach.

Dzieci Piotra już dorosłe. Miesz-
kają w pobliskich miejscowo-
ściach. Ale na Święta do nich nie 
pójdzie.

- Po co ja tam u nich? Nie będę 
wchodzić w ich życie. Mają swoje.

Piotr, rocznik 1957, bez pracy, 
rodziny, swojego domu... Tylko 
imię święte zostało.

- Lubię Święta - zarzeka się. Tym 
razem spotkany z reklamówką 
z „Netto” w markecie „Tesco”, kie-
dy gapi się na choinkę z bombka-
mi - Ale po co mi Święta bez stołu 
i choinki? 

Święta z interwencji
Z gabinetu dyrektora jelenio-

górskiego Centrum Interwencji 
Kryzysowej dokładnie na siedem 
dni przed Wigilią wychodzi młoda 
dziewczyna. Tegoroczne Święta 
Bożego Narodzenia będą dla 
niej traumatyczne. Pierwsze bez 
synka. 

Synek ma cztery lata i od trzech 
tygodni mieszka bez mamy. 
W tym czasie młoda mama wi-
działa go trzy razy i raz rozmawia-
ła przez telefon. 

- Rodzicielskie porwania, bo jak 
inaczej to nazwać, są zjawiskiem 
coraz częściej spotykanym. Dla 
matki to cios. Zanim sprawę roz-
strzygnie sąd, mija dużo czasu 

- wyjaśnia Maria Karpińska, dy-

rektor jeleniogórskiego Centrum 
Interwencji Kryzysowej. 

Przypadki, że w sytuacjach roz-
stania partnerów czy małżonków 
małe dziecko jest kartą przetar-
gową nie tylko w kategorii psy-
chicznej, ale też fizycznej - kiedy 
wbrew woli matki partner zabiera 
dziecko do swoich rodziców - nie 
są odosobnione. Prawo daje taką 
możliwość, jeśli rodzic nie ma 
odebranych czy ograniczonych 
praw rodzicielskich. Ojciec zabie-
ra dziecko, mama wzywa policję, 
ta sprawdza warunki u dziadków, 
ojciec dziecka mówi, że sprawuje 
opiekę i krzywda się nie dzieje, 
policja odjeżdża, matka wnosi 
sprawę do sądu, ten rozstrzygnie 
ją za czas jakiś. 

- Jakie Święta? Chcę zabrać 
synka do domu - płacze młoda 
mama. Mieszka z dziadkami. Ale 
oni nie wypełnią pustego krzeseł-
ka przy wigilijnym stole. 

Maria Karpińska od 30 lat 
pracuje z osobami będącymi 
w kryzysie emocjonalnym czy 
bytowym. Od ośmiu lat kieruje je-
leniogórskim Centrum Interwencji 
Kryzysowej. Wskazuje na jeszcze 
jedną pokaźną grupę rodzin, dla 
których magia Świąt Bożego 
Narodzenia blednie przy prozie 
problemów związanych z tym 
czasem. To rodziny, których bli-
scy borykają się z zaburzeniami 
psychicznymi:

- Jak każe tradycja i serce, na 
czas Bożego Narodzenia zabie-
rają bliskich przebywających 
w szpitalach psychiatrycznych 
do domów. Chorzy w warunkach 
domowych odmawiają zażywa-
nia leków branych w szpitalu. 
Choroba psychiczna uderza 
wtedy w całe rodziny - pokazuje 

dramat rodzin w Bożonarodze-
niowy czas. 

Pracownicy jeleniogórskiej in-
terwencji kryzysowej pod choinkę 
mają jedno życzenie:

- Środowiskowy dom samopo-
mocy dla osób z zaburzeniami 
psychicznymi właśnie powsta-
je przy MOPS-ie. Ale brakuje 
w Jeleniej Górze hostelu dla ofiar 
przemocy domowej. Są pienią-
dze na warsztaty dla sprawców 
przemocy, na budowanie poczu-
cia wartości ofiar przemocy. Co 
z tego, jeśli w końcu ofiara prze-
mocy wraca do sprawcy? Nie ma 
w Jeleniej Górze schronienia dla 
ofiar przemocy - czy to życzenie, 
wołane głośno i wyraźnie, przebije 
się przez szmer odmienianych 
przez osoby i przypadki trady-
cyjnych słów - „Wesołych Świąt” 

- w firmach, urzędach, gabinetach 
włodarzy miasta? 

Chcę mamę. Chcę do dooomu!
- Wyje na korytarzu: „CHCĘ 

MAMĘ. CHCĘ DO DOOOOMU”. 
I tak przez kilka godzin, a nawet 
dni. Któregoś roku po trzech 
dniach straciła głos z tego krzyku 

- opowiada o podopiecznej Do-
rota Maciaszek z Domu Pomocy 
Społecznej w Szarocinie, gdzie 
kierowane są osoby z zaburze-
niami psychicznymi. Nie ukrywa, 
że Święta Bożego Narodzenia dla 
mieszkańców DPS-u to bardzo 
trudny czas.

Osobom, które zdają sobie 
sprawę, że Święta to czas spo-
tkań z bliskimi, nie pomaga tłuma-
czenie pracowników, że „wszyscy 
jesteśmy tutaj rodziną. Jesteśmy 
waszymi mamami, babciami, 
ciociami, kim tylko chcecie”. Nie 
pomaga wspólna Wigilia 24 grud-

nia. Nie pomaga to, że w trzech 
ogromnych, reprezentacyjnych 
salach w DPS-ie na ten czas z fra-
mug zdejmowane są drzwi, aby 
zmieścić jeden, bardzo długi stół 
ułożony w literę „L” i mający zmie-
ścić ponad stu podopiecznych. 
Nie pomaga odświętna oprawa 
wigilijnej kolacji. 
„Chcę mamę, do dooomu”- roz-

brzmiewa krzyk w korzytarzu. 
- Łańcuszek reakcji urucho-

miony, kiedy pierwsza osoba, 
szczęściarz czy szczęściara wy-
brana sposród wielu, wyjeżdża 
na Święta. Inni zaczynają się 
denerwować. Nie mają sił już 
słuchać tego krzyku. Krzyczą na 
nich. Krzyczą na nas, wychowaw-
ców. Uważają, że to przez nas 
nie pojechali do domu - wyjaśnia 
Dorota Maciaszek. 

Na 139 mieszkańców DPS-u 
w Szarocinie na Święta Bożego 
Narodzenia do domu jedzie 

„góra 15 osób”. Taki obrazek, że 
góral z samego Zakopanego 
pociągiem jedzie do Szarocina 
i pociągiem niepełnosprawnego, 
dorosłego syna zabiera na Boże 
Narodzenie do domu, należy do 
wyjątków.

Na siedem dni przed Wigilią 
w DPS-ie w Szarocinie jeszcze 
spokojnie. Pierwszy szczęściarz, 
jeden z dziesięciu, no, może 
piętnastu, jeszcze nie wyjechał 
do domu na Święta. Jeszcze nie 
słychać na korytarzu: „Chcę ma-
aamę, chcę do dooomu”.

Na deptaku święty obojętny
Na jeleniogórskim deptaku 

Święty Mikołaj nie ryzykował 
niezauważenia w tłumie. Pewnie 
się bał, że charakterystyczny 
czerwony strój i czapka nie za-
trzyma przechodniów w biegu 
do Świątecznych straganów. Po 
jemiołę, grzyby na barszcz, miód 
do pierników i opłatek za pięć zło-
tych od paczki. Bo przecież trady-
cja. Bo przecież magiczny czas 
już tuż. Święty Mikołaj w jednej 
ręce trzyma dźwięczną „muzycz-
ną przeszkadzajkę”, w drugiej 
mikrofon. Tak łatwiej obudzić 
przechodniów do... Świątecznej 
konsumpcji. Bo przecież święty 
nie święty, a wynajęty na dwa 
dni jarmarku. Po cichu odzywa 
się głosem Andrzeja Marchow-
skiego, kabareciarza i urzędnika, 
znanego z niecodziennych kreacji 
aktorskich:

- Lubię Święta i nie lubię Świąt 
- przyznaje prywatnym głosem, 
bez mikrofonu - Ludzie szaleją 
po supermarketach, robią wielkie 
zakupy, tracą głowę. A ja nie chcę 
tracić głowy. Chcę przeżyć Świę-
ta spokojnie, rodzinnie. W tym 
reklamowym szumie Święta stra-
ciły magię i znamiona religijności. 
Pamiętam, jak byliśmy dziećmi 
i pachniało pomarańczami wy-
stanymi w kolejce, a na choince 
wisiały zabawki ręcznie robione 
w szkole. Żal tych dawnych Świąt, 
bez współczesnego blichtru. 

- Jak uratować Święta? - pytam 
świętego obojętnego w tłumie.

- Wyhamować, nie biegać za 
przygotowaniem wielkiej ilości 
jedzenia, za drogimi prezentami. 
Może wystarczy usiąść przy stole 
i zagrać wspólnie w grę planszo-
wą? Albo spróbować zaśpiewać 
choć jedną kolędę? 

Małgorzata 
Potoczak-Pełczyńska 
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Przejęli się, bo zarówno ona, jak 
i mąż - pan Wojciech, a nade wszystko 
synowie, byli do psa bardzo przywiąza-
ni. Mimo niedzieli poszukali czynnego 
gabinetu weterynaryjnego. Weterynarz 
ocenił, że to kaszel kenelowy, zakaźna 
choroba psów. Przepisane leki nie dały 
większego rezultatu. Na drugi dzień 
Hektor miał coraz większe problemy 
z oddychaniem. Zaczął się słaniać, 
słabnąć. Nie chciał jeść, stał się zu-
pełnie niekontaktowy. W środę trafili 
do gabinetu lekarza weterynarii Ewy 
Charchut. - Usłyszeliśmy, że to wyglą-
da na zatrucie - opowiada pan Wojtek. 
Pies został podłączony pod kroplówki, 
zaordynowano mu kolejne leki, środki 
znieczulające. Noc ze środy na czwartek 
miała być decydująca. Szala przechyliła 
się na złą stronę. Pies nie był w stanie 
sam chodzić, charczał, a w oczach miał 
straszny ból. Gasł z godziny na godzinę. 
W piątek pani Lidia z mężem pojechali 
ze swoim pupilem na USG. Jego 
odczyt nie pozostawiał najmniejszej 
nadziei. Pies miał zniszczone narządy 
wewnętrzne, wymiotował krwią. Miał 
niewydolność nerek, zapalenie trzustki, 
niedrożne jelita, obrzęk płuc. Doktor 
Charchut oceniła, że pies zjadł bardzo 
dużą ilość toksyny. Hektora trzeba było 
uśpić. Ostatni wpis w jego książeczce 
to: eutanazja z powodu zatrucia.

Cała rodzina, która tak zżyła się ze 
swoim psem, ma żal do kogoś, kto 
podrzucił mu trutkę. Bo że tak właśnie 
było, nie mają wątpliwości. - Nie można 
nikogo winić, jak się nie ma pewności, 
ale kilka lat temu tu, w sąsiedztwie, na 
Kusocińskiego, także otruto psa - mówi 
pani Lidia. Dodaje, że Hektor poruszał 
się po ograniczonej przestrzeni ogro-

dzonego podwórka, koło domku jed-
norodzinnego. Był żywotny, ruchliwy, 
reagował, jak coś zauważył, czasem 
poszczekał, ale od roku nie zakłócał 
ciszy nocnej. Bardzo tego pilnowali. Nie 
ma możliwości, aby pies zjadł coś na 
spacerze. Nie był wypuszczany samopas. 

Pani Lidia i pan Wojciech planują kup-
no kolejnego psa. - Teraz zamontujemy 

jednak kamery, żeby odstraszyć bez-
dusznych trucicieli albo móc ustalić ich 
dane i doprowadzić do ukarania - mówią.

n
Ewa Charchut, lekarz weterynarii z So-

bieszowa twierdzi, że w ostatnich latach 
zatruć psów jest zdecydowanie więcej. 
Czasem są uzasadnione podejrzenia 
o celowym otruciu - jak w wypadku Hek-

tora, ale sporo też jest zatruć przypadko-
wych. - To jest związane z powszechnym 
dostępem i stosowaniem przez wszyst-
kich trutek na gryzonie. Każdy sobie je 
wykłada, gdzie chce, bez ostrzeżeń, jak 
to było kiedyś. Dzieje się to szczególnie 
teraz, kiedy gryzonie szukają schronienia 
w domach - mówi. Dodaje, że bywa, iż 
ludzie mieszają trutkę z z karmą dla 
kotów, żeby skuteczniej wabić gryzonie. 
To się potem okazuje śmiertelną pułap-
ka także dla psów i kotów. Trutki dla 
szczurów mają tę właściwość, że działają 
z pewnym opóźnieniem. Kiedy widać 
niepokojące objawy, dziwne zachowanie 
psa czy kota, może być już za późno. 
W tym roku poważnym zagrożeniem 
dla domowych zwierzaków była trutka 
na ślimaki, których w tym roku była 
plaga. Wysypywany siarczan miedzi do 
ich zwalczania, spłukiwany potem przez 
deszcz, bywał wypijany z wodą z kałuży 
przez zwierzęta. Potem to odchorowywa-
ły, a w skrajnych przypadkach zdychały.

Co zrobić, gdy zorientujemy się, że 
nasz pupil zjadł coś niewiadomego 
pochodzenia? - Trzeba podać parafinę 
płynną, zalać do pyska, a potem wodę 
utlenioną. Pierwsza otacza truciznę, 
uniemożliwiając jej wchłanianie z prze-
wodu pokarmowego, a druga prowokuje 
wymioty - wyjaśnia dr Charchut.

Sławomir Sadowski

Podrzucili psu zatrute jedzenie, skazując go na śmierć w męczarniach

Komu przeszkadzał Hektor?
- Dwa tygodnie temu zorientowaliśmy się, że Hektor, nasz 3,5-letni owczarek niemiecki jest coś osowiały, nie podbiega, nie chce 
się bawić. To do niego było niepodobne - opowiada pani Lidia, mieszkanka Sobieszowa. 

Hektor był wesołym, młodym psem,  
radością całej rodziny. Ktoś  
najprawdopodobniej podrzucił mu  
zatrute jedzenie. Przez kilka dni  
cierpiał, gasł w oczach, aż trzeba było go uśpić.
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Meble, AGD, odzież, obuwie - to, co jeszcze 
przed świętami było w promocji, po świętach 
może być już na wyprzedaży. W większości 
przyzwyczailiśmy się już do łapania takich okazji, 
ale… No właśnie, w ferworze zakupów warto 
pamiętać, że te okazje są zarówno dla kupują-
cych, jak i sprzedających (ci ostatni robią sobie 
miejsce na nowe kolekcje).

Jeżeli jednak rzeczywiście chcemy zaosz-
czędzić i nie żałować swoich wyborów, warto 
pamiętać o podstawowych zasadach, które 
pozwolą nam uniknąć zakupowych pułapek 
oraz oszczędzić czas na dochodzenie swoich 
roszczeń w przypadku sporu ze sprzedawcą.

Po pierwsze - porównujmy oferty różnych 
sklepów, zastanówmy się, czy rzecz, którą wkła-
damy do koszyka, jest nam faktycznie niezbędna. 
Warto krytycznie oceniać kolorowe ogłoszenia 
o sezonowych przecenach - nie wszystkie 
są dla nas okazją. Sprzedawcy stosują liczne 
zabiegi, które mają na celu zachęcenie nas do 
zostawienia w kasie swoich pieniędzy. Zdarza się, 
że obniżki mają charakter iluzoryczny - wyższe 
ceny nigdy nie obowiązywały. Bywa także, iż 
właściciele sklepów kuszą gratisami dołącza-
nymi do produktów. W rzeczywistości za taki 
prezent albo musimy zapłacić, albo okazuje się, 
że zakup towaru bez upominku jest znacznie 
bardziej opłacalny.

Po drugie - w szale zakupów nie zapominaj-
my o paragonach, które powinniśmy otrzymać 
niezależnie od tego, gdzie i na jakich warunkach 
nabyliśmy towar. Pomogą nam w dochodzeniu 
praw w przypadku zakupu wadliwej rzeczy. Po-
zwolą również na porównanie, czy wystawiona 

cena towaru jest taka sama, jak nabita na kasie 
(na to warto zawsze zwracać uwagę).

Po trzecie - nie zapominajmy, że jeśli produkt 
jest wadliwy, zawsze przysługuje nam prawo do 
reklamacji i fakt, że kupiliśmy coś na wyprzeda-
ży, nie ma tu znaczenia. Reklamację składamy 
u sprzedawcy - najlepiej na piśmie. Gdy do pro-
duktu dołączona jest gwarancja, wtedy możemy 
zgłosić reklamację gwarantowi (najczęściej jest 
to producent lub dystrybutor towaru). Prawo 
wyboru między obiema możliwościami należy 
do nas.

Po czwarte - jeśli kupiony na wyprzedaży 
produkt nie ma wad, a jedynie „po namyśle” 
stwierdzamy, że nam się po prostu nie podoba, 
to tylko od dobrej woli sprzedawcy zależy, czy 
przyjmie go z powrotem i zwróci nam pieniądze. 
Przedsiębiorcy coraz częściej stosują taką 
praktykę. Pamiętajmy jednak, by sprzedawca 
deklarujący taką wolę zaznaczył na paragonie, 
w jakim terminie przysługuje nam zwrot.

Po piąte - jeśli powodem obniżenia ceny jest 
wada towaru, o której wiedzieliśmy podczas za-
kupu, nie możemy jej reklamować u sprzedawcy; 
wszystkie inne wady - tak.

Po szóste - pomoc w dochodzeniu swoich 
praw uzyskamy bezpłatnie od powiatowych lub 
miejskich rzeczników konsumentów. Znajdziemy 
ich w całej Polsce w urzędach miasta lub sta-
rostwach powiatowych. Pełna lista rzeczników 
wraz z ich danymi adresowymi jest dostępna 
na stronie internetowej UOKiK. W przypadku za-
kupów za granicą pomoże Europejskie Centrum 
Konsumenckie www.konsument.gov.pl.

(ep)

Wyprzedaże
Szukam mężczyzny do poważnego związku, najlepiej w wie-

ku 36 lat lub 37 lat. Pan może mieć wykształcenie podstawowe. 
Ja mam 36 lat, jestem wolna i mieszkam w Lubomierzu. Jestem 
na rencie. Moje zainteresowania to muzyka poważna, komputer. 
Lubię też czytać książki. Tel. 75/78-33-422.

Edyta
Wdowa, 59 lat, pozna Pana do lat 65, najlepiej zmotoryzo-

wanego, bez drastycznych nałogów. Na sms nie odpowiadam. 
Proszę o poważne oferty. Tel. 883-169-802.

Rak
Samotna Wodniczka z mieszkaniem, po sześćdziesiątce, 

wesoła, sympatyczna, bez nałogów, 165 cm wzrostu, znająca 
życie, wychowana na wsi pozna sympatycznego pana, wesołe-
go, zadbanego, wysokiego, bez nałogów, emeryta lub rencistę, 
stanu wolnego, do lat 75, z Jeleniej Góry lub okolic, chętnie ze 
wsi. Dzwonić po godzinie 14. Tel. 507-436-881.

Rencistka
Pani, wdowa, lat 63, 164 cm wzrostu, pozna Pana, tylko 

wdowca do 68 lat, wysoki o miłym sposobie bycia, niepalący, 
zmotoryzowany, który poważnie myśli o byciu we dwoje. Na 
sms nie odpowiem. Tel. 798-559-167.

P. Wdowa
Wolny, lat 32, domator, lubi spacery, uczciwy, nie lubi przy-

gód, pozna Panią do lat 28-30 o uczciwym, dobrym sercu 
z okolic Jeleniej Góry, Złotoryi lub Legnicy. Tel. 883-694-325.

Artur
Mam na imię Darek, mieszkam w Jeleniej Górze, lat 47, po-

znam panią w wieku od 45-55. Gwarantuję dobrą zabawę. Mój 
numer 537-827-883.

Dariusz
Mam 40 lat, poznam dziewczynę bezdzietną w wieku ok. 30 

lat w celu przyjaźni, może czegoś więcej. Najchętniej z Gryfo-
wa, Lubania, Zgorzelca, Leśnej lub najbliższych okolic. Proszę 
o poważne odpowiedzi. 

herkules283@wp.pl
Wolny, lat 65 - wzrost 168, wykształcenie średnie techniczne, 

materialnie niezależny, o dobrym charakterze, a także pracowity. 
Poznam Panią z wykształceniem minimum średnim do wspól-
nego życia. Stan cywilny pani obojętny. Mile widziane zdjęcie. 

Piotrek
Zbliżają się święta. Przykro byłoby je spędzić samotnie. 

Zadbaj o swoje towarzystwo i napisz do mnie. Zapraszam. Kto 
pragnie się ogłosić, pisze kilka słów o sobie i o swoich oczeki-
waniach wobec ewentualnego partnera. List trzeba dostarczyć 
do redakcji NJ (ul. M. Curie-Skłodowskiej 13, 58500 Jelenia 
Góra), można też wysłać mailem lub faksem. Powtórzenie 
anonsu wymaga jedynie kontaktu telefonicznego. Kto pragnie 
odpowiedzieć na ogłoszenie(jeśli nie ma numeru telefonu), pi-
sze list do wybranej osoby, zaznaczając jej imię i numer Nowin, 
w którym anons się ukazał, oraz załącza w kopercie znaczek 
pocztowy. Tel. do mnie 694633332 lub email:ania@nj24.pl

Dominiko, dwa tygodnie temu przeczy-
tałam list Emmy, wdowy, której po trzech 
latach od śmierci męża jest ciężko dojść 
do siebie. Chciałam zwrócić się do Emmy 
tym listem. Nie możesz żyć do końca życia 
przeszłością, musisz otworzyć się na ludzi, 
na przyjaciół. Ale musisz Emmo być bardzo 
ostrożna. Dla Ciebie oraz innych wdów prze-
znaczam moją historię. Trochę śmieszna, 
trochę straszna. Dodam tylko, że nikt o tym 
nie wie, bo się bardzo wstydziłam, dlatego 
tutaj parę rzeczy muszę zmienić. Oto ona. 

Mój mąż zmarł przed 7 laty, po 36 latach 
naszego małżeństwa. Też rozpaczałam, nie 
mogłam sobie znaleźć miejsca, każdy kąt 
w domu mi przypominał różne, dobre i złe, 
rodzinne wydarzenia. Nasze małżeństwo 
było przeciętne, nie kłóciliśmy się zbyt 
często, ale nie mogę powiedzieć, że kłótni 
w naszym domu nie było. Jestem dość 
głośna, a w nerwach potrafię bardzo krzy-
czeć. Dzieci nasze od dawna już na swoim, 
dwoje mieszka w Polsce, jedno w Kanadzie. 
Wszyscy założyli rodziny, mają własne 
dzieci, żyją swoim życiem. Oczywiście 
każde święta starali się być z nami, a syn 
z Kanady przyjeżdża raz w roku. Patrząc 
na inne małżeństwa, mogłam powiedzieć, 
że byliśmy szczęśliwi. Dzieci nie sprawiały 
nam większych kłopotów, dwoje ukończyło 
studia. Mąż był rzemieślnikiem i uczciwym 
człowiekiem, ale za kołnierz nie wylewał. 
Jednak gdy podsumuję wszystko, co było 
złe i co dobre, to plusy mocno przeważają. 
Kochałam mojego męża przez te wszystkie 
lata i także często odwiedzam go na cmen-
tarzu. Nasz cmentarz parafialny jest duży 
i zawsze spotykałam sporo starszych osób, 
a najczęściej właśnie wdowy. Któregoś dnia, 
w drugim roku po śmierci męża, zastałam 
przy jego grobie jakiegoś starszego mężczy-
znę, który stał nad zapalonym przez siebie 
zniczem. Byłam bardzo zdziwiona, widzia-
łam go po raz pierwszy w życiu. Zapytałam, 
kim jest, a on powiedział, że jest dawnym 
kolegą męża z wojska, a podczas pobytu 
w naszym mieście dowiedział się, że mój 
mąż od roku nie żyje. Moje zdziwienie było 
ogromne. - Proszę pana, ale mój mąż nie był 
w wojsku! A on na to: był, był, tylko bardzo 
krótko, bo złamał nogę podczas próbnego 
skoku ze spadochronem i go musieli zdjąć 
z ewidencji. Popatrzyłam na tego pana: 
zadbany, dobrze ubrany, w garniturze, 
w okularach, wzbudzał zaufanie. Nie zasta-
nawiałam się nad tym, czy mówi prawdę, 
uważałam, że nie miał powodu, aby sobie 
cokolwiek zmyślać, bo po co? A on jeszcze 
powiedział: tak bardzo się ze Zbyszkiem 
lubiliśmy, ale potem on mi zniknął z oczu, 
zgubiłem adres, a w latach siedemdziesią-
tych wyjechałem z Polski, dopiero niedawno 
powróciłem. Tam mam dzieci, żona zmarła, 
zostałem sam, ale w Ameryce nie można 
się utrzymać, gdy się już nie pracuje, bo 
emerytura zbyt mała, trzeba wracać do 
ojczyzny. Trochę jeszcze rozmawialiśmy, 
a potem zapytał, czy mój mąż coś opowiadał 
na jego temat. Zgodnie z prawdą zaprzeczy-
łam i zaczęłam się zbierać. Zaproponował, 
że mnie podwiezie do domu. I tutaj był mój 
pierwszy błąd, bo się zgodziłam. Może mnie 
tłumaczyć tylko to, że zaczęło porządnie lać, 
nie miałam parasola, do przystanku kawałek 
drogi, a potem od przystanku do domu tyle 
samo. Więc zgodziłam się, a w drodze on 
opowiadał różne zdarzenia z tego wojska, 
w którym był niby z moim mężem. Trochę 
byłam zdziwiona, że tyle było śmiesznych 
zdarzeń w ciągu jednego miesiąca, ale nadal 
nie miałam żadnych podejrzeń. Pod domem 
zaprosiłam go na herbatę, bo oboje bardzo 
zmarzliśmy, w sumie prawie dwie godziny 
spędziliśmy na tym cmentarzu. Zrobiłam 
herbatę, potem jeszcze poczęstowałam go 
kapuśniakiem, bo mówił, że od rana nic 
nie jadł. W sumie był u mnie w domu trzy 
godziny. Było bardzo miło. O tym, jak wy-
glądała prawda, zorientowałam się na drugi 
dzień, gdy zaczęłam szukać mojej obrączki, 
a następnie dwóch pierścionków. Taka to 
była przygoda wdowy z fałszywym kolegą 
z wojska jej nieżyjącego męża. Dzisiaj się 
z tego śmieję, ale wtedy płakałam jak bóbr 
z własnej głupoty. 

Izabela Ofiarodawcy mogą dzwonić pod nr
75 764 63 66 w godz. 9-15.         (ep)Dominika (dominika@nj24.pl)
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Nie ma drugiego takiego zajęcia wNie ma drugiego takiego zajęcia w kuchni, które angażuje 
w równym stopniu dzieciaki i starsze pokolenie. Pierniki w przed-
świąteczny czas jednoczą rodzinę przy makutrze, piekarniku świąteczny czas jednoczą rodzinę przy makutrze, piekarniku 
i stole, gdzie uruchomiony zostaje proces zdobienia pierników. stole, gdzie uruchomiony zostaje proces zdobienia pierników. 
Nie mówiąc o tym, że taki piernikowy podarunek dla przyjaciół, tym, że taki piernikowy podarunek dla przyjaciół, 
pod choinkę, płynie prosto z serca.

Przepisów na pierniczki jest tyle, ile rodzin. Smak pierniczków Przepisów na pierniczki jest tyle, ile rodzin. Smak pierniczków 
zależny jest nie tylko od proporcji produktów, ale izależny jest nie tylko od proporcji produktów, ale i czasu leżakowa-
nia ciasta. Przepis, którym dzielimy się dziś znia ciasta. Przepis, którym dzielimy się dziś z Czytelnikami „Nowin 
Jeleniogórskich”, przez długi czas był rodzinną tajemnicą. Ale Jeleniogórskich”, przez długi czas był rodzinną tajemnicą. Ale 
przecież Boże Narodzenie jest po to, aby dzielić się nim zprzecież Boże Narodzenie jest po to, aby dzielić się nim z innymi.

PIERNICZKI
Produkty na ciasto: 1 kg mąki pszennej, 4 jajka, pół kg miodu,  na ciasto: 1 kg mąki pszennej, 4 jajka, pół kg miodu, 

kostka margaryny, 1,5 szklanki cukru, 2 łyżeczki sody, 1 łyżka kostka margaryny, 1,5 szklanki cukru, 2 łyżeczki sody, 1 łyżka 
mleka do rozpuszczenia sody, 4 łyżki kakao, przyprawa do mleka do rozpuszczenia sody, 4 łyżki kakao, przyprawa do 
pierników.

Przygotowanie ciasta: jajka ubić z: jajka ubić z cukrem na sztywną pianę. 
W garnku rozpuścić margarynę zgarnku rozpuścić margarynę z miodem, z kakao i przyprawami, 
zagotować, ostudzić.

W makutrze ręcznie ucierać mąkę zW makutrze ręcznie ucierać mąkę z ubitymi z cukrem jajkami 
i masą z miodem (dodawać stopniowo), dodać sodę, rozpuszczo-miodem (dodawać stopniowo), dodać sodę, rozpuszczo-
ną w łyżce mleka. Masa będzie bardzo gęsta, trudna do ucierania, łyżce mleka. Masa będzie bardzo gęsta, trudna do ucierania, 
stąd pomoc „płci męskiej” pożądana. Tak przygotowaną masę stąd pomoc „płci męskiej” pożądana. Tak przygotowaną masę 
należy wsadzić do zamrażarki co najmniej na 24 godziny (można należy wsadzić do zamrażarki co najmniej na 24 godziny (można 
na... pół roku - sprawdziłam, wielkanocne piernikowe zajączki na... pół roku - sprawdziłam, wielkanocne piernikowe zajączki 
z ciasta Bożonarodzeniowego też świetnie smakują!). ciasta Bożonarodzeniowego też świetnie smakują!). 

Kiedy rozpoczynamy produkcję pierników, odkrawamy po Kiedy rozpoczynamy produkcję pierników, odkrawamy po 
kawałku ciasto (pozostałą część nadal trzymamy wkawałku ciasto (pozostałą część nadal trzymamy w zamrażarce, 
ponieważ „ocieplone” w temperaturze pokojowej ciasto będzie temperaturze pokojowej ciasto będzie 
trudne do wykrawania pierniczków). Pierniczki dzieciaki lukrują trudne do wykrawania pierniczków). Pierniczki dzieciaki lukrują 
i ozdabiają, jak wyobraźnia podpowiada.ozdabiają, jak wyobraźnia podpowiada.

MPP

Do oddania: 
Dywan; kożuch, płaszcz męski, czapka futrzana; 

brodzik, biurko; buty narciarskie (nr 39); odzież dla 
dziewczynki (3-4 lata); segment z szafą.

Potrzeby:
Telewizor; łóżko podwójne; wózek głęboki i space-

rówka; pralka, piec „koza”, odkurzacz; buty męskie 
(39-40 i 42).
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NEKROLOGI,  WSPOMNIENIA

- Żegnały Go tłumy, bo sobie na 
to zasłużył. Nie było przemówień, 
nie było kondolencji. Bo żadne, naj-
piękniejsze słowa nie wyrażą bólu 
najbliższych i pytań przyjaciół - dla-
czego już teraz? Dlatego, że miał tak 
zapisane i nie zmienią tego płacz, ból 
i tęsknota. Pozostanie pamięć. Pamięć 
o życiu, skromności i życzliwości 
Bronka, bo tak mówili o Nim wszyscy. 
Pamięć o jednym z najwybitniejszych 
sportowców Piechowic, wspaniałym 
piłkarzu Lechii, fachowcu w swoim 
zawodzie i przede wszystkim pamięć 
o superkoledze i przyjacielu - mówi 
prezes piechowickiego klubu Lechia, 
Jarosław Bumażnik.

W chłodny, grudniowy dzień na 
miejskim cmentarzu Bronisława 
Spychałę żegnała cała społeczność 
Piechowic. Rodzina, sąsiedzi, za-
wodnicy KS Lechia, znajomi z pracy. 
Wszyscy pogrążeni w żałobie i wiel-
kim smutku, ale i niedowierzaniu, że 
to już koniec. Bronek pozostawił po 
sobie wielką pustkę i dobroć, której 
przecenić nie sposób. 

Rodowity piechowiczanin, urodził 
się 20 marca 1950 roku jako trzeci 
z pięciorga rodzeństwa. Imię odzie-
dziczył po tacie. W rodzinnym mieście 
ukończył szkołę podstawową i techni-
kum mechaniczno - elektryczne przy 
Karkonoskich Zakładach Maszyn Elek-

trycznych „Karelma”. Tutaj zdobywał 
pierwsze zawodowe doświadczenia.

- Moja znajomość z przyjacielem 
i sąsiadem zza płotu datuje się od 
1964 roku, od pierwszych lat w przy-
zakładowej szkole, a potem wspólnej 
pracy na jednym, elektromechanicz-
nym oddziale (utrzymanie ruchu) 
w „Karelmie” - wspomina Zbigniew 
Woś. - Bronek pracował dłużej. Był 
wyjątkowo pojętnym uczniem, potem 
bardzo dobrym fachowcem. Szybko 
podwyższył zawodowe kwalifikacje 
o dodatkowe umiejętności, takie jak 
przewijanie silników i naprawę sprzętu 
gospodarstwa domowego. Jako wy-
bitny specjalista w swojej branży, Bro-
nek dał się też poznać, gdy otworzył 
własny warsztat elektromechaniczny. 
Przyjeżdżali do Niego z różnych miej-
scowości powiatu jeleniogórskiego. 
Potrafił wykonać nietypowe naprawy, 
miał tzw. techniczną smykałkę. Pamię-
tam, że jako jedyny naprawił zdalnie 
sterowany zegar na wieży kościoła 
w Świeradowie Zdroju. Bronek był 
bardzo rzetelnym i uczynnym fachow-
cem, nikt na Jego rzemieślnicze usługi 
nie narzekał. Gdy w piechowickim klu-
bie zapanował kryzys, Bronek pomagał 
mi jako wiceprezes. Udało nam się 
wyremontować szatnie, wykonać toa-
lety i inne roboty. Przez dziesiątki lat 
dzień rozpoczynaliśmy od tradycyjnej, 

porannej kawy i sąsiedzkich rozmów 
na każdy temat.

Praca zawodowa w KZME „Karel-
ma”, potem własna działalność gospo-
darcza w branży elektromechanicznej 
nigdy nie przesłoniły Bronisławowi 
Spychale Jego prawdziwej pasji - 
sportu. Najpierw była piłka nożna.

- W 1968 roku Bronek, w zwycię-
skim 5:0 meczu ze Śnieżką Karpacz 
strzelił jedną ze swoich pierwszych 
bramek w seniorskiej drużynie. 
Już w tym czasie uznawano Go za 
najlepszego pomocnika Lechii, był 
podporą linii ofensywnej, jej filarem. 
W piechowickim klubie świętował 
największe sukcesy. W sezonie 
1971/1972, gdy Lechia awansowała 
do klasy okręgowej, Bronek zdobył 
dziewięć goli. Potem przez rok grał 
w drugoligowym Górniku Wałbrzych. 
W kolejnych sezonach ligowych na 
swoje i zespołu Lechii konto zapi-
sał 16 i 13 bramek. Łącznie w 16 

- letniej karierze, wliczając rozgrywki 
młodzieżowe, Bronek trafił do siatki 
futbolowych rywali ponad 150 razy. 
Bogatą i ciekawą przygodę piłkarską 
zakończył w 1981 roku, w najlepszym 
okresie klubowej historii, gdy KS 
Lechia występowała na boiskach III 
ligi - wspomina Wiesław Kruk.

- Z Bronkiem graliśmy razem w trze-
cioligowych meczach, od 1975 roku 

byliśmy kolegami nie tylko z klubowej 
drużyny - dodaje zawodnik, potem 
trener Tadeusz Hibner. - Przez wiele 
lat Bronek był naszym kapitanem, 
nam i kibicom imponował sportową 
walecznością i szybkością. Lubił po-
dania na „długą” piłkę. Strzelał dużo 
goli, bramkarze nie mieli szans po 
uderzeniach piłki z Jego „precyzyjnej” 
lewej nogi. Pamiętne były potyczki 
z piłkarzami z MZKS Karkonosze. 
W zakończonym sezonie 1975/76 
Lechia miała największą szansę upra-
gnionego awansu do II ligi. Niestety, 
nie udało się. W obecności aż pięciu 
tysięcy kibiców piechowicka drużyna 
doznała porażki 0:1 z Górnikiem 
Wałbrzych. Goście zagrali rozważnie, 
taktycznie, w drugiej połowie uwi-
doczniły się ich walory szybkościowe 
i kondycyjne. Ambicja i wola walki 
o każdą piłkę Bronka i kolegów nie 
wystarczyły do sukcesu. Obrońcy 
Górnika dwukrotnie wybijali piłkę 
z linii bramkowej, wyręczając swoje-
go goalkipera. W III lidze Lechia bez 
przerw występowała do 1987 roku. 
Szkoda, że po zakończeniu kariery 
Bronka zabrakło w słynnych w kraju 
meczach Pucharu Polski. Kibicował 
nam gorąco, gdy Lechici pokonali mi-
strza jesieni I ligi z Wałbrzycha, potem 
Odrę Opole i dopiero w 1/16 PP, przy 
nadkomplecie publiczności, ulegli 1:2 
u siebie Wiśle Kraków z Andrzejem 
Iwanem i Adamem Nawałką w składzie.

- Gdy dobiegła końca piłkarska 
przygoda taty, zaczęła się przygoda 
z kolarstwem. Turystycznie, dla 
przyjemności na rowerze przemierzał 
szlaki i ścieżki. Wraz ze mną uczest-
niczył również w organizowanych 
w Karkonoszach maratonach i wyści-
gach kolarskich. Zimą szusował na 
nartach biegowych. Systematycznie 
startował w Biegu Piastów. Nigdy nie 
zajął medalowego miejsca, jednak sam 
udział w zawodach i ukończenie biegu 
dawało Mu największą satysfakcję - 
wspomina syn, Marcin Spychała.

- Swoją sportową pasję Bronek za-
szczepił najbliższym, od najmłodszych 
lat uczył dzieci aktywie spędzać czas, 
pokonywać własne słabości, szukać 
swojego miejsca w życiu - dodaje sy-
nowa Joanna Spychała. - Ze sportem 
Bronek oswajał starszą wnuczkę Alek-
sandrę (ukończyła 7 lat). Spokojnie 
i cierpliwie uczył ją pływania, jazdy na 
rowerze i na nartach. Młodszej wnucz-
ki Marty (21 miesięcy) już nie zdążył...

Stale w ruchu, czymś pochłonięty. 
Swój czas w całości oddawał rodzinie 
i bliskim osobom, żonie Ali, córce Do-
rocie i synowi Marcinowi, przyjacio-
łom, kolegom i znajomym. Wszystkim, 
którzy prosili Go o pomoc nigdy nie 
odmawiał, nikogo nie odesłał z „kwit-
kiem”. Bronisław Spychała na zawsze 
pozostanie w ich sercach i w pamięci.

Henryk Stobiecki

REKLAMA I PROMOCJA

Zapraszamy Czytelników 
do wspominania swoich bliskich, 

tel.: 75 64 244 20

Zakład Usług 
Pogrzebowych 

„ANUBIS”
Jelenia Góra, 
ul. Wiejska 4b

ul. Jagiellońska 
(wjazd od ul. Sobieszowskiej)

tel. 075 752 25 82
kom. 0601 74 84 41

Całodobowy Zakład 
Usług Pogrzebowych 

„HERA”
Jelenia Góra, 

ul. Wolności 293.
Tel. 75/75 582 16,
 kom 601 594 123

Całodobowy 
Zakład Usług 
Pogrzebowych 

„SIMS”
ul. Elsnera 8 

vis a vis 
Szpitala Wojewódzkiego

w Jeleniej Górze
tel. 075/76 45 665

0605 666 855

W 20-tą rocznicę tragicznej śmierci 

śp. Andrzeja Moskaluka 
w Kościele MBM w Cieplicach przy ul. PCK 

w dniu 4.01.2015 r. o godz. 18.00 odbędzie się Msza Św., 
o czym przyjaciół i znajomych 

zawiadamiają Żona, Siostra i Brat

Bronek - wspaniały piłkarz, 
fachowiec doskonały, 
superprzyjaciel 
„Ludzie są razem nie tylko wtedy, gdy się znajdują obok siebie.
Z nami żyje także ten, który odszedł, któregośmy pożegnali”.

o Bronisławie Spychale (1950-2014)

Panu Jarosławowi Malcowi
Dyrektorowi Domu Dziecka w Szklarskiej Porębie

wyrazy głębokiego współczucia
i słowa wsparcia

w trudnych chwilach, po stracie

MAMY
składają

Dyrektor i Pracownicy 
Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie

w Jeleniej Górze
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OGŁOSZENIA

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądowy przy Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze Dariusz Bijowski, 

zawiadamia na podst. art. 953 kpc w związku z art. 955 kpc, 
że w dniu 12/01/2015 r. o godz.14:30 sala nr 121 w Sądzie Rejonowym 

w Jeleniej Górze przy ul. Norwida 9 odbędzie się:

P I E R W S Z A   L I C Y T A C J A
nieruchomości położonej w miejscowości Jelenia Góra, przy ul. Jana III 

Sobieskiego 82a/17 opisanej jako nieruchomość lokalowa stanowiąca sa-
modzielny lokal mieszkalny. Lokal składa się z pokoju z aneksem kuchennym, 
2 pokoi, łazienki, przedpokoju, wiatrołapu i garderoby o pow. 60,70 m kw 
do lokalu przynależy piwnica o pow. 1,95 m kw, stanowiącej własność dłuż-
ników: Blaszewski Jakub i Blaszewska Alina, posiadającej założoną księgę 
wieczystą w Wydziale Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego w Jeleniej 
Górze nr JG1J/00070546/8.

Cena oszacowana wynosi: 118.650,00 zł.
Cena wywoławcza w powyższej licytacji wynosi: trzy czwarte wartości 

oszacowania tj. kwotę: 88.987,50 zł. 
Zgodnie z art. 962 § 1 przystępujący do licytacji obowiązany jest złożyć 

rękojmię w wysokości 1/10 części sumy oszacowania nieruchomości, tj. 
kwotę 11.865,00 zł, najpóźniej w dniu poprzedzającym licytacje na konto 
komornika: BZWBK SA I O/Jelenia Góra 69 1090 1926 0000 0001 0662 7500. 

Nieruchomość tą można oglądać w ciągu dwóch tygodni przed licytacją, 
zaś operat szacunkowy tej nieruchomości znajduje się do wglądu w biurze 
komornika.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do przeprowadzenia licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem licytacji nie złożą dowodu, iż wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub przedmiotów razem z nią zajętych od 
egzekucji i uzyskały w tym zakresie orzeczenie wstrzymujące egzekucję. 

Użytkowanie, służebności i prawa dożywotnika, jeżeli nie są ujawnione 
w księdze wieczystej lub przez złożenie dokumentu do zbioru dokumentów 
i nie zostaną zgłoszone najpóźniej na trzy dni przed rozpoczęciem licytacji, 
nie będą uwzględniane w dalszym toku egzekucji i wygasną z chwilą upra-
womocnienia się postanowienia o przysądzaniu własności.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądowy przy Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze Remigiusz Juszko, ul. Sudecka 51 58-500 Jelenia Góra 

(tel. 75 64 24 084), zawiadamia na podst.art. 953 kpc w związku z art. 983 kpc, że w dniu 14.01.2015 r. o godz.15.10 sala nr 124 
w Wydziale Cywilnym Sądu Rejonowego Jeleniej Górze ul. Mickiewicza 21 odbędzie się:

D R U G A   L I C Y T A C J A

nieruchomości zabudowanej budynkiem mieszkalnym o pow. uż. 110,6 m kw. i budynkiem warsztatowym 
o pow. uż. 98 m kw. położonej w miejscowości Jelenia Góra, przy ul. Łączna 4 stanowiącej własność dłużnika 
Chamarczuk Robert, posiadająca założoną księgę wieczystą w Wydziale Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego 
w Jelenia Góra nr JG1J/00031751/3.

Nieruchomość oszacowana jest na kwotę: 616.000,00 zł. 
Cena wywoławcza w powyższej licytacji wynosi: dwie trzecie wartości oszacowania tj. kwotę: 410.666,66 zł.
Zgodnie z art. 962 § 1 przystępujący do licytacji obowiązany jest złożyć rękojmię w wysokości 1/10 części sumy oszacowania 

nieruchomości, tj. kwotę 61.600,00 zł, najpóźniej w dniu poprzedzającym licytacje (liczy się moment zaksięgowania środków 
na koncie kancelarii komornika) na konto komornika: Bank Millennium S.A. nr 69 1160 2202 0000 0002 1543 1712.

Nieruchomość tą można oglądać w dniu 09.01.2015 r. o godz. 9.00, zaś operat szacunkowy tej nieruchomości znajduje się 
do wglądu w biurze komornika. Akta postępowania egzekucyjnego na trzy dni przed licytacją zostaną przesłane do Sądu Rejonowego 
w Jeleniej Górze do Wydziału Cywilnego.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do przeprowadzenia licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem licytacji nie złożą dowodu, iż wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub przedmiotów 
razem z nią zajętych od egzekucji i uzyskały w tym zakresie orzeczenie wstrzymujące egzekucję. 

Użytkowanie, służebności i prawa dożywotnika, jeżeli nie są ujawnione w księdze wieczystej lub przez złożenie dokumentu 
do zbioru dokumentów i nie zostaną zgłoszone najpóźniej na trzy dni przed rozpoczęciem licytacji, nie będą uwzględniane w dalszym 
toku egzekucji i wygasną z chwilą uprawomocnienia się postanowienia o przysądzaniu własności.
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OGŁOSZENIA
Syndyk masy upadłości w połączonych sprawach upadłościowych „CEZBED BORODYCZ” Spółki Jawnej 

we Wrocławiu oraz Edwarda Jerzego Borodycza jako jej wspólnika, działając na podstawie postanowienia  
Sędziego Komisarza z dnia 01 grudnia 2014 roku,

ogłasza przetargu pisemno-ustnego na następujących warunków:
Przedmiotem sprzedaży są:

a) objęty księgą wieczystą numer JG1J/00089035/9 prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział Ksiąg Wieczystych samo-
dzielny lokal mieszkalny nr 6, o pow. 36,51 m kw. składający się z pokoju z aneksem kuchennym, łazienki i przedpokoju, położonego 
na II kondygnacji budynku przy ulicy Kiepury 11 w Jeleniej Górze, wraz ze związanym z jego własnością udziałem 66/10.000 części 
w nieruchomości wspólnej. Cena brutto: 95.000 zł, słownie: dziewięćdziesiąt pięć tysięcy złotych,

b) objęty księgą wieczystą numer JG1J/00089036/6 prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział Ksiąg Wieczystych samodziel-
ny lokal mieszkalny nr 11, o powierzchni 36,34 m kw., składający się z pokoju z aneksem kuchennym, łazienki i przedpokoju, położony 
na III kondygnacji budynku przy ulicy Kiepury 11 w Jeleniej Górze, z którym związany jest udział w nieruchomości wspólnej wynoszący 
65/10.000 części w nieruchomości wspólnej. Cena brutto: 95.000 zł, słownie: dziewięćdziesiąt pięć tysięcy złotych, 

c) objęty księgą wieczystą JG1J/00089038/0 prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział Ksiąg Wieczystych samodzielny 
lokal mieszkalny nr 16, o powierzchni 36,37 m kw., składający się z pokoju z aneksem kuchennym, łazienki i przedpokoju, położony na 
IV kondygnacji budynku przy ulicy Kiepury 11 w Jeleniej Górze, z którym związany jest udział w nieruchomości wspólnej wynoszący 
65/10.000 części w nieruchomości wspólnej. Cena brutto: 95.000 zł, słownie: dziewięćdziesiąt pięć tysięcy złotych,

d) objęty księgą wieczystą numer JG1J/00089041/4 prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział Ksiąg Wieczystych sa-
modzielny lokal mieszkalny nr 33, o powierzchni 55,53 m kw., składający się z pokoju z aneksem kuchennym, pokoju, pokoju, łazienki 
i przedpokoju, położony na II kondygnacji budynku przy ulicy Kiepury 11 w Jeleniej Górze, z którym związany jest udział w nieruchomości 
wspólnej. Cena brutto: 164.000 zł,  słownie: sto sześćdziesiąt cztery tysiące złotych,

e) objęty księgą wieczystą numer JG1J/00089042/1 prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział Ksiąg Wieczystych sa-
modzielny lokal mieszkalny nr 37, o powierzchni 55,40 m kw., składający się z pokoju z aneksem kuchennym, pokoju, pokoju, łazienki 
i przedpokoju, położony na III kondygnacji budynku przy ulicy Kiepury 11 w Jeleniej Górze, z którym związany jest udział w nieruchomości 
wspólnej. Cena brutto: 164.000 zł, słownie: sto sześćdziesiąt cztery tysiące złotych,

f) objęty księgą wieczystą prowadzi księgę wieczystą numer JG1J/00089044/5 prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział 
Ksiąg Wieczystych samodzielny lokal mieszkalny nr 39, o powierzchni 36,78 m kw., składający się z pokoju z aneksem kuchennym, 
łazienki i przedpokoju, położony na IV kondygnacji budynku przy ulicy Kiepury 11 w Jeleniej Górze, z którym związany jest udział w nie-
ruchomości wspólnej. Cena brutto: 109.000 zł, słownie: sto dziewięć tysięcy złotych,

g) objęty księgą wieczystą numer JG1J/00089045/2 prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział Ksiąg Wieczystych sa-
modzielny lokal mieszkalny nr 41, o powierzchni 54,71 m kw., składający się z pokoju z aneksem kuchennym, pokoju, pokoju, łazienki 
i przedpokoju, położony na IV kondygnacji budynku przy ulicy Kiepury 11 w Jeleniej Górze, z którym związany jest udział w nieruchomości 
wspólnej. Cena brutto: 162.000 zł, słownie: sto sześćdziesiąt dwa tysiące złotych,

h) objęty księgą wieczystą numer JG1J/00089040/7 prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział Ksiąg Wieczystych sa-
modzielny lokal mieszkalny nr 42, o powierzchni 51,68 m kw., składający się z pokoju z aneksem kuchennym, pokoju, pokoju, łazienki 
i przedpokoju, położony na I kondygnacji budynku przy ulicy Kiepury 11 w Jeleniej Górze, z którym związany jest udział w nieruchomości 
wspólnej. Cena brutto: 153.000 zł, słownie: sto pięćdziesiąt trzy tysiące złotych,

i) objęty księgą wieczystą numer JG1J/00089047/6 prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział Ksiąg Wieczystych sa-
modzielny lokal mieszkalny nr 45, o powierzchni 51,06 m kw. składający się z pokoju z aneksem kuchennym, pokoju, pokoju, łazienki 
i przedpokoju, położony na II kondygnacji budynku przy ulicy Kiepury 11 w Jeleniej Górze, z którym związany jest udział w nieruchomości 
wspólnej. Cena brutto: 151.000 zł, słownie: sto pięćdziesiąt jeden tysięcy złotych,

j) objęty księgą wieczystą numer JG1J/00089048/3 prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział Ksiąg Wieczystych sa-
modzielny lokal mieszkalny nr 57 o powierzchni 54,49 m kw., składający się z pokoju z aneksem kuchennym, pokoju, pokoju, łazienki 
i przedpokoju, położony na I kondygnacji budynku przy ulicy Kiepury 11 w Jeleniej Górze, z którym związany jest udział w nieruchomości 
wspólnej. Cena brutto: 161.000 zł, słownie: sto sześćdziesiąt jeden tysięcy złotych,

k) objęty księgą wieczystą numer JG1J/00089049/0 prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział Ksiąg Wieczystych samo-
dzielny lokal mieszkalny nr 69, o powierzchni 53,95 m kw.,  składający się z pokoju z aneksem kuchennym, pokoju, pokoju, łazienki 
i przedpokoju, położony na IV kondygnacji budynku przy ulicy Kiepury 11 w Jeleniej Górze, z którym związany jest udział w nieruchomości 
wspólnej. Cena brutto: 159.000 zł, słownie: sto pięćdziesiąt dziewięć tysięcy złotych,

l) objęty księgą wieczystą numer JG1J/00094690/6 prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział Ksiąg Wieczystych samodziel-
ny lokal mieszkalny nr 31, o powierzchni 36,77 m kw., składający się z pokoju z aneksem kuchennym, łazienki i przedpokoju, położony 
na II kondygnacji budynku przy ulicy Kiepury 11 w Jeleniej Górze, z którym związany jest udział w nieruchomości wspólnej. Cena brutto: 
123.000 zł, słownie: sto dwadzieścia trzy tysiące złotych,

m) udział w 66/324 części we współwłasności stanowiącego odrębną nieruchomość lokalu niemieszkalnego- garażu podziemnego wielo-
stanowiskowego, umiejscowionego w budynku przy ul. Kiepury 11 w Jeleniej Górze, o łącznej powierzchni użytkowej 1.491,71 m kw. 

(jeden tysiąc czterysta dziewięćdziesiąt jeden całych siedemdziesiąt jeden setnych m kw. ), dla której to nieruchomości Sąd Rejono-
wy Wydział VI Ksiąg Wieczystych w Jeleniej Górze prowadzi księgę wieczystą Kw nr JG1J/00082201/5, z którego własnością związany 
jest wynoszący 2535/10000 części udział w nieruchomości wspólnej obejmującej prawo własności gruntu i części wspólnych budynku 
objętych księgą wieczystą numer JG1J/00020217/8 prowadzoną przez Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze Wydział Ksiąg Wieczystych, 
za łączną cenę oszacowania brutto: 151.044 zł, słownie: sto pięćdziesiąt jeden tysięcy czterdzieści cztery złote. Dopuszcza się 
również sprzedaż każdej z 11 części, przysługującego masie upadłości udziału, wynoszącej po 6/324 części wraz z prawem wyłącznego 
korzystania z miejsc postojowych oznaczonych numerami 17, 18, 22, 23, 31, 45, 47, 48, 52, 53, 54, oraz z odpowiednim udziałem we 
współwłasności nieruchomości wspólnej (KW nr JG1J/00020217/8) a łączna minimalna cena sprzedaży zostanie podzielona na każdy 
udział wraz z prawem do wyłącznego korzystania z miejsca postojowego w sposób przedstawiony w poniższej tabeli:

1. Przystępujący do przetargu winien, pod rygorem niedopuszczenia do udziału w nim, wpłacić na rachunek bankowy masy upadłości 
w BPH S.A. O/Wrocław nr 80 1060 0076 0000 3280 0004 0218 przed terminem zakończenia składania ofert wadium w wysokości 
10  proc. wartości ceny wywoławczej netto. Jeżeli przystępujący do przetargu chce nabyć więcej niż jedną nieruchomość, wadium 
w podanej wysokości należy wpłacić za każdą nieruchomość.

2. Wadium złożone przez oferenta, którego oferta została przyjęta przez syndyka, zostanie zaliczona na poczet ceny nabycia. Pozostałym 
uczestnikom przetargu zostanie zwrócone bez zbędnej zwłoki, bez odsetek.

3. Jeżeli nabywca nie przystąpi do przetargu lub nie wykona ze swej winy warunków przetargu w terminie określonym przez prawo upadło-
ściowe i naprawcze, traci wadium, a skutki przyjęcia oferty wygasają.

4. Oferty w języku polskim lub w tłumaczeniu na język polski przez przysięgłego tłumacza w zaklejonych kopertach uniemożliwiających ich 
otwarcie z wyraźnym i czytelnym oznaczeniem oferenta, a także z dopiskiem „Oferta na przetarg KIEPURY 11 - nie otwierać” złożone 
mają być, osobiście lub listem poleconym w siedzibie spółki KMB Dewelopment sp. z o.o. w Jeleniej Górze przy ulicy Kiepury 11 (w tym 
przypadku decyduje data wpływu do siedziby spółki) do dnia 20 stycznia 2015 roku do godz. 1400. Osobami uprawnionymi do odbioru 
ofert są: syndyk masy upadłości i osoby przez niego umocowane, oraz zarząd KMB Dewelopment sp. z o.o. sp.k.

5. Rozpoznanie ofert nastąpi w siedzibie KMB Dewelopment sp. z o.o. sp.k. w Jeleniej Górze przy ulicy Kiepury 11, w dniu 21 stycznia 
2015 roku, o godz. 10:00.

6. Zastrzega się możliwość odwołania w całości lub w części przetargu lub też jego unieważnienie na każdym etapie postępowania przetar-
gowego bez podania przyczyny.

7. Sprzedaż dokonana w postępowaniu upadłościowym ma skutki sprzedaży egzekucyjnej. Co do nabytych przedmiotów brak jest rękojmi, 
gwarancji i możliwości zwrotu. Nabywca składników masy upadłości nie odpowiada za zobowiązania podatkowe upadłego. 

8. Dodatkowe informacje można uzyskać uzyskać pod numerem telefonu: 501 367 355. Termin oglądania lokali można ustalić pod numerem 
tel. 604 562 839. Niniejsze ogłoszenie wraz z pełną treścią regulaminu dostępne jest na stronie www.prosyndyk.pl. 
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LOKALE

WWW.NPREMIUM.PL
H473-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka i
2-pokojowe Karpacz. Tel.
603-622-848. H1593-G

POKÓJ z aneksem i ³azienk¹
do wynajêcia w Cieplicach,
75/75-570-85; 505-789-767.

H1611-G
KEBAB+ pizzeria, do wyna-

jêcia centrum bezpoœrednio,
794-289-548. H2418-G

NOWE mieszkania do
sprzeda¿y 57 i 61 m kw. wy-
koñczone z ³azienkami ul.
Przeskok przy Parku Koœciusz-
ki. Tel. 698-277-034.

H2531-G
TRZYPOKOJOWE Mickiewi-

cza 128.000, trzypokojowe,
du¿y balkon centrum 126.000,
Karpacz 99.000 JGN
603-925-484.

DO WYNAJÊCIA trzypokojo-
we Jelneia Góra, dwupokojowe
Piechowice, JGN 603-925-484.

H2855-G
DO WYNAJÊCIA pokój

osobne wejœcie, kuchnia,
³azienka. Tel. 667-621-947.

H2869-G
LOKAL do wynajêcia 23 m

kw. Plac Ratuszowy 22, od
1.01.2015. Tel. 500-20-88-33.

H2921-G
SPRZEDAM nowe mieszka-

nie 3-pokojowe, 69 m kw., bal-
kon, 255.000 z³. Tel.
509-963-753. H2942-G

DO WYNAJÊCIA lub sprze-
dania 5 lokali u¿ytkowych w
atrakcyjnym miejscu J.G od 40
do 160 m kw., 510-124-844.

H2943-G
PAWILON do wynajêcia. Tel.

664-307-857. H2973-G
MYS£AKOWICE- sprzedam

lub zamieniê 60 m, 3-pokojowe,
gara¿, dzia³ka na mniejsze- Za-
bobrze, 785-970-198.

H2975-G
MIESZKANIE Wroc³aw-

sprzedam, 601-750-910.
H3003-G

DO WYNAJÊCIA dwupokojo-
we mieszkanie, 42 m, po re-
moncie, ul. Mickiewicza,
601-922-731. H3007-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie
3-pokojowe- Zabobrze II,
663-569-855. H3008-G

CIEPLICE lokale do wyna-
jêcia od 30 do 220 m kw., wy-
soki standard- niskie ceny.
Tel. 501-377-514. H3020-G

POKOJE do wynajêcia,
794-908-387. H3062-G

DO WYNAJÊCIA od stycznia,
2-pokojowe- ul.Lipowa 1A z
ogrodzonym parkingiem okoli-
ce Ma³ej Poczty, 950 z³+ media,
507-750-910. H3022-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie
2-pokojowe, Rynek, wyremon-
towane, kuchnia, ³azienka, 39
m, 750,-+ czynsz+ media,
608-595-236. H3051-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka
na Zabobrzu przy ul. Ró¿yckie-
go/ kuchnia, pokój, przedpo-
kój, ³azienka/ umeblowana.
Cena 800 z³+l iczniki .  Tel.
695-725-874. H3056-G

KOWARY trzypokojowe
mieszkanie bezpoœrednio sprze-
dam, 601-340-662. H3058-G

DO WYNAJÊCIA w Ciepli-
cach 240 m kw. w tym bar,
kuchnia pizzeryjna wyposa¿o-
na+ pomieszczenia magazyno-
we z biurem (szatnia), mo¿li-
woœæ wynajêcia w ca³oœci lub
czêœciach, cena do uzgodnie-
nia. Tel. 533-98-91-78.

H3064-G

DO WYNAJÊCIA lokal w
centrum 38 m kw. Tel.
504-081-146. H3069-G

DO WYNAJÊCIA magazyn
100- 200 m kw. teren ogro-
dzony, rampa, plac 700 m kw.
przy g³ównej drodze, bardzo
dobra lokalizacja, idealny na
hurtowniê, spedycjê lub inn¹
dzia³alnoœæ. Tel. 500-048-130.

H3073-G

NIERUCHOMOŒCI

DZIA£KI budowlane w Le-
œnym Zaciszu ko³o Jeleniej
Góry. Woda, gaz, pr¹d, teleko-
munikacja, dogodny dojazd.
Atrakcyjne po³o¿enie. Tel.
695-725-857. G3561-G

ZARZ¥DZANIE Wspólnotami
Mieszkaniowymi „popdoM”,
663-338-443. G3930-G

WWW.NPREMIUM.PL
H474-G

DZIWISZÓW- atrakcyjna
dzia³ka budowlana 1419 m
kw.- widok na Karkonosze,
projekt z pozwoleniem na bu-
dowê-sprzedam, 792-510-934.

H2403-G
WWW.RYCHLEWSKI.COM.PL

H2543-G
SPRZEDAM dzia³kê 1000-

1200 m kw. Je¿ów/ Zabobrze
(prywatnie, bez poœrednika)
75,00 pln metr do negocjacji,
600-035-874. H2554-G

SPRZEDAM dom szereg.
Zabobrze III, komfort, 6 pokoi,
2 ³azienki, dzia³ka 330 m kw.,
899.000,- 506-122-702.

SPRZEDAM dzia³ki budowla-
ne Olszyna Biedrzychowice pe³-
ne uzbrojenie od 1000 do 1200
m kw. 45 z³/m kw.,
506-122-702. H2837-G

MALOWNICZO po³o¿one
dzia³ki budowlane w Dziwiszo-

wie. Kontakt: 516-082-114.
H2918-G

HALA 1000 m kw. do
wynajêcia, 601-750-910.

HALA 750 m kw., 250 m
kw., do wynajêcia,

601-750-910. H3004-G
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AUTOLAWETA do wynajêcia
³adownoœæ 1700 kg

doba 200 z³
Tel. 501-392-087

OKAZJA! Do sprzedania w
Cieplicach dzia³ka 1500 m kw.
po 70 z³ za m kw. zabudowana
dwoma budynkami 350 m kw.
i 200 m kw. po 1000 z³, za m
kw. Tel: 601750147. H3032-G

DOM stan surowy Staniszów
sprzedam tel. 602-699-310.

H2145-K
DZIA£KI sprzedam Stani-

szów od 60 z³/m kw., Mi³ków
od 40 z³/m kw. Tel.
602-699-310. H2146-K

MOTORYZACYJNE

URZÊDOWA kasacja pojaz-
dów; www.carbo.jgora.pl
75/713-74-12. G3473-G

KUPIÊ ka¿de auto,
693-82-82-83. G3474-G

AUTOZ£OMOWANIE- dojazd
do klienta, odbiór lawet¹,
500-812-760. H112-G

POMOC drogowa, 506-536-136.
H113-G

CENTRUM akumulatorów-
„Agromasz” Centra Bosch,
Varta, Eurostart w dobrych ce-
nach na ka¿d¹ kieszeñ. Wy-
miana i badanie instalacji gra-
tis. Cieplice, Dolnoœl¹ska 3;
75/75-59-290; 75/64-66-610.

H2432-G
CZÊŒCI samochodowe- ta-

nio. Tel. 75/753-29-65.
H2481-G

AUTOSKUP- powypadkowe,
ca³e, 721-721-666. H2620-G

VW NEW Beetle, 601-750-910.
PRZYCZEPA laweta sprze-

dam, 601-750-910. H3005-G
SPRZEDAM: Volkswagen

passat 1.9TDi, 2006, srebrny,
combi, cena 21.500,- do nego-
cjacji, Volkswagen passat
1.9TDi, sedan, niebieski meta-
lik, 2006, cena 23.500,- Tel.
609-036-132. H3071-G

FIAT 126p el 1994 zadba-
ny, stan techniczny bardzo do-
bry, odpala i jeŸdzi bez proble-
mu, przegl¹d+ ubezpieczenie
do paŸdziernika 2015 roku,
516-073-048. H3090-G

GARA¯E blaszane- wzmoc-
nione, bramy gara¿owe, kojce
dla psów. Dowóz, monta¿ gra-
tis. Producent (75)6409205,
(71)7071441 509038426,
696753588 www.robstal.pl
raty! H250-K

T£UMIKI tanio- sprzeda¿,
monta¿, naprawa, mechanika
pojazdowa. Autotech, JG., Win-
centego Pola 10 (teren stacji
kontroli pojazdów Ewal, obok
Makro), 504-93-17-15.

H1939-K
SPRZEDAM wywrotkê Mer-

cedes z ¿urawiem Atlas wysiêg
6,5 m w bardzo dobrym stanie.
Pierwsza rejestracja 2001 rok,
przebieg 120 tys. km 65 tys. z³
brutto; info@lesny-dwor.pl Tel.
606266328. H2236-K

SKUP aut. P³acê najlepiej!
Kupiê ka¿de auto osobowe do-
stawcze ciê¿arowe motocykle,
ci¹gniki rolnicze wszystkie od
1 do 50 tys. z³ ca³e i uszko-
dzone legalnie umowa, najlep-
sze ceny na rynku gotówka w
20 min konkretnie 788345470;
dawgoz@interia.pl H2232-K

KUPNO

KUPIÊ ka¿de auto,
693-82-82-83. G3475-G

KUPIÊ ka¿de auto,
510-52-29-68. H2619-G

KUPIÊ ka¿dy ci¹gnik i sprzêt
rolniczy, 602-811-423. H2985-G

KOLEKCJONER kupi stare
obrazy, figurki, i ró¿ne stare
przedmioty. Tel. 660-033-256.

H3057-G
SKUP ksi¹¿ek i p³yt muzycz-

nych dojazd gotówka
509675586. H56-K

SPRZEDA¯

BUKOWE- kominkowe,
506-070-359. H7-G

DREWNO kominkowe buko-
we, sezonowane, 603-781-271.

H555-G
DREWNO kominkowe- se-

zonowane, ró¿ne wymiary,
601-799-452.

POD£OGI tradycyjne z drew-
na parkiety, podbitki, boazerie,
601-799-452. H1637-G

WÊGIEL czeski najtaniej,
drewno opa³owe. Tel.
727-235-168. H2694-G

SPRZEDAM Nikona D90.
Tel. 697-624-044. H2877-G

DREWNO kominkowe i opa-
³owe. Tel. 888-174-322.H2884-G

BRYKIET bukowo- dêbowy,
ceny producenta. Tel. 601-799-452.

H2893-G
DREWNO kominkowe pieco-

we. Telefon 692314428.H2981-G
DREWNO opa³owe ró¿nego

rodzaju, cena do uzgodnienia,
728-216-618. H3028-G

DREWNO kominkowe,
512-170-233. H3030-G

WYPRZEDA¯ zabytkowych
mebli z prywatnej kolekcji. Eks-
ponaty siêgaj¹ a¿ XV wieku.
Tel. 601-750-147. H3033-G

DREWNO kominkowe opa³o-
we, 75/7125026. H1641-K

FIRMA sprzeda p³ytki ceramicz-
ne po bardzo atrakcyjnych cenach.
Tel. 725-134-848. H2235-K

US£UGI

DOMOFONY- monta¿, na-
prawa, serwis, 601-76-57-35.

G3472-G
ROLETY, roletki, ¿aluzje,

markizy, moskitriery, daszki.
Producent, 76/870-53-48;
608-289-703. G3476-G

WUKO. Pogotowie kanaliza-
cyjne. Tel. 500-50-50-02.

AWARIE serwis. Tel.
500-50-50-02.

KANALIZACJA- WUKO. Tel.
500-50-50-02. G3478-G

JUNKERSY, gazowe piece
2-funkcyjne, serwis, naprawy,
przegl¹dy, 604-569-785;
75/76-49-496; www.gazwidrom.net

G3507-G
DACHY od A do Z rabaty na

materia³y i robociznê, upusty
dla wspólnot mieszkaniowych.
Dojazd oraz wycena gratis, wol-
ne terminy, gwarancja. Tel.
880-044-951.

PRZEPROWADZKI/ trans-
port kompleksowo- miasto,
kraj, zagranica, 3 samochody
ró¿ne gabaryty. Tel.
880-044-951. G3808-G

CYKLINOWANIE, uk³adanie,
profesjonalnie, 601-313-541;
75/76-735-46. G3940-G

PRZEPROWADZKI komplekso-
we, 516-146-075; 694-559-227;
www.przeprowadzki-kompleksowe.pl

G3995-G
INSTALACJE elektryczne,

pomiary, systemy alarmowe,
domofony, anteny, kamery, sie-
ci komputerowe, 603-117-054.

G3996-G
ROLETY, ¿aluzje, moskitiery,

monta¿, dostawa, naprawy,
604-460-139. G4039-G

ANTENY TV-SAT, monta¿,
naprawa, 502-102-333.

CYFROWA telewizja naziem-
na, 502-102-333. G4045-G

BRUKARSTWO, 608-658-351.
G4064-G

RZECZOZNAWCA budowla-
ny, opinie, kosztorysy,
601-570-426. H32-G

WK£ADY kominowe monta¿,
sprzeda¿. Tel. 608-49-55-34.

H44-G
KOPARKO-£ADOWARKA+

m³ot. Tel. 602-78-16-93. H61-G
AUTOLAWETA, 506-536-136.

H114-G
ANTENY R/TV/SAT sprze-

da¿, monta¿, serwis. Tel.
75/644-50-80. H354-G

ANTENY zbiorcze R/TV/SAT.
Tel. 75/644-50-80. H593-G

VIDEOFILMOWANIE+ foto,
œluby, 510-127-605. H893-G

OSUSZANIE bezinwazyjne
budynków, 663-338-443.

H939-G
BRUKARSTWO „Maz-Bruk”,

601-23-11-55. H958-G
KOPARKO-£ADOWARKA,

wywrotka 6 ton, 509-224-047.
H1091-G

P R A L K O N A P R A W Y ,
603-83-54-83. H1545-G

CYKLINOWANIE bezpy³owe,
uk³adanie, 609-736-480.

H1660-G
REMONTY mieszkañ,

691-631-082. H1755-G
PRANIE dywanów,

602-741-924. H1968-G
DACHY, 696-628-272.

H2132-G
MEBLOZABUDOWY szafy

garderoby, 603-328-832.
H2155-G

ROLETY, „Ares”, 75/76-43-430.
¯ALUZJE „Ares”, 75/76-43-430.

H2290-G
US£UGI koparko-³adowarka,

roboty ziemne. Tel. 602-740-
609; 75/76-79-062. H2322-G

TRANSPORT bus towarowy,
miasto, kraj- zagranica tanio.
Tel. 600-540-190. H2338-G

FREZOWANIE posadzek, usu-
wanie subitu, pozosta³oœci klei, le-
piszczy. Wylewanie mas wyrów-
nuj¹cych, 609-736-480. H2382-G

WYNAJEM podnoœnika 20
m œcinka drzew. Tel.
504-288-131. H2440-G

ŒWIADECTWA energetycz-
ne, 510-240-885.

PROJEKTOWANIE budowla-
ne, 600-201-769. H2456-G

POSPRZ¥TAM, wywiozê,
660-468-908. H2558-G

KANALIZACJA- udro¿nia-
nie, oczyszczanie odp³ywów.
Hydraulika- kompleksowa,
609-172-300. H2621-G

KOPARKO-£ADOWARKA+
m³ot. Transport- wywrotka 15
ton, piasek, ¿wir, prace
ziemne. Tel. 607-377-280;
75/64-38-350 Je¿ów Sudecki,
www.wtg-transport.pl

H2659-G

KONTENERY: wywóz gru-
zu, œmieci, 727-548-554.

H2666-G
ELEKTRYK, 664-475-323.

H2669-G
KOMPUTEROWY serwis

691964963. H2704-G
REMONTY tanio gwarancja,

509-924-523.
REMONTY, 604-992-041.

H2715-G
PODCIŒNIENIOWE dog³êbne

czyszczenie dywanów, wyk³a-
dzin, tapicerki meblowej, samo-
chodowej. Profesjonalnie- Kar-
cher. Gwarancja satysfakcji,
792-216-960. H2723-G

DACHY, rynny, obróbki, ko-
miny, 784-196-933. H2768-G

ALTANY, wiaty, zadaszenia,
balustrady, podbitki, inne,
665-142-125. H2773-G

V I D E O F I L M O W A N I E ,
792-546-054. H2797-G

POSADZKI cementowe, be-
tonowe, jastrychy- mixokre-
tem, zalewanie ogrzewania
pod³ogowego, zacieranie me-
chaniczne, 603-930-562.

H2801-G

TRANSPORT ciê¿arowy do
25 ton piasek, ¿wir, t³uczeñ,
609-605-223. H2804-G

FREZOWANIE posadzek,
usuwanie subitu, pozosta³oœci
klei, lepiszczy. Wylewanie mas
wyrównuj¹cych, uk³adanie par-
kietu, cyklinowanie bezpy³owe,
609-736-480. H2806-G

CZYSZCZENIE dywanów,
wyk³adzin, tapicerki meblowej.
Dojazd do klienta gratis. Naj-
lepsze œrodki czyszcz¹ce firmy
Karcher, 781-88-36-88.

H2817-G
ŒWIADECTWA energetycz-

ne. Tel. 665-684-984. H2818-G
GAZ serwis- junkersy, piece

wszystkich typ, 604-569-785.
H2847-G

£AZIENKI kompleksowo: ka-
felki, hydraulika, panele, malo-
wanie, g³adzie, ogólnobudowla-
ne, 601-148-406. H2859-G

ARCHITEKT, kierownik bu-
dowy, projekty budowlane,
665-960-337. H2905-G

HYDRAULIKA kanalizacja,
gaz, monta¿ kuchenek, junker-
sów, 604-922-815. H2907-G

POZYCJONOWANIE, opty-
malizacja stron internetowych,
794-608-608. H2909-G

REMONTY tanio, solidnie,
886-174-031.

REMONTY tanio, 783-255-751.
H2919-G

UZDATNIANIE wody, odka-
mieniane rur, 663-338-444.

H2925-G
PODCIŒNIENIOWE pranie

dywanów, wyk³adzin- Karcher,
696-071-809. H2926-G

NAPRAWA maszyn do szy-
cia. Tel. 603-324-921.

H2930-G
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US£UGI C.D.

KOPARKO-£ADOWARKA.
Roboty ¿elbetowe- pe³en zakres
-(³awy, stropy, œciany, schody),
695-878-214.

AKCESORIA szalunkowe, dy-
stanse do zbrojeñ, uszczelniacze,
sprzeda¿- wysy³ka, dowóz do
klienta, 793-77-66-59. H2936-G

REMONTY mieszkañ,
693-295-537. H2937-G

TELEWIZJA Cyfrowa, instala-
cje DVB-T/SAT, LCD, Plasma,
naprawy domowe RTV Hi-Fi SAT
serwis, ul. Promienna 29. Tel.
75/75-241-51; 602-373-343.

H2939-G
WIDEOFILMOWANIE i Foto-

grafia. Przegrywanie VHS na DVD,
796-478-667 www.FotonART.pl

H2941-G
MINIKOPARKA- wynajem,

przy³¹cza gazowe, elektryczne,
wodno- kanalizacyjne, funda-
menty, ogrodzenia, bramy, izo-
lacje pionowe fundamentów.
Tel. 665189955. H2961-G

HYDRAULIKA- tanio, solid-
nie, 503-319-676. H2980-G

SPECJALISTYCZNA œcinka
drzew. Tel. 692-314-428.

TRANSPORT, laweta. Tel.
692-314-428. H2982-G

STOLARSTWO- kuchnie i
meble na wymiar, 500-408-841.

H2986-G
Z£OTA r¹czka- malowanie,

drobne remonty, monta¿e itp.
606734030. H2989-G

HYDRAULIK- tanio i solid-
nie. Tel. 791-001-236. H2992-G

ŒCINKA drzew z podnoœni-
ka. Tel. 608-404-760. H3001-G

KOMPUTERY- naprawy do-
mowe, 606-423-607. H3006-G

PODNOŒNIKI koszowe 21
m i 25 m wynajem. Tel.
608-404-760. H3011-G

REMONTY mieszkañ, malo-
wanie, glazura, 660-854-939.

H3021-G
DACHY, 696-628-272. H3082-G
TARASY drewniane, kompo-

zytowe 660699133. H1-K
WYNAJEM rusztowañ,

607-860-418. H228-K
FOTOGRAFIA œlubna. Filmo-

wanie HD, ca³e jeleniogórskie,
602689349. H700-K

BRUKARSTWO- kamieniar-
stwo solidnie i terminowo, Tel.
697265055. H1674-K

US£UGI instalacyjne i re-
montowe solidnie i termino-
wo, tel. 697265055. H1675-K

ŒCINKA drzew trudnych z
podnoœnika i alpinistycznie.
Prace wysokoœciowe. OC, Fak-
tura. 602-63-73-88. H1845-K

KOMINKI Justa. Grzej siê
zdrowo i ekonomicznie. Piece
kaflowe kuchnie piecyki Eco
kominki. Jelenia Góra ul. Ka-
rola Miarki 58 756491911:
603623604 www.justakominki.pl

H2138-K

ZDUN z uprawnieniami.
Projektowanie, przebudowa,
doradztwo i monta¿ pieców
kaflowych. Karola Miarki 58,
tel. 603623604; 756491911.
H2139-K

CYKLINOWANIE, solidnie+
schody, 697-143-799. H2140-K

LEKARSKIE

WSZYWKI przeciwalkoho-
lowe, 601-83-50-12.

WSZYWKI przeciwalkoho-
lowe. Tel. 603-78-57-80.

G3811-G
GABINET Rehabilitacji,

w w w . e r y k o l s z a k . p l
697-855-631. H791-G

ZIEZIULA Andrzej. Pulmono-
log, internista. Wizyty domowe,
EKG. Tel. 601-75-81-60. Gabi-
net: Teatralna 1, pok.110; wtor-
ki, pi¹tki od 16.00- 17.00.

H1489-G
PSYCHIATRA Bogus³aw Za-

sêpa nerwice, depresja, zabu-
rzenia psychiczne, odtrucia, wi-
zyty domowe. Tel.
602-804-195. H1626-G

DERMATOLOGICZNY Gabi-
net Lekarski Krzysztof Kwaœny
specjalista dermatolog przyjmu-
je: poniedzia³ek- czwartek 10.00-
13.00; wtorek- pi¹tek 15.00-
19.00; œrody po rejestracji, Jele-
nia Góra, Wojska Polskiego
75. Tel. 601-58-2883; dom.
75/718-2883. Dermoskopia i Mi-
krodermabrazja. H1860-G

GINEKOLOG- rejestracja
www.kunkiewicz.info równie¿
telefonicznie 602-17-27-94.

H2430-G

ENDOKRYNOLOG specjali-
sta ginekolog-po³o¿nik, andro-
log, lek. med. W³odzimierz Wi-
ciak: choroby tarczycy, gineko-
logiczne, niep³odnoœæ kobiet i
mê¿czyzn zaburzenia erekcji.
USG. Przyjmuje: codziennie w
godz. rannych i popo³udnio-
wych Jelenia Góra, Ró¿yckiego 4.
Telefony: gabinet 75/75-312-90:
domowy 75/75-52-126. Mo¿li-
woœæ rejestracji na godziny.
Zni¿ka dla emerytów i rencistów
przy leczeniu chorób tarczycy.

H2411-G
LOGOPEDA, 508-924-949.

H2503-G
ORTODONCJA, aparaty sta-

³e, ruchome. E. £oœ, gabinet ul.
Klonowica 2/5, I piêtro,
75/752-60-43; 603-690-556.

H2527-G
SPECJALISTA chorób kobie-

cych i po³o¿nictwa, specjalista
seksuolog, Anna Pominkiewicz
USG. Laser. Codziennie. W.Pol-
skiego 3/2, 602-479-306.

H2581-G
BADANIE lekarskie kierow-

ców ul. Wi³komirskiego 15.
Tel. 601-76-42-45. H2603-G

PSYCHIATRA- Ryszarda
Czerniawska, specjalistyczna te-
rapia nerwic i zaburzeñ psy-
chicznych. Jelenia Góra, pl. Pia-
stowski 30, ul. Cieplicka 223/1.
Rejestracja telefoniczna:
693-583-915. H2657-G

PSYCHIATRA Ewa Rataj-
czak przyjmuje w œrody od
godz. 15.00 „Klinika” ul. Letnia
2, Jelenia Góra. Rejestracja te-
lefoniczna 796-933-844.

H2727-G
REUMATOLOG Waldemar

Markiewicz, leczenie chorób
reumatycznych i osteoporozy.
Przyjmuje: wtorki, czwartki od
16.00. Jelenia Góra ul. Kiepury
51. Rejestracja telefoniczna
603-540-303. H2902-G

GABINET Stomatologii
Dzieciêcej zaprasza dzieci i
m³odzie¿. Tel. 75/75-51-836.

H2949-G
SPECJALISTA protetyki sto-

matologicznej stomatologii
ogólnej Wojciech Z. Kulig.
Wszystkie rodzaje odbudowy,
leczenia zêbów, wszystkie ro-
dzaje koron, protez, mostów
protetycznych, mikroskop za-
biegowy, implanty, ceramika
adhezyjna, piaskowanie, napra-
wy, wybielanie zêbów, rentgen.
Jelenia Góra, 1 Maja 28/2, I piê-
tro, pon.- pt. 10.00- 19.00. Tel.
75/76-75-473; 601-773-396.

H3046-G
VIAGRA, cialis, 601-960-615;

605-405-855. H3047-G
KARDIOLOG- Jan £yssy-

kompleksowa nieinwazyjna dia-
gnostyka uk³adu kr¹¿enia, ul.
Ogiñskiego 1B wejœcie E. Reje-
stracja tel. 8.00- 16.00
75/643-16-80; 606-172-144.

H3055-G

GABINET gastrologiczno-
hepatologiczny. Prof. dr hab.
med. El¿bieta Poniewierka „Kli-
nika”, ul. Letnia 2, Jelenia Góra.
Przyjmuje: sobota po uprzedniej
rejestracji telefonicznej
75/64-57-650/651. H3077-G

GABINET gastrologiczno-
hepatologiczny dla dzieci. Dr n.
med. Tomasz Pytrus, „Klinika”,
ul. Letnia 2, Jelenia Góra, przyj-
muje w sobotê. Rejestracja te-
lefoniczna: 75/64-57-650/651.

H3078-G
DERMATOLOG specjalista

Makarewicz Barbara. Jelenia
Góra, pl. Ratuszowy 55/3
przyjmuje w poniedzia³ki, pi¹tki
od 15.30- 19.00; w œrody po
18.00, w soboty po rejestracji
telefonicznej, 75/75-233-00;
602-13-53-62. H3085-G

PEDIATRA- wizyty domowe-
Katarzyna Rzepka- Dawiskiba,
666099907. H1567-K

ALKOHOLOODTRUCIA,
603-082-316. H1714-K

LARYNGOLOG- foniatra Do-
rota Gigiel. Badanie videoendo-
skopowe gard³a i krtani. Dia-
gnostyka i leczenie zaburzeñ
s³uchu u dzieci i doros³ych. Sy-
gietyñskiego 7. Rejestracja
(8.00- 18.00), 75/76-73-567.

H1882-K
PSYCHOLOG mgr Bernard

Gorzelski udziela konsultacji w
zakresie psychoterapii krótko i
d³ugoterminowej dla dzieci,
m³odzie¿y i doros³ych. Rejestra-
cja telefoniczna: 508055815 co-
dziennie od 8.00 do 10.00.

H1925-K
BALDENT H. NiedŸwiecka-

Bal specjalista stomatolog. Je-
lenia Góra ul. D³uga 7/8 m 6.
Leczenie zachowawcze i prote-
tyczne. Tel. 757647958.

H2005-K
CHRAPIESZ zadzwoñ tel.

795-516-961 leczenie i diagnostyka
chrapania; www.jcl-laryngolog.pl

LARYNGOLOG- Jeleniogór-
skie Centrum Laryngologii: USG za-
tok, video- endoskopia, tympamo-
metria, operacyjne leczenie chrapa-
nia. Rejestracja 75/64-57-651;
www.jcl-laryngolog.pl

H2147-K
ANGIOLOG Joanna Olszew-

ska- Roczniak, leczenie chorób
¿y³, zakrzepicy, mia¿d¿ycy, dia-
gnostyka obrzêków koñczyn,
kwalifikacja do operacji naczy-
niowych, przep³ywy naczyniowe
szyjne i koñczyn dolnych USG-
DOPPLER, Sprzymierzonych 4,
rejestracja 516815337.

H2226-K
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AUTOBUSÓW

NAUKA

T£UMACZ przysiêg³y- nie-
miecki, 501-099-367. G3416-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka an-
gielskiego, 502-207-330. G3487-G

OSK „Plus”, Kiepury 27B/1,
kursy kat. B, doszkalanie. Tel.
www.plus.prawojazdy.com.pl
502-266-499; H2429-G

LOGOPEDA, 508-924-949.
ANGIELSKI, 698-136-816.

H2502-G
T£UMACZ przysiêg³y jêzyka

niemieckiego, 75/642-44-21,
501-648-318. H2831-G

ANGIELSKI, 503-819-327.
H2832-G

ROSYJSKI- t³umaczenia i na-
uka z Rosjank¹, 535-417-934.

H2923-G
MATEMATYKA, fizyka, che-

mia- tanio. Tel. 606-62-82-49.
H3045-G

MATEMATYKA, 606-327-420.
H1708-K

KOREPETYCJE niemiecki
798627273. H2003-K

SZKO£A Snowboardu przyj-
mie dzieci i m³odzie¿ na kursy na-
uki jazdy w sezonie 2014/2015;
info. 663843775. H2231-K

PRACA

PRACOWA£EŒ za granic¹-
zwrot podatku, 75/75-240-44;
601-55-44-10.

KINDERGELD zasi³ek,
75/75-240-44; 601-55-44-10.

G3749-G
AVON- konsultantka. Tel.

692-494-164. H330-G
SPRZ¥TACZKÊ, 732-307-626.

H2799-G
PRZYJMÊ fryzjerkê- pilne!

669-017-071. H2853-G
KARPACZ- pensjonat za-

trudni pani¹ i pana do pracy w
systemie 2-tygodniowym do
obs³ugi recepcji i pokoi. Tel.
500-011-363. H2984-G

FIRMA TF Budownictwo za-
trudni pracowników budowla-
nych (p³ytki, regipsy, sufity
podwieszane, docieplenia, ogól-
nobudowlane), 518-518-198.

H2988-G
FIRMA „Lam-Fas” szuka

pracowników do pracy budow-
lanych w Niemczech. Tel.
0049/170-988-55-32; e-mail:
info.lamfas@gmail.com

H3015-G
ZATRUDNIÊ fryzjerkê. Tel.

530-323-656. H3079-G

ZATRUDNIÊ m³odego kie-
rowcê- wykszta³cenie œrednie,
zdolnoœci marketingowe,
886-666-896. H3027-G

AGENCJA Ochrony zatrudni
pracownika ochrony z terenu
Jeleniej Góry, Mys³akowic. Tel.
605097861. H3040-G

ZLECÊ budowê 6 domków
letniskowych w Kowarach. Tel.
797-480-840. H3083-G

OPIEKUNKA, Niemcy, znajo-
moœæ jêzyka niemieckiego,
530555015. H1712-K

POŒREDNICTWO Pracy
„Partner” poszukuje opiekunek
osób starszych do legalnej, do-
brze p³atnej pracy w Niemczech.
Informacja tel. 75/64-72-242;
www.agencja-partner.pl

H2137-K
PRACA od zaraz dla opie-

kunki osoby starszej w Niem-
czech i Anglii, specjalne bonusy
œwi¹teczne! Tel. 519690458.

H2148-K
OPIEKUNKA dla 90-letniej

Pani Marianne. Praca w Niem-
czech! SMS o treœci Panimarian-
ne www.opiekunki.interkadra.pl
668-003-044, H2264-K

CPU ZETO Sp. z o.o., ul.
Powstañców Wielkopolskich
20, 58-500 Jelenia Góra zatrud-
ni osobê na stanowisko: serwi-
sant kas fiskalnych.Telefon:
75/6425171(108). H2265-K

ZATRUDNIÊ do odœnie¿ania
pensjonatu w Szklarskiej Porê-
bie, 728404888. H2267-K
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MATRYMONIALNE

„AMOR” Jelenia Góra, Pro-
mocja 50%, 75/75-23-084,
600-983-771. H2828-G

DUET- Lubañ, 604-361-418.
H380-K

RÓ¯NE

DOMOFONY, 601-765-735.
G3471-G

ZESPÓ£, wesela, 517-900-425;
www.zespolprestiz.pl

G3490-G
MUZYK orkiestra z tr¹bk¹-

609-299-524. H2446-G
WRÓ¯KA, 506-694-216.

H2816-G
WESELA Sylwester- ró¿ny

repertuar. DJ wokal, oœwietle-
nie, umownie „muzyk orkie-
stra”, 75/75-339-21,
692-046-727. H3072-G

TOWARZYSKIE

DAREK, 500-430-779.
H2630-G

POSZUKUJÊ do pracy w pry-
watnym apartamencie przy grani-
cy z Luksemburgiem panie od 18
do 36 lat, 0049/173-42-32-568.

H2819-G
VANESSA nowy numer,

796-691-135.

DOJRZA£A, 885-319-656.
LENA, 782-115-982.
SEKSOWNA trzydziestolat-

ka, 796-691-134.
NIE piêkne lecz umiejêtne

100,-/ godz., 697-577-650.
22-LATKA puszysta zapra-

sza, 517-681-503. H2870-G
M£ODA namiêtna Magda za-

prasza na full serwis,
888-177-906.

ZAPROSZÊ, przyjadê,
602-861-000.

SZYBKIE numerki w cen-
trum, 501-830-202.

PRZYJMÊ panie, 510-687-287.
H3065-G

794-189-046. H3067-G
SARA 45-latka zaprasza na

mi³¹ zabawê, 782-301-448.

PRZYJMÊ do wspó³pracy
dziewczynê, 693-610-396.

POWRÓT Agnieszki 30-lat-
ki z biuœcikiem „5” mile zapra-
sza, 782-301-587. H3081-G

BLONDYNKA od 8.00,
739-051-945.

MARTYNA 728-271-237.
„FRANCUZ” jak lubisz,

728-271-237. H3084-G
SKROMN¥ grzeszn¹ po-

znam. Mi³y sms 887-338-379.
H3089-G

BOLES£AWIEC Agata 37 lat,
zaprasza, tel. 723-272-926.H377-K

PAN dla pani, 883-096-088.
H2144-K

TURYSTYCZNE

MONACHIUM, Jezioro Bo-
deñskie; www.kamilbus.pl 75/
78-13-910; 604-419-643.

HAMBURG, Bremen i okoli-
ce z adresu na adres, 75/78-13-
910, 604-419-643.

LICENCJONOWANY przewóz
osób do Niemiec. Z adresu na adres,
szybko, tanio, solidnie, bezpiecznie,
75/78-13-910; 604-419-643;
www.kamilbus.pl G4065-G

BERLIN przewozy. Tel.
75/64-920-90; 603-425-425.

H2284-G

PRZEWOZY osób, rzeczy:
Niemcy, Holandii, Francja, z
adresu na adres, 3x w tygo-
dniu, www.wiola-transport.pl
664-408-079.

H2549-G
PRZEWOZY osobowe „Da-

rio” Niemcy- Austria,
75/78-12-746; 604-672-112;
www.przewozydario.pl

H2652-G
ELJAN-TRANS przewozy

krajowe- miêdzynarodowe, luk-
susowe autobusy 9,18,21,45,
51-osobowe, 602-660-819;
www.eljan-trans.pl

H2829-G

PEGAZ. Przewozy osobo-
we do Niemiec- zimowa pro-
mocja 35 euro za osobê. Tel.
74/818-74-64; 665-359-696;
www.przewozypegaz.pl

H2998-G
DAR-POL przewozy osobo-

we ca³e Niemcy, 75/75-18-255,
607-222-369.

BERLIN- Hamburg- Bremen
okolice, 607-222-369,
75/75-18-255.

DAR-POL przewozy na lotni-
ska, 607-222-369.

HEILBRONN: Stuttgart- Fre-
iburg okolice, 607-222-369;
75/75-18-255.

NURNBERGIA Monachium
Jezioro Bodeñskie i okolice,
75/75-18-255; 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobo-
we Niemcy Œrodkowe (Esen,
Bonn, Sigen, Koblenz, Frankfurt
(okolice), super ceny, 607-222-
369; 75/75-18-255.

DAR-POL przewozy osobo-
we do Niemiec z adresu na ad-
res bez przesiadki, 75/75-18-
255; 607-222-369. H2999-G

PRZEWÓZ Osób Lider- Trans.
Polska Niemcy Holandia Austria wy-
jazdy œroda- sobota powroty czwar-
tek- niedziela. Tel. 531170190; tel.
669342976. H1639-K
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SPRZEDA¯          SPRZEDA¯          SPRZEDA¯          SPRZEDA¯

 BIZNES    BIZNES     BIZNES    BIZNES     BIZNES

BOLKÓW
Rynek 33, tel. (75)74-13-262
Biuro Us³ug Turystycznych "Janmar"

KARPACZ
ul. Konstytucji 3 Maja 19
tel. (75) 7616-552
ul. Konstytucji 3 Maja 39A
tel./fax(75)76-18-660,
Biuro Turystyczne "BAKAR"

LWÓWEK ŒL¥SKI
ul. Szkolna Pawilon
tel. (75) 78-233-82,

SZKLARSKA PORÊBA
ul. Jednoœci Narodowej 6
tel. (75) 717-21-23,
tel./fax (75) 717-33-23
Biuro Turystyki "Almar"

PIECHOWICE
ul. ¯ymierskiego 53A
tel./fax (75) 761-24-44
Biuro Rachunkowe

N a s z e  p u n k t y  a k w i z y c y j n e

MIKROBUS 9-osobowy us³u-
gi przewozu osób w kraju i za
granic¹, lotniska, wyjazdy s³u¿bo-
we, rodzinne, firmowe, szkolenia
i inne, 601556495. H2266-K

KOSMETYCZNE

MANICURE pedicure- zwy-
k³y, hybrydowy, parafina, hen-
na, makijarze. Dojazd do klien-
ta, 795-356-780. H2379-G

BIZNES

PRAWNIK porady, sporz¹-
dzanie pism, windykacja,
606-245-298. H1754-G

BIURO Rachunkowe- Jelenia
Góra; ksi¹¿ka przychodów i rozcho-
dów, ksiêgowoœæ spó³ek, stowarzy-
szeñ, fundacji, 75/64-38-224;
606-940-585. H2599-G

DOŒWIADCZONY prawnik-
porady, pisma procesowe, do-
tacje unijne, konkurencyjne
ceny, 782-422-295. H2660-G

BALBINA Biuro Rachunkowe
LMF 14416/99 us³ugi: osoby fi-
zyczne, prawne (PIT, CIT, VAT,
ZUS, kadry, sprawozdania, bizne-
splany) odbieramy dokumenty.
Pn-pt. 8.00-17.00; 75/76-57-434;
75/75-33-648. H2714-G

BIZNES, 732-307-626.
H2800-G

WYPADKI przy pracy- od-
szkodowania cywilne Jacob
Nordsen sp. z o.o., 506-122-702.

H2838-G
BEZP£ATNE porady prawne-

ka¿dy wtorek w Jeleniej Górze
po wczeœniejszej rejestracji te-
lefonicznej 602-46-78-12, ul.
Teatralna 1 pok. 311. H2913-G

US£UGI ksiêgowe za bardzo
rozs¹dn¹ cenê, 605248272.

H3086-G
ALE szybka gotówka- nawet

10 000 z³! Proste zasady, bez
zbêdnych formalnoœci. Provi-
dent: Polska S.A. 600-400-295.

H2141-K
PO£¥CZ po¿yczki i p³aæ

ma³¹ ratê. Zadzwoñ:
600400299. Provident Polska
S.A. Warunkiem udzielenia po-
¿yczki jest pozytywny wynik
oceny zdolnoœci kredytowej
konsumenta. H2142-K

PO¯YCZKI œwi¹teczne bez
weryfikacji w BIK. Zadzwoñ
601200166. H2227-K

SZYBKA PO¯YCZKA
równie¿ dla osób z zajêciami

komorniczymi, dochodami z MOPS,
zasi³kami i alimentami

666000555 lub 608867871
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Brawa dla:
Prezesa MPGK Włodzimierza Miro-

sława Stasiaka oraz Zarządu Spółki za 
ufundowanie paczek mikołajkowych dla 
26 podopiecznych - dzieci z Polskiego 
Związku Niewidomych z Koła w Jeleniej 
Górze.

(isz)
Małgorzaty Wesołowskiej i Jej grona 

przyjaciół za zorganizowanie wspaniałych 
paczek mikołajkowych, spełniających 
wszystkie marzenia wychowanków „Dą-
brówki”, od wdzięcznych wychowanków, 
dyrektora i pracownic placówki.

(isz)
Brawa dla dobrych ludzi, znajomych 

i sąsiadów, którzy odpowiedzieli na 
apel i podarowali swój 1 proc. podatku 
trojaczkom z Rybnicy, oraz dla małej 
Oliwii na rehabilitację i leczenie. Zebrano 
ponad 30 tys. zł, co wystarczy na cały rok 
intensywnych zajęć! Za pomoc dziękują 
wdzięczni rodzice i rodzina.

MPP
Gwizdy dla:
Ekipy drogowców, która w ubiegłym 

tygodniu poprawiała usterki w asfalcie 
na drodze wojewódzkiej przy wyjeździe 
z Biedrzychowic (droga nr 30 Jelenia Gó-
ra-Zgorzelec). Kierowców w żaden sposób 
nie ostrzegano, że muszą się zmierzyć 
z głębokimi, ostro zakończonymi wyrwa-
mi w asfalcie, wykonanymi przez ciężkie 
frezy. Nikt nie kwestionuje konieczności 
przeprowadzania prac remontowych na 
drodze - ale odrobina wyobraźni nikomu 
nie zaszkodzi. Obowiązujące na terenie 
miejscowości normalne ograniczenie 
prędkości absolutnie nie dawało gwa-
rancji bezpiecznego przejazdu przez 
pokaleczoną drogę!

(mat)
Dla tych wszystkich zakupowiczów, 

którym przy przedświątecznych zakupach 
zabra kło pomyślunku i wydłużali czas 
oczekiwania przy kasach w supermarke-
tach i dyskontach. Powszechne wciąż jest, 
że ludzie po wyłożeniu towaru na taśmę, 
zeskanowaniu towarów przez ekspedient-
kę i częściowym ich załadowaniu, dopiero 
zabierali się za szukanie portfela lub karty 
płatniczej. Okazywało się wtedy, że klient 
ma mnóstwo kieszeni, a klientka przepast-
ną torebkę z milionem przegródek. Długie 
sekundy lecą, irytacja u stojących narasta, 
a w ich duszach lęgną się nastroje dalekie 
od świątecznej życzliwości.

Imię i nazwisko: Apolinary Kurowski
Zajęcie: inżynier górnik i ratownik górniczy, po 18 latach pracy w kopalni, na skutek urazu kręgo-

słupa - na rencie inwalidzkiej. Fotografik (osiem wystaw indywidualnych!). Przez 26 lat prowadził 
na Placu Ratuszowym sklep kolekcjonerski. Właśnie wydał swoją pierwszą książkę „Powrót do 
Zawiercia”. Tam mieszkał od 1947 roku do matury w 1955 roku.

1. Mieszkam tu, bo:
Jako dziecko, w trzeciej klasie szkoły podstawowej, przez rok 

mieszkałem nad Bobrem przy ul. Wiejskiej, ale wówczas to była 
osobna miejscowość - Raszyce (obecnie Jelenia Góra). Później 
większość wakacji też tam spędzałem. Dodatkową atrakcją były 
wtedy wyjazdy tramwajem do Podgórzyna i już spacerkiem do 
rodziny w Zachełmiu. Te okolice miały dla mnie jakiś specyficzny 
urok i w 1977 roku kupiłem dom w Przesiece - to była odtrutka 
po pracy w górnictwie. 

2. Lekcja z dzieciństwa, którą zapamiętałem:
Gdy miałem 14 lat, matka postanowiła mnie uświadomić 

w sprawach damsko-męskich. Była bardzo zdenerwowana. Nie 
mogąc znaleźć odpowiednich słów, zaczęła się jąkać, by wreszcie 
wykrztusić z siebie słowa: „Wiesz, są takie kobiety, których jak 
się dotknie, to po tym ciało odpada”. I na tym zakończyła lekcję 
uświadamiania. 

3. Ten pierwszy raz:
To chyba była emocja przy pierwszym zjeździe windą 660 m 

pod ziemię. A ten prawdziwy, męski „pierwszy raz” też pozostał 
w pamięci. 

4. Przebój życia:
Nie mam jednego ulubionego przeboju, lubię słuchać utworów 

Chopina i Vivaldiego. Wyciszają mnie. 
5. Wkurza mnie:

Potwornie zeszpecone nasze miasto drobnymi ogłoszeniami 
przylepionymi, gdzie się tylko da (nawet są takie na ratuszu), no i psie 
kupy. Chyba już zlikwidowano w Jeleniej Górze Straż Miejską??? 
Wstydzę się, kiedy przyjezdni pytają, dlaczego Jelenia Góra zbrzydła. 

6. Oprócz rodziny, w życiu nie umiem się obejść bez...
Chyba bez pracy, bo ciągle wynajduję sobie jakieś zajęcia. I bez 

chodzenia po lesie, najczęściej poza ścieżkami. 
7. Gdybym dostał 100 tys. zł...
W moim wieku (77 lat) nie mam już jakichś ekstrapotrzeb lub 

marzeń, więc pewnie dałbym je synowi, aby w końcu skończył remont 
budynku dawnego pogotowia ratunkowego przy ul. Wojska Polskiego. 

8. Gdyby Polska była monarchią, królem uczyniłbym...
Siebie - ale z takimi uprawnieniami, abym mógł rozwiązać Sejm 

i Senat, rozwiązać partie polityczne, a władzę wykonawczą oddać 
mądrym ludziom. 

9. Za późno na...
Na żeglowanie.
10. Ulubiony dowcip:
Idą z działki dwie staruszki, przygłuche już nieco. Jedna z nich 

mówi: „Oj, nie będzie w tym roku urodzaju, pomidorki takie ma-
lutkie” i pokazuje kciukiem i palcem wskazującym małe kółeczko. 

„Ogóreczki też takie tycie” - dodaje i pokazuje dwoma palcami, że 
takie około 5 - 7 cm. Druga staruszka włącza się do rozmowy, kiwa 
głową i mówi: „Najważniejsze, aby to był dobry człowiek”. 
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Pogoda nie rozpieszczała uczestników Pogoda nie rozpieszczała uczestników 
tegorocznych Lwóweckich tegorocznych Lwóweckich 
Jasełek Ulicznych. Pory-Jasełek Ulicznych. Pory-Jasełek Ulicznych. Pory-Jasełek Ulicznych. Pory-
wisty wiatr, przenikliwe wisty wiatr, przenikliwe wisty wiatr, przenikliwe 
zimno i deszcz mocno dały deszcz mocno dały deszcz mocno dały 
się we znaki lwóweckiej burmistrz się we znaki lwóweckiej burmistrz się we znaki lwóweckiej burmistrz 
pani Marioli Szczęsnej. Po pa-pani Marioli Szczęsnej. Po pa-pani Marioli Szczęsnej. Po pa-
radzie Mikołajów natychmiast radzie Mikołajów natychmiast radzie Mikołajów natychmiast 
pojechała do domu wpojechała do domu wpojechała do domu w pobliskim 
Mojeszu, aby się przebrać. Na Mojeszu, aby się przebrać. Na Mojeszu, aby się przebrać. Na 
rynek wróciła ocieplona, wrynek wróciła ocieplona, wrynek wróciła ocieplona, w zu-

pełnie nowym wcieleniu. Już jako pełnie nowym wcieleniu. Już jako pełnie nowym wcieleniu. Już jako 
„Śnieżynka” w futrzanej czapce ifutrzanej czapce ifutrzanej czapce i w 
białym szalu dzieliła się zbiałym szalu dzieliła się zbiałym szalu dzieliła się z miesz-

kańcami Światełkiem Pokoju.  (5) kańcami Światełkiem Pokoju.  (5) kańcami Światełkiem Pokoju.  (5) 

Do tej pory stała jakby na boku politycznej 
walki, unikając bezpośrednich starć, ale teraz 
to się zmieni! Podczas piątkowego otwarcia hali 
sportowej dla grup sportów walki zastępczyni 
prezydenta Jeleniej Góry, Mirosława Dzika 

przywdziała rękawice bokserskie i weszła 
na ring. Wyglądała nie gorzej niż Artur 

Szpilka. Co prawda do walki w ringu nie 
doszło, ale widać, że pani Mirosława 
czuła się w nowej roli bardzo dobrze 
i pewnie poradziłaby sobie z niejedną 
rywalką. Pytanie, kto jej teraz podsko-
czy?  (7)

Zwykle oficjalne przemówienia są nudne, aZwykle oficjalne przemówienia są nudne, a słuchający nie-słuchający nie-
cierpliwie czekają na moment, wcierpliwie czekają na moment, w którym występujący powie którym występujący powie 

„Dziękuję za uwagę”. Ale gdy Wojciech Damaszko, prezes „Dziękuję za uwagę”. Ale gdy Wojciech Damaszko, prezes „Dziękuję za uwagę”. Ale gdy Wojciech Damaszko, prezes 
Sądu Okręgowego wSądu Okręgowego w Jeleniej Górze, opowiadał o etapach etapach 
inwestycji przy budowie nowego gmachu Sądu Rejono-inwestycji przy budowie nowego gmachu Sądu Rejono-inwestycji przy budowie nowego gmachu Sądu Rejono-
wego, goście co chwilę reagowali śmiechem, awego, goście co chwilę reagowali śmiechem, a na ich na ich 
twarzach nie było widać znudzenia. Pan prezes  sięgnął twarzach nie było widać znudzenia. Pan prezes  sięgnął twarzach nie było widać znudzenia. Pan prezes  sięgnął 
n a w e t do czasów historycznych, do samego Bolesława do czasów historycznych, do samego Bolesława do czasów historycznych, do samego Bolesława 

Krzywoustego. Uprzedził też, że slajdów Krzywoustego. Uprzedził też, że slajdów Krzywoustego. Uprzedził też, że slajdów 
z kolejnych etapów budowy ma na pół go-kolejnych etapów budowy ma na pół go-
dziny „spiczu”. Nikt nawet okiem nie mru-dziny „spiczu”. Nikt nawet okiem nie mru-dziny „spiczu”. Nikt nawet okiem nie mru-
gnął. Na koniec minister sprawiedliwości gnął. Na koniec minister sprawiedliwości gnął. Na koniec minister sprawiedliwości gnął. Na koniec minister sprawiedliwości gnął. Na koniec minister sprawiedliwości gnął. Na koniec minister sprawiedliwości 

Cezary Grabarczyk wręczył W. Damaszko Cezary Grabarczyk wręczył W. Damaszko Cezary Grabarczyk wręczył W. Damaszko Cezary Grabarczyk wręczył W. Damaszko 
atrybut sędziowskiej władzy – kryształowy atrybut sędziowskiej władzy – kryształowy atrybut sędziowskiej władzy – kryształowy atrybut sędziowskiej władzy – kryształowy 

młotek. (6)
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PIONOWO: 1. Na dobranoc, - 11. Wypełnione kolbami, - 12. Groźny pierwiastek z Davidem, 
- 13. Maniery w polu, - 14. Państwo z banią, - 17. Leśne pętelki, - 21. Lodowa masa, - 25. Aktywny 
w reakcji, - 27. Elki na szyi, - 28. Miasto Zwiastowania, - 29. Z Triestem, - 30. Dmuchawiec, - 33. Na 
twiście, - 36. Kacper, Melchior lub Baltazar, - 37. Obita hakami, - 40. Pływa w barach, - 41. Przodek 
słonia, - 43. Zrobione na służbie, - 45. Oko po roku, - 47. Miasto policjantów, - 48. Gorączkowa 
przed premierą, - 50. Luksemburska wioska z układem, - 52. Weekendowa nagroda, - 55. Nie dziel 
z nim łoża, - 58. Trzęsie wydziałem, - 60. Gnasz, jak go masz, - 62. Przy białogłowie, - 63. Piotr 
niezadowolony, - 64. Szwedzki port wojenny, - 68. Na prywatce u pradziadka, - 71. W kieszeni 
przezornego, - 74. Pod tekstem, - 75. Nie lubią bikini, - 76. Spina z pinem, - 80. Bałagan z kasą, 

- 83. Ozzy, a właściwie John Michael, - 84. Kłótnica.
PIONOWO: 1. Śledzie pod pierzynką, - 2. Ma w komorze, kto dobrze orze, - 3. Wilczy 

groch, - 4. Prosto z salonu, - 5. Ambroży, co szkołę założył, - 6. Przed musztardą, - 7. Nie dla 
szlachetnie urodzonych, - 8. Krótki żal po małej, - 9. Rozdaje klapsy, - 10. Ma swoją prasę,  

- 15. Motyl w marynarce, - 16. Kompozycja z IKE, - 18. Kraj z szachami, - 19. Okrycie kociaka, 
- 20. Polowanie na byki, - 21. Baton na twarzy, - 22. Sami swoi, - 23. Klepana na babce,  
- 24. Ryba jak rzeka, - 26. Siekacz,a nie ząbek, - 31. Drugi niewiadomy, - 32. Dla nosa,  
- 34. Upadła prez konia, - 35. Miłek ukochany, - 36. Nie zawsze bieżący, - 37. Duma ojca, - 38. 
Ważny w pakcie, - 39. Piekielne w piekle, - 41. Rozbrajająco uzbrajający, - 42. Kasa w bram-
ce, - 44. Łowi bez przynęty, - 46. Czarny u Remarque’a, - 49. Z togą w szafie, - 51. Francuzki 
jabłecznik, - 53. Zły w złej dzielnicy, - 54. Sad z ogonkiem, - 56. Drugie po pierwszym, - 57. 

Sadzi się w kuchni, - 59. Męczące dla kierowcy, - 61. Niesiony z kuchni, - 63. Rozbrajający 
uzbrajający, - 65. Markowe tango, - 66. Gotowa do uniesień, - 67. Dobiera się do słoi, - 68. Roz-
łogowy kłopot ogrodowy, - 69. Złapany przez psa, - 70. Lód w ziarnach, - 72. Drzwi mu zbędne, 

- 73. Problem w desce, - 77. Pity z synem, - 78. Orzeka o inteligencji człowieka, - 79. Policjant 
przy policjancie, - 80. Czwarta władza, - 81. W Fancie nie do picia, - 82. Rzucony na ścianę. 

(rap)
W rozwiązaniu wystarczy podać hasło ułożone z pól oznaczonych w prawym dolnym rogu. 

Na odpowiedzi (tylko na oryginalnych kuponach) czekamy dziesięć dni od daty ukazania 
się numeru. 

Odpowiedzi do krzyżówki nr 49
POZIOMO: 1. Utarczka, - 5. Botwinka, - 9. Ósemka, - 10. Ekspedient, - 11. Torowiec,  

- 14. Azor, - 16. Sjena, - 18. Ystad, - 19. Owocostan, - 20. Elektroda, - 23. Sukno, - 25. Brak, 
- 27. Kalectwo, - 29. Kawiarenki, - 30. Zarząd, - 31. Aparycja, - 32. Sprzedaż.

PIONOWO: 1. Ubóstwo, - 2. Rambo, - 3. Znaki, - 4. Agencja, - 5. Bosman, - 6. Wodery,  
- 7. Nieuctwo, - 8. Astrid, - 12. Rzodkiewka, - 13. Esteta, - 15. Zaleta, - 17. Enej,  
- 21. Rycerze, - 22. Abordaż, - 23. Szekla, - 24. Obcasy, - 26. Kenia, - 27. Klips, - 28. Lazur.

Rozwiązanie krzyżówki nr 49
RÓZGA POD PODUSZKĄ
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 49 nagrodę pieniężną w wysokości 50 zł otrzymuje 

Marcin Moneta z Jeleniej Góry.

Bardzo dobra pora na spotkania 
i podejmowanie zobowiązań. Czekaj 
na pierwszy dzień świąt - oprócz 
rodzinnego śniadania czeka Cię 
miła wiadomość.

Spora ilość wydatków, nawał pra-
cy - to norma pod koniec roku. Nie 
spinaj się, pewnych spraw już nie 
przeskoczysz, więc po co psuć sobie 
świąteczną atmosferę?

Jeszcze trochę za wcześnie, aby 
żyć karnawałem, ale ostatecznie 
musisz się opowiedzieć w sprawie 
sylwestra. Ktoś bardzo liczy na 
spędzenie go z Tobą. 

Nawet pod urokiem świątecznego 
ciepła nie daj się sprowokować do 
podejmowania szybkich decyzji - to 
jedyna gwarancja spokoju na najbliż-
sze tygodnie.

Te święta powinny być dla cie-
bie czasem szczególnej refleksji 

-  zmiany, jakie ostatnio zaszły, 
zaprocentują pozytywnie, a już od 
stycznia będzie działo się i dobrze, 
i szczęśliwie.

Lubisz aktywnie wypoczywać, 
ale w święta postaraj się wziąć 
pod uwagę również resztę rodziny. 
Może wystarczy wspólna, lekka 
wycieczka? 

Mylisz się sądząc, że pieniądze 
wszystko załatwią. Musisz zwolnić, 
wyciszyć się, a najbliższe dni to 
wspaniała ku temu okazja i czas na 
nowe plany.

Pilnuj się, aby nie zepsuć przed-
świątecznej aury swoimi pretensjami. 
Na prostowanie kłopotów będzie 
czas w nowym roku - teraz pora na 
prezenty i miłość.

Odżyją w Tobie dawno już uśpione 
uczucia do sympatii sprzed lat, ale 
zejdź na ziemię i nie myśl o konty-
nuacji przedświątecznego spotkania, 
nie warto.

  
Chociaż Mikołaj nie obdarował Cię 

tak, jakbyś sobie życzył - nie przejmuj 
się - przed Tobą jeszcze dwie wspania-
łe okazje na przyjmowanie prezentów.

Powinieneś zakończyć wszystkie 
ważne sprawy do końca tygodnia 
i zdecydowanie unikać kłótni, szcze-
gólnie z kobietami. Wskazany umiar-
kowany optymizm.

Chwilowe kłopoty nie powinny po-
zbawić Cię dobrego humoru. Jeszcze 
do końca tego roku otrzymasz ciekawą 
ofertę, ale decyzji nie podejmuj sam. 

(ep)

nr 51




	ZENJE1223s001
	ZENJE1223s002
	ZENJE1223s003
	ZENJE1223s004
	ZENJE1223s005
	ZENJE1223s006
	ZENJE1223s007
	ZENJE1223s008
	ZENJE1223s009
	ZENJE1223s010
	ZENJE1223s011
	ZENJE1223s012
	ZENJE1223s013
	ZENJE1223s014
	ZENJE1223s015
	ZENJE1223s016
	ZENJE1223s017
	ZENJE1223s018
	ZENJE1223s019
	ZENJE1223s020
	ZENJE1223s021
	ZENJE1223s022
	ZENJE1223s023
	ZENJE1223s024
	ZENJE1223s025
	ZENJE1223s026
	ZENJE1223s027
	ZENJE1223s028
	ZENJE1223s029
	ZENJE1223s030
	ZENJE1223s031
	ZENJE1223s032
	ZENJE1223s033
	ZENJE1223s034
	ZENJE1223s035
	ZENJE1223s036
	ZENJE1223s037
	ZENJE1223s038
	ZENJE1223s039
	ZENJE1223s040

